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Starożytna kolumna wspierająca nawę 

średniowiecznej świątyni o bogatych płasko-

rzeźbach, pełna postaci wykutych w kamie-

niu, jeszcze nie tak dawno temu ukrytych 

przed ludzkim okiem. Schowane w murar-

skiej zaprawie, zapomniane przez wieki, 

tkwiły pod wapnem wygładzonego na zew-

nątrz filara. Wyczarowane prawie przed ty-

siącleciem dłutem artysty kamieniarza, nie 

znanego dziś z imienia, zeszły sprzed ludz-

kich oczu nie wiadomo kiedy, przy którejś 

z burz dziejowych, przewijających się często 

pr^ez polskie ziemie, by wrócić na światło 

dnia już za naszych czasów, na święto Mile-

nium Polski. 

Skarby odkryto podczas powojennej od-

budowy jednego z dwóch zabytkowych ko-

ściółków Strzelna. Dużym nakładem kosz-

tów, ofiarnością ludowego państwa i społe-

czeństwa, wiedzą historyków sztuki oraz 

żmudną, długotrwałą pracą mistrzów ka-

mieniarskiego rzemiosła wydobyto je i przy-

wrócono do pierwotnej świetności. 

Piszemy o tym i prezentujemy cenne od-

krycia w fotoreportażu na stronach 11—13. 

Rysunek u góry przedstawia domniemanego fundatora 
świątyni w Strzelnie, jednego z możnowladeów z czasów 
piastowskich — Piotra Własta. Poniże j : STRZELNO, mia-
sto w pow. Mogilno w woj . bydgoskim, na Kujawach 
w pobliżu Kruszwicy. Z lewej widoczny kościół Św. Pro-
kopa — jedyny okaz tego rodzaju architektury romań-
skiej w Polsce, i drugi — św. Tró jcy ze średniowiecznymi 
rzeźbami wewnątrz. Niemiecki okupant przekształcił oba 
zabytki na magazyny, a później jeden z nich podpalił, 
drugi zaś zdewastował. Na cmentarzu przed kościołami 
N iemcy urządzili boiska sportowe. Polska Ludowa przy-
wróciła oba obiekty kościołowi i społeczeństwu. 



Mimo protestów licz-
nych antyfaszystów i 
młodzieży (po p r awe j ) 
w Niemieckie j Repub l i -
ce Federa lne j zezwolo-
no by łym SS -manom na 
odbycie z jazdu w Rends-
burgu. Uczestniczyło w 
nim 1000 członków tej 
znienawidzonej organi -
zacji nazistowskiej, od-
powiedzia lnej za liczne 
zbrodnie ludobójstwa 
w kra jach okupowa -
nych w czasie w o j -
ny przez N i emców 

- R D e R 
S O L L E N f i l c H t S T R A F F R E I 

w ramach rozwi ja jących się przyjaznych stosun-
k ó w między Z S R R 1 Franc ją I ożywionych kontak-
tów czolowycłi przedstawicieli świata politycznego, 
naukowego 1 kulturalnego, p rzebywa ł w Paryżu 
przewodniczący Akademi i N a u k Z S R R prof. Mśc l -
s ł aw KIełdysz. Powyże j : powitanie z członkiem 
Akademi i Francuskie j — panem Jacques Rue f f em 

Poko jową Nagrodę N o -
bla 1965 przyznano 
Międzynarodowe j O r -
ganizacji Pomocy Dzie-
ciom ( U N I C E F ) . P o w y -
żej: dożywianie dzieci 
w Moundou (południo-
w y Czad) prowadzone 
przez tę organizację 

W Aden ie doszło do 
gwa ł townych demon-
stracji i starć ludności 
z okupacyjnymi w o j -
skami angielskimi. Po 
l ewe j : żołnierz angie l -
ikl pi lnuje g rupy aresz-
towanych A r a b ó w 

W Moskw ie otwarto wys tawę wachlarzy z Angl i i , 
Francj i , Włoch, Niemiec I Rosji , pocłiodzących ze 
zb iorów rosyjskich. Zb iór ten jest j ednym z na j -
bogatszych w świecie. Powyże j : ręcznie m a l o w a -
ne francuskie wachlarze, pochodzące z X V I I I w. 

42-letnl Ang l ik p. Hutty Sugrue z K l lburn , zna-
ny jest z nadzwycza jne j siły. Potraf i on, t rzymając 
w zębach sznur przywiązany do motocykla o po-
jemności 500 ccm, uniemożliwić mu start (powyże j ) 

P rzed dziesięcioma laty było w e Franc j i czterech 
specjal istów wspinaczki na dzwonnice, dziś został 
jeden, 62-letnl Jean L e Gul lcher (na zdjęciu po-
niżej) . Wspina ł się on już na 500 dzwonnic 

A -i^es contacts f r a n c o -
-soviét iques se multipl ient. 
L e prés ident de l ' A c a d é -
mie des Sciences de 
l ' U R S S , M . Mstis lav K i e l -
dych a e f f ec tué récem-
ment une visite en France . 
L e voici avec M. Jacques 
Rue f f de l ' A cadémie F r a n -
çaise. 

A M a l g r é les protesta-
tions des antifascistes et 
d e la jeunesse a l l emande , 
les anciens SS ont été a u -
torisés pa r B o n n à tenir 
un congrès à Rendsburg . 

A L e pr ix N o b e l de la 
P a i x a été décerné à 
l ' U N I C E F ipour ses activi -
tés en f a v e u r de l ' en fance . 
Voici , au TOliad, une d i -
stribufciojl de lait a u x en -
fants sous-al imentés, 

A A A d e n , les d émon -
strations anti -anglaises se 
multipl ient. Les a r res ta -
tions ne peuvent pas en-
r aye r l e mouvement . 

A Expos i t ion d 'éventai ls 
à Moscou . Voic i d e vé r i -
tables j o y a u x peints à la 
maiin, venus de Par is au 
X V I I l - e siècle. 

A Jean -Mar i e Rouri , 
pouir avoir imagistralement 
réussi une côte de veau 
cocotte et des oeufs 
broui l lés aux croûtons, a 
été désigné comme le 
mei l l eur apprent i cuisinier 
de PaTis. 

A Cabare t i e r en A n g l e -
terre, M, Butty Sug rue 
o f f r e 6000 f rancs à celui de 
ses col lègues européens 
qui saura comme lui em -
pêcher le départ d 'une 
moto de 500 cc a u moyen 
d 'une corde tenue entre 
les dents. 

A ..Les b o u r r e a u x " sué -
dois veu lent concurrencer 
<le costume aidant ) les 
f o rmat ions „ y é - y é " Scan-
dinaves. 

A Jean L e Gui lcher est 
à 62 ans, le de rn ie r , ,gr im-
pe - c l o che r " de France. Il 
en a dé j à escaladé 500. 

A L a géométr ie est à la 
mode, ainsi qu ' en té-
mo igne cette présentation 
„été 1966" à S a l n t - P a u l - d e -
-Vence . 

W Szwecj i powstał zespół 
„ye - ye " pod nazwą „Kaci " . 
Czterej chłopcy przybrali 
Imiona: „Xeros" , „Xant l -
pus", „Xe rxe s " 1 „ X - m a s " 
(Boże Narodzenie) . W y s t ę -
pu ją oni w strojach 
XV I I I -w l e c znych katów 

W Saint - Pau l - de - Vence 
odbył się pokaz modnych 
sukien na sezon letni 1966. 
N a zdjęciu poniżej: mode l -
ki prezentują kolekcję 
strojów przypominających 
różne f i gury geometryczne 

Na j l epszy uczeń ku -
charski Paryża 18-Ietni 
Jean -Mar le RourI (po-
wyże j ) po zdobyciu w y -
różnienia na pokazie 
Stowarzyszenia M i -
strzów Kucharskich 
weźmie 8 grudnia udział 
w k r a j owym konkursie 
o tytuł najlepszego ku -
charza całej Francj i 

Z d j ę c i a : 
C A F i K E Y S T O N E 



- r - P A R Y Ż U O B R A D O W A Ł 33 K R A J O W Y K O N G R E S A R A C (A s -
» M / sociation Républicaine des Anciens Combattants et Victimes de 

/ Geurre ) , w którym udział wzięli również przedstawiciele k ra -
W W j o w e j organizacji kombatanckiej Z B o W i D — j e j wiceprezes gen. 
» » broni Zygmunt B E R L I N G l członek Rady Naczelnej płk Mar ian 

S O Ł T Y S I A K . Zasiedl i oni wśród zasłużonycli działaczy Sto-
warzyszenia i gości zagranicznych w prezydium honorowym Kongresu. 

W 33 K r a j o w y m Kongres ie wzięło udział 423 delegatów, reprezentujących 
63 federac je kombatanckie zrzeszone w A R A C . N a porządku dziennym K o n -
gresu obszernie omawiano aktualną sytuację polityczną oraz oelironę p r a w 
i sp rawy socjalne byłych kombatantów. Jako pierwszy spośród gości zagra -
nicznych przemówi ł do zebranych wiceprezes Z B o W I D — gen. Zygmunt 
BerUng. Przemówienie wygłoszone w języku f rancuskim (tekst w języku 
polskim zamieszczamy poniżej ) i zakończone przez mówcę okrzykiem „V ive 
la F rance " — spotkało się z owacy jnym przyjęciem. N a sali obrad rozbrzmie-
wa ł y gorące oklaski I okrzyki „V ive la Pologne!! ! " . 

W czasie t rwania Kongresu jego uczestnicy zwiedzili Interesującą wys tawę 
o życiu Henri Barbusse 'a — założyciela w 1917 r. w raz z Vai l lant -Couturier , 
Le fèbvre , Bruyère Stowarzyszenia byłych kombatantów A R A C . Jednego z w l e -
czorów_ uczestnicy Kongresu zapalili pod Łuk iem T r iumfa lnym znicz hono-
roivy. Innego zaś dnia odbyła się manifestacja na cmentarzu w Leval lo ls pod 
Pa ryżem ku czci poległych w I wo jn ie św ia towe j oraz na miejscu rozstrze-
lanych przez h i t lerowców podczas ostatniej wo jny . 

N a zakończenie 33 K r a j o w e g o Kongresu A R A C podjęto rezolucje: w sprawie 
niemieckiej — żądając rozbrojenia I zaprzestania polityki rewizjonistycznej 
oraz w sprawie pokoju w Wietnamie. Uchwa lono również dokument w spra -
w ie ochrony p r a w byłych kombatantów. 

NASZE DROGI Z B I E G A Ł Y Sl( WIELOKROTNIE 
Przemówienie gen. Z Y G M U N T A BERLINGA 
na Kongresie A R A C w Paryżu 

D R O D Z Y K O L E D Z Y ! 
D R O D Z Y P R Z Y J A C I E L E ! 

D la k a ż d e g o komba tan ta każde spot -
k a n i e z uczes tn ikami Ruchu O p o r u j es t 
z a w s z e d u ż y m p r z e ż y c i e m . Dz i s i e j s z e 
spo tkan ie z W a m i j es t d la nas szcze -
g ó l n y m p r z e ż y c i e m , p o n i e w a ż z n a j d u -
j e m y się w ś r ó d c z ł o n k ó w f r ancusk i e go 
R u c h u Oporu , w ś r ó d boha te rsk i ch i 
o f i a r n y c h s y n ó w narodu, k t ó r e g o d rog i 
h is tor i i w i e l o k r o t n i e zb i e ga ł y s ię z d r o -
gam i , po k t ó r y c h k roc z y l i P o l a c y w d ą -
żen iu ku wo lnośc i . 

T o t e ż s ł owo „ F r a n c j a " j es t d la nas 
z a w s z e s y m b o l e m boha t e r sk i e j wa lk i 
w i m i ę hase ł wo lnośc i , r ównośc i i b r a -
t e r s twa , haseł , k t ó r e i dziś, po n i e m a l 
200 la tach od czasu W i e l k i e j R e w o l u c j i 
F r ancusk i e j , n ic n i e u t rac i ł y ze s w e j 
ak tua lnośc i . 

I d l a t e go z p r a w d z i w ą osobistą r a -
dośc ią p r z y w o ż ę W a m p o z d r o w i e n i a od 
przesz ło 200.000 r z es zy po l sk ich k o m -
b a t a n t ó w , b ędących c z ł onkami naszego 
Z w i ą z k u B o j o w n i k ó w o W o l n o ś ć i D e -
m o k r a c j ę , b o j o w n i k ó w o t e same h a -
sła, k t ó r e są tak b l i sk i e z a r ó w n o k a ż -
d e m u pa t r i oc i e , f r ancusk i emu , j a k i 
po l sk i emu. 

Nas z e d rog i d z i e j o w e zb i e ga ł y się 
w i e l o k r o t n i e . N a kar tach W a s z e j h i s -
t o r i i w y p i s a n y c h j e s t w i e l e na zw i sk 
m o i c h r o d a k ó w , k t ó r z y w a l c z y l i o W a -
sze idea ły , k t ó r e i d la nas b y ł y d r o g i e 
i b l i sk ie . T r a d y c j a naszego b ra t e r s twa 
d a t u j e s ię od d a w n a . P o l a k i e m b y ł 
Ł a z o w s k i , k t ó r ego R o b e s p i e r r e n a z w a ł 
j e d n y m z n a j b a r d z i e j n i eus t raszonych 
s z e r m i e r z y wo lnośc i , a k t ó r y w s i e rp -
niu 1792 r oku na c ze l e ludu p a r y s k i e -
g o zdoby ł s z t u r m e m Tu i l e r i es . I n n y 
Po l ak , nasz w i e l k i poeta A d a m M i c -
k i e w i c z , k t ó r ego p o m n i k stoi w sercu 
P a r y ż a , p isa ł pó ł w i e k u p ó ź n i e j do M i -
che l e t a : „ b r o n i ć t w ó r c z y c h poc zynań 
narodu f r a n c u s k i e g o — to bron ić P o l -
s k i " ( D é f e n d r e l e d o g m e g éné ra t eu r de 
la na t i ona l i t é f r ança i s e —• c'est d é -
f e n d r e la P o l o g n e ) . 

A k i e d y P o l a c y w s w e j o j c z y ź n i e n ie 
z n a j d o w a l i wo lnośc i c zy ch leba — szl i 
do W a s z e j p i ę k n e j i b oha t e r sk i e j F r a n -
c j i , k t ó ra dawa ła i m gośc inę, s tawa ła 
s ię dla n ich d rugą o j c z y zną . I z awsze , 
k i e d y nad f r ancuską z i e m i ę nadc i ąga -

Serdeczne 
spotkania 

Fo zaltończeniu w Paxyżu 33 K T a j o w e g o 
Kong re su A R A C przedstawicie le k r a j o w e j 
o rgan izac j i komba tanck i e j Z B o W i » — gen. 
b ron i Z y g m u n t Be r l i ng i p^k M a r i a n So ł ty -
siak — prŁebywaiU w c iągu k i lku dni na 
pó łnocy F ranc j i , g<dizie odby l i w i e l e serdecz-
nych i in te resu jących spotkań z k o m b a t a n -
tami f r ancusk imi o raz g r u p a m i tute j sze j 
Poloni i . P o d pomnikami po l eg łych bohate -
r ó w f rancusk ich i polskich p ie rwsze j 1 d r u -
g i e j w o j n y ś w i a t o w e j — goście z K r a j u zło-
żyli w ieńce . Wzię l i oni r ówn i e ż udzia ł w 
święc ie 11 l istopada — rocznicy zakończenia 
I w o j n y św i a towe j . 

Reportaż z pobytu gen. B e r U n g a i p łk Soł -
tys iaka na północy F ranc l i zamieśc imy w 
na jb l i ż szym numerze „Tygodnika* ' . 

ł y burze , s t awa l i w r a z z j e j r o d z o n y -
m i dz i ećmi do o b r o n y wo lnośc i , n i e -
pod leg łośc i narodu, honoru c z ł ow i eka . 

P o w y b u c h u I I w o j n y ś w i a t o w e j 100 
t y s i ę cy P o l a k ó w stanęło ocho tn i c zo 
p r z y a r m i i f r a n c u s k i e j : c z t e r y po l sk i e 
d y w i z j e w a l c z y ł y nad M a r n ą , pod 
M o n t b e l i a r d i B e l f o r t . W ś r ó d p o l e g ł y c h 
z b r y g a d y s t r z e l c ó w a lpe j sk i ch w N o r -
w e g i i , pod Fa l a i s e i na m i e j s cach w i e -
lu i nnych b i t e w n ie b rak na zw i sk P o -
l a k ó w . 

G d y h i t l e r o w s c y b a r b a r z y ń c y z a j ę l i 
F r a n c j ę , P o l a c y n ie ug i ę l i g ł o w y p r z e d 
zaborcą , lecz w ł ą c z y l i s ię do w a l k i 
f r a n c u s k i e g o Ruchu Oporu . N a p ó ł n o c y 
i w P a s - d e - C a l a i s g ó r n i c y i r obo tn i c y 
po l scy ju ż od 1941 r oku p r o w a d z i l i 
c zynną w a l k ę z na j e źdźcą . 

W m o j e j o j c z y ź n i e ż y j e p a m i ę ć o 
w i e l u F rancuzach , k t ó r z y b ra l i udz ia ł 
w w y z w o l e ń c z y c h w a l k a c h na nasze j 
z i em i o n i epod l eg łość Po l sk i . W y s t a r -
czy w s p o m n i e ć n a z w i s k o gen. D u -
m o u r i e z w a l c z ą c e g o na z i em i p o l s k i e j 
p r z e c i w zaborcy . W czasie os ta tn i e j 
w o j n y w i e l u o b y w a t e l i f r ancusk i ch 
b ra ło c z y n n y udz ia ł w po l sk im Ruchu 
O p o r u na nasze j z i em i . P a m i ę t a m y też 
i c z c i m y tak ich ludzi , j a k pro f . P i e r r e 
Jol iot , m j r T h e v e n o n , p łk Hure t . 

N a z w i s k o marsza łka Focha w i d n i e j e 
w n a z w a c h ul ic w nasze j s to l i cy w 
W a r s z a w i e i w w i e l u i nnych po lsk ich 
mias tach . 

W i e l u f r ancusk i ch ż o łn i e r z y i p a -
t r i o t ó w zna laz ło s ię w os ta tn i e j w o j -
n ie na nasze j z i emi , umieszczen i t a m 
pr ze z h i t l e r o w c ó w w s ta lagach i o f l a -
gach. C i spośród nich, k t ó r z y p r z e ż y l i 
p i ek ł o n i em i e ck i ch obo zów , z w d z i ę c z -
nością w s p o m i n a j ą serce P o l a k ó w , o k a -
z y w a n e i m tam, gd z i e to by ł o m o ż l i w e . 
Ci , k t ó r y c h ciała pozos ta ły na nasze j 
z i emi , o taczani są czcią i s zacunk i em 
m y c h r o d a k ó w . G r o b y ż o łn i e r z y f r a n -
cuskich na t e r en i e naszego k r a j u p o -
zos ta ją pod t r o sk l iwą op ieką po l sk i e go 
spo łeczeńs twa i w ł ad z . I t ak np. w dniu 
w c z o r a j s z y m w po l sk im nadba ł t y ck im 
mieśc i e K o ł o b r z e g u oddano pod op i ekę 
spo ł eczeńs twa u p o r z ą d k o w a n y s ta ran-
nie cmentarz , gd z i e leż_y 180 f r ancus -
k i ch żo łn i e r zy , z ag ł odzonych p r z e z 
h i t l e r owsk i ch b a r b a r z y ń c ó w . 

T o są ś w i a d e c t w a p r z y j a ź n i , p r a w -
d z i w e g o b ra t e r s twa bron i w r a m a c h 
w s p ó l n e g o u m i ł o w a n i a o j c z y z n y i w o l -
ności. 

I g d y w j a k i m ś m a ł y m mias teczku, 
j a k np. w Ost r i cour t , s p o t y k a m y napis : 
R u e du cap i ta ine W a ż n y — to t r a f i a -
m y tu na j eszcze j e d e n w y r a z b r a t e r -
s twa bron i naszych na rodów , w y r a z 
p r z y j a ź n i po l sko - f r ancusk i e j , p r z y k ł a d 
h o n o r o w a n i a P o l a k a zas łużonego dla 
F r a n c j i . 

P o d o b n e b y ł y l osy naszych n a r o d ó w 
podczas os ta tn ie j w o j n y . P o j e j z a k o ń -
czeniu, g d y sp łynę ła już k r e w o b y w a t e -
l i obu naszych k r a j ó w , g d y obeschły ł zy 
w d ó w i s ierot po b o j o w n i k a c h z a m o r -
d o w a n y c h p r ze z w r o g a , z d a w a ł o się, że 
nasze k r a j e m o g ą j u ż ż yć spoko jn i e , ż e 
j u ż n i e zag rożą n a m b a r b a r z y ń c y w 
c zapkach z t rup im i czaszkami . N i e s t e -
t y ! C i sami g e n e r a ł o w i e , k t ó r z y w y d a -
w a l i r o z k a z y wysadz en i a w p o w i e t r z e 
162 m o s t ó w p i ęknego P a r y ż a i w s z y s t -

k ich z a b y t k o w y c h b u d o w l i W a s z e j s to-
l icy, k t ó r z y doszczę tn ie zbur zy l i W a r -
szawę , z b u d o w a l i k o m o r y g a z o w e w 
O ś w i ę c i m i u — ci sami ludz i e u r ząd za j ą 
dziś o f i c j a l n e z j a z d y S S - m a n ó w , ż ąda -
ją oddan ia w ich r ę c e b ron i a t o m o w e j . 
A p r z ec i e ż dobr ze w i e m y , j a k i u ży t ek 
z r ob i l i b y z t e j bron i . 

M u s i m y b y ć czu jn i , j eś l i c h c e m y żyć 
w spoko ju . Jeśl i n ie chcemy , by ci, co 
p r z e ż y j ą , og l ąda l i ru iny k u l t u r y i c y -
w i l i z a c j i , k l ę skę i śmie rć p a ń s t w i na -
r o d ó w . B o t y m g ro z i bomba a t o m o w a 
w r ękach „ k u l t u r t r a g e r ó w " . 

N a t e j p łaszczyźn i e r ó w n i e ż i dz iś 
z b i e g a j ą się nasze d rog i — nasze oba -
w y o los, o e g z y s t e n c j ę obu naszych 
n a r o d ó w , o p o k ó j na św iec i e . 

D R O D Z Y K O L E D Z Y ! 

W a s z a o r gan i zac j a , za łożona p r zed 48 
l a t y p r z e z w i e l k i e g o p isarza, H e n r i 
fiarbusse'a, p r z eds taw ia sobą siłę p o l i -
t yczną i mora lną . M a r ó w n i e ż w s p a n i a -
łe os iągn ięc ia w d z i ed z in i e p o m o c y so-
c j a l n e j d la s w y c h c z ł onków. O b e c n y 
K o n g r e s n i e w ą t p l i w i e p r z y c z y n i się do 
da l s zych sukcesów, do j eszcze skutecz -
n i e j s z e go r e a l i z o w a n i a hasła j ednośc i 
ruchu k o m b a t a n c k i e g o dla ob rony p o -
k o j u i d e m o k r a c j i . 

W p r a c y t e j z a w s z e b ę d z i e m y z W a -
mi , p a m i ę t a j ą c o w i ę z a c h se rdeczne j 
p r z y j a ź n i i w z a j e m n e g o szacunku, j a -
ki nas łączy ł , ł ą c zy i — w s z y s c y w i e -
r z y m y — będz i e ł ą c z y ł zawsze . 

Końc ząc , p roszę Was , P a n i e i P a n o -
w i e , p r z y j ą ć od Z B o W i D se rdeczne ż y -
czenia j a k n a j l e p s z y c h w y n i k ó w 
obrad . 

N I E C H Ż Y J E F R A N C J A ! 

W O D P O W I E D Z I N A A P E L 
K R A J O W E J R A D Y O C H R O -
N Y P O M N I K Ó W W A L K I I 

M Ę C Z E Ń S T W A oraz T O W A R Z Y -
S T W A „ P O L O N I A " przesyłam „ T y -
godnikowi " zdjęcie grobu pięciu lot-
n ików polskich, należących do załogi 
bombowca (300 S Q D N ) , zestrzelonego 
przez N i emców 26 lipca 1944 r., 
którzy pochowani są na g ł ównym 
cmentarzu w Orleanie. 

Oto Ich nazwiska: ppor. K . Gałat 
(lat 24), st. sierż. J. Danle luk (lat 
30), plut. J. KabulskI (lat 33), plut. 
H. T. Czyżyk (lat 27), kapra l A . P a -
glełło (lat 26). 

G robami opiekują się władze an-
gielskie, a merostwo Or leanu składa 
na grobach kwiaty. 

Stanis ław C I E C H E L S K I 
Orléans 

11 L I S T O P A D A we F R A N C J I 
w P a r y ż u i w i e l u miastach F r a n c j i o d b y -

ł y się, przy l icznym udziale społeczeństwa, 
o bchody 47 rocznicy kap i tu lac j i N'iemiec po 
I wo jn i e św i a towe j . P o d pomnikami i na 
cmentarzach żołnierzy poleg łych w latach 
1914—1918 złożono wieńce i oddano cześć bo -
ha te rom wa lk . 

Prezydent de Gaul le w mundurze ge -
neralskim w towarzystwie premiera 
Pompidou, ministrów, przedstawicieli 
obu izb parlamentu, general icj i złożył 
hołd 1 wieniec na Płycie Nieznanego 
Żołnierza pod Łuk iem Tr iumfa lnym. 
W ś r ó d członków korpusu dyplomatycz-
nego obecni byl i charge d 'a f fa i res P R L 
w Paryżu — Stefan Staniszewski I atta-
ché w o j s k o w y płk Sylwester Kaz imier -
ski. 

Cz łonkowie rządu uczcili r ówn i e ż pamięć 
p o m o r d o w a n y c h prze-z h i t l e rowców studen-
tów i uczniów, k tórzy padli o f i a r ą repres j i 
okupan ta w dn iu 11 l i s topada 1940 r. pod -
czas man i f es tac j i patr iotycznej w pobliżu 
P l ace Etoile. 

W l icznych apeilach po leg łych i loka lnych 
uroczysitościach z udz ia łem pocztów sztan-
d a r o w y c h i b. ikombatantów obu w o j e n świa -
t owych wzięl i udział także Po lacy . 

BNl KULTURY POLSKIEJ w MO]VTREUIL 
Dni Ku l tury Polskiej , które zorganizowało w Montreul l w dniach 4, 5 I 6 

listopada Stowarzyszenie Obrony Granic na Odrze I Nysie, były p rawdz iwą , 
gorącą manifestacją przyjaźni polsko-francuskiej . 

Protektorat nad Dniami ob ją ł ambasador P R L w Paryżu p. Jan D R U T O , 
uroczystości otwarcia przewodniczył p. G R E G O I R E — mer miasta Montreul l . 
W i e l e osobistości mie jscowych zgłosiło akces do komitetu organizacyjnego tej 
imprezy: deputowani i senatorowie, radni miejscy, dyrektorzy szkół, profeso-
rowie, przedstawiciele zw iązków zawodowych. 

Podczas uroczystości otwarcia wystawy , w której wzięło udział ponad sto 
osób, sekretarz generalny „Odry -Nysy " , p. A leksy K R A K O W I A K udzielił ze-
b ranym wyczerpujących Informacj i na temat historycznych I p rawnych pod-
staw zachodniej granicy Polski, na temat ekonomicznego rozwo ju Polskich 
Z iem Zachodnich I Północnych od momentu powrotu ich w granice Macierzy. 
P. K R A K O W I A K mówi ł również o działalności Stowarzyszenia, którą intere-
su je się coraz w ięce j ludzi w e Francj i , doceniając j e j wie lką doniosłość I dla 
Polski, I dla Francj i , I dla sp rawy pokoju w Europie. 

Doniosłość sp rawy def initywnego uznania granicy na Odrze I Nys ie przez 
wie lkie mocarstwa podkreślił również w s w y m przemówieniu p. mer 
G R E G O I R E . 

Z kolei przemówi ł członek prezydium Stowarzyszenia „Od ra -Nysa " , dy rek -
tor Instytutu P r a w a Stosowanego profesor B o u v I e r - A j a m składając hołd bo -
haterskiemu narodowi polskiemu i przedstawiając ogrom wysi łku dokonanego 
przez Polskę L u d o w ą w zagospodarowanie odzyskanych terytoriów zachod-
nich i północnych. 

W imieniu ambasadora P R L p. Jana Druto zabrał głos I sekretarz A m b a -
sady p. Stefan B 0 2 Y M wskazując , że w organizacji wys tawy urzeczywistnio-
ne zostały d w a szlachetne zadania: przyjaźni w z a j e m n e j obu narodów I w z a -
jemnego poznawania się. Udzia ł w uroczystościach wz ią ł również wicekonsul 
P R L w Paryżu — p. B I N I E K . 

* 

Wie lk i bal, na który przybyło około półtora tysiąca ludzi, stanowił zamknię-
cie „Dni" . P rzy dźwiękach orkiestry polskiej z Pas -de -Ca la i s publiczność ze-
brana z całego okręgu paryskiego bawi ła się doskonale, domaga jąc się zorga -
nizowania w jak najkrótszym czasie podobnie miłe j zabawy. 



^^Opinia p u b l i c z n a a p r o b l e m y r o z b r o j e n i a ^ ^ 

WYHIKI MIĘDZYNARODOWEJ ANKIETY 
WE F R A N C J I , N O R W E G I I i P O L S C E 

Miętłzjmarodowa ankieta na temat: „Opinia publiczna a pro-
blemy roizbrojenia" przeprowadzona została we Francji, Norwe-
gii i Polsce z inicjatywy UNESCO. 

OR G A N I Z A C J Ą tego c ieka-
w e g o zamierzen ia za ją ł się 
Europejsld Ośrodek Nauk 
Społecznycli w Wiedniu. 
Z a j m u j e się on koordynac ją 
i p l anowan i em badań g ł ó w -

nie soc jo log icznych, p r owadzonych 
przez p l a cówk i naukowe w poszczegó l -
nych k ra j a ch europejskich. 

W ankiecie „Opinia publiczna a pro-
blemy rozbrojenia" brały udział Fran-
cja, Norweg ia i Polsica — kra je o róż-
nych ustrojach, ale o podobnych do-
świadczeniach, wyniesionych z minio-
ne j wojny. Badaniami ank i e t owymi 
ob ję to w nich łącznie ponad 5 tys. osób 
różnych środowisk, wieku i o różnym 
stopniu wykształcenia. P racami k i e r o -
w a ł w Po lsce — dr Andrze j Siciński z 
Ośrodka Badania Opinii Publicznej i 
Studiów Programowych Polskiego Ra -
dia i T V ; we F ranc j i — prof. Jean 
Stoetzel z Instytutu Opinii Publicznej, 
w N o r w e g i i — prof. Johan Galtung z 
Inst. Badań Problematyki Pokoju. 

Pierwsze wstępne wyniki an-
kiety okazały się niezwykle inte-
resujące. Od razu na wstępie rzu-
ca się w oczy ogromne zaintereso-
wanie sprawami polityki między-
narodowej obywateli trzech kra-
jów. 

Główne zagrożenie poikoju i nie-
bezpieczeństwo dla ludzkości oby-
watele trzech krajów widzą w 
broni atomowej. 

Charakterys tyczne jest to, że j akko l -
w i e k ludz ie obaw ia j ą się w o j n y i j e j 
skutków, n i e p r z e j a w i a j ą panik i . N a j -
mocniej akcentuje groźbę wo jny ato-
mowe j społeczeństwo polskie. 

N a py tan ie : Co, bądź kto ma na j -
większy w p ł y w na utrzymanie poko-
ju? — za równo Francuzi, j ak Polacy i 
Norwegowie odpowiada ją , że w p i e r w -
szym rzędz ie wielcy mężowie stanu. 
N a drug im zaś mie jscu Francuzi w idzą 
rolę wielkich mocarstw, Polacy — 
znaczenie opinii publicznej, a N o r w e -
gowie — wzmocnienie roli O N Z . 

Rocznie świat wydaje na zbro-
jenia 140 miliardów dolarów. Na 
pytanie: Na co można by zużytko-
wać te pieniądze? — mieszkańcy 
zarówno Francji, Norwegii, jak i 
Polski stawiają na pierwszym 

miejscu popraiwę warimków ma-
terialnych, w drugiej kolejności 
przeznaczyliby pieniądze na oświa-
tę i kulturę, a Francuzi — na 
pomoc dla krajów zacofanych. 

Jedno z py tań brzmia ło : Jak świat 
powinien być zorganizowany po roz-
zbrojeniu? 

Ludz i e t raktu ją tę sp rawę jako rzecz 
dość odleg łą , a w i ęc n ie ła twą do w y -
obrażenia . W i e l u P o l a k ó w w idz i możli-
wość zl ikwidowania w przyszłości g ra -
nic i ustanowienia ogólnoświatowego 
rządu. Inn i Obywate le Po lsk i , j ak r ó w -
nież często N o r w e g o w i e i Francuz i , 
s tw i e rd za j ą , ż e państwa powinny za-
chować swą odrębność — przy wzmoc-
nionej roli O N Z . P o w a ż n y odsetek 
F rancuzów przychy la się do koncepcji 
tworzenia regionalnych grup kra jów, 
złączonych wspólnymi interesami. 

Przeds taw ione w y n i k i ank ie ty m a j ą 
charakter ws tępny . P o dok ładne j ich 
anal iz ie — badania te będą omaw iane 
na spec ja lne j m i ę d z y n a r o d o w e j sesji, 
k tóra odbędz ie się w roku przysz ł ym. 
Badania te Stenią się w najbliższej 
przyszłości punktem wyjścia dla po-
dobnej ankiety, przeprowadzonej już 
w znacznie szerszej skali, z udziałem 
większej liczby kra jów, nie tylko Eu -
ropy, ale i pozaeuropejskich. 

Czytelnicy piszą: 
Moje zdanie 
iij sp rawie N iemiec 
SZANOWNA REDAKCJO! 

W tym roku otrzymałem rentą z po-
wodu inwalidztwa. Podczas wojny zo-
stałem wywieziony do Niemiec, gdzie 
przebywałem w obozie karnym (tzw. 
Straflager) w Poczdamie koło Berlina. 
Tam właśnie straciłem zdrowie. Dla-
tego też, gdy czytam artykuły o Niem-
czech, jestem podwójnie chory. Jeżeli 
Niemcy napadli na świat, wymordo-
wali miliony ludzi i miliony ludzi 
cierpią do dziś, to dlaczego pozwala się 
Niemcom zbroić do tego stopnia, że 
Niemcy dziś znów stanowią groźbą 
wojny? Tego ja nie mogą zrozumieć. 
Niemcy nie powinni mieć ani wojska, 
ani fabryk zbrojeniowych, tylko po-
licją dla utrzymania porządku w 
swoim kraju. Takie jest moje zdanie. 

Zasyłam serdeczne pozdrowienia dla 
całej redakcji i życzą owocnej pracy. 

J O S E P H K R t J S Z E L N I C K I 
Le Creusot <S. et L.) 

F R A N C U S C Y N A U K O W C Y o P R A C A C H POLSKICH U C Z O N Y C H 
na konferencji w stacji naukowej PAN w Paryżu 

W S T A C J I N A U K O W E J 
Po l sk i e j A k a d e m i i Nauk 
w P a r y ż u odbyła się n ie -
dawno kon f e renc ja , na 
k t ó r e j o m ó w i o n o zagad-
nienia dalszej współpracy 

naukowej między Francją a Polską. 
Cz łonkow ie de l egac j i f r ancusk i e j z ło -
ży l i sprawozdanie z prac poszczegól-
nych sekcji X I Międzynarodowego 
Kongresu Nauki , który odbył się w 
sierpniu br. w Warszawie i Krako -
wie, oraz podz ie l i l i się u w a g a m i na 
temat obrad kongresu. K o n f e r e n c j i 
p r z ewodn i c zy ł f rancuski uczony prof. 
G. Canguilhem z Un iwe rsy t e tu P a r y -
skiego. W obradach uczestniczy l i : amb. 
P R L w P a r y ż u J. Druto oraz wyb i tn i 
przeds tawic i e l e świata naukowego . 

K i e r o w n i k po lsk ie j s tac j i naukowe j 
w Pa ry żu , prof. Widy -Wirsk i , p odk r e -
ślił m.in. o l b r z ymi wk ł ad de l egac j i 
f rancusk ie j w prace kongresu. „ W s z y -
stko to św iadczy 'm.in. — pow iedz i a ł 
polski uczony — iż naukowcy F r a n c j i 
naw ią zu ją do t r adyc j i „Répub l i que 
d 'Espr i t " , która by ła siłą motoryczną 
epok i Oświecen ia . " 

W imien iu de l egac j i f r ancusk i e j 
prof. Canguilhem w y r a z i ł g ł ębok ie 
uznanie o rgan i za to rom kongresu i ser-
decznie podz i ękowa ł za p r z y j ę c i e , z j a -
k im f rancuscy uczeni spotkal i się w 
Polsce. Prof. P. Costabel dyrektor Eco-
le Pratique des Hautes Etudes i do -
ż ywo tn i sekretarz M i ę d z y n a r o d o w e j 
A k a d e m i i H is tor i i Nauk i m ó w i ł o 
pracach sekc j i histor i i nauk ścisłych. 

Z w r ó c i ł on u w a g ę na n i e zwyk ł e os iąg -
nięcia po lsk iego uczonego pro f . J. K u r -
w ica w histor i i badań nad mater ią . 
Prof . M. Djumas, konserwator M u -
zeum Arts et Metiers o m ó w i ł prace sek-
c j i teor i i t echnik i nauk stosowanych. 
Wśród l i cznych spec ja l i s tów różnych 
dz iedz in głos zabrał m. in. prof. S. B a -
chelard z Uniwersytetu Paryskiego. 
M ó w i ł on o s y m p o z j u m toruńskim na 
t emat teor i i Kope rn ika . Prof . A . Ton^ 
nelat z t e j ż e uczelni z r e f e r owa ła w y -
n ik i wa r s zawsk i e go s ympoz jum na t e -
ma t teor i i Einste ina. 

Z po lsk ich uczonych zabrał m.in. g łos 
prof. Rybicki z katedry socjologii Un i -
wersytetu Jagiellońskiego, k t ó r y o m ó -
w i ł kwes t i ę powiązan ia nauk human i -
s tycznych z naukami ścisłymi. 

ODWRACAJĄ UWAGĘ OD PRAWDY 
SP R A W O Z D A W C A j ednego z k i lku odby -

w a j ą c y c h się w N R F procesów zbrodnia-
r z y w o j e n n y c h zauważy ł , że l iczba osób 
przys łuchujących się p r z eb i e gow i r o zp ra -
w y „jest znikoma". „Należałoby ubolewać, 
gdyby procesy te dotarły do świadomości 

Niemców dopiero wówczas — pisze on — gdy bą-
dzie je można oglądać za abonamentem teatralnym. 
Gimnazja nie powinny pominąć okazji, aby wyż-
szym klasom udostąpnić kilka godzi-ii historii 
współczesnej na sali sądu przysięgłych". S tut tgar -
ter Ze i tung z 21.X. br.). 

P r ocesy oskarżonych o zbrodnie w okupowanych 
k ra jach są r zeczyw iśc i e bardzo p las tycznymi l ek-
c j am i histori i . N ies te ty , w N i emczech zachodnich 
odwraca się od nich uwagę , nie ma dla nich za in-
teresowania , gdyż po prostu są nie na r ękę k a m -
panii r ew i z j on i s t yc zne j . P o w t a r z a n e w N R F z m a -
n iack im uporem mętn iack ie tezy o „ p r a w i e do 
o j c z y zny " , k tó re ma ob jąć j edyn i e N i e m c ó w , a k tó -
r ego o d m a w i a się nadodrzańsk im i nadba ł tyck im 

DALSZE W P Ł A T Y CZYTELNIKÓW 
NA TABLICĘ PAMIĄTKOWĄ 
KU CZCI POLSKICH LOTNIKÓW 

N a fundusz tablicy pamiątkowej dla polskich lot-
nil^ów, którzy zginęli w katastrofie lotniczej nad 
Belgią 20 sierpnia br., po odwiez i en iu d o L i l l e 80-
- o sobowe j g rupy dziec i z w a k a c j i w Po lsce , nasza 
redakc ja o t r zymała dalsze wp ła ty . 

P. Marian L I B E R z M o n t i g n y - l e s - M e t z (Mose l le ) 
p isze w l iśc ie do r edakc j i : 

„ w załączeniu przesyłam m a n d a t na sumę 20 F prze-
znaczoną n a tabl icę pamią tkową ku czcû pcdiskicli lotni -
k ó w i przy te j okaz j i ape lu j ę do wszystkich bylycl i n a u -
ezyciel i w e F ranc j i , o raz wszy»tikicti by łych w y c h o w a w -
c ó w koloni i letnich, ż eby chociaż s k r o m n y m d a r e m po-
k M a ł i , że P A M I Ę T A J Ą . 

P. Leon B Z Y L z Sa in t -Remy - l e s -Chev r euse na-
desłał 20 F. 

* 

D o b r o w o l n e dairy .pieniężne można przesy łać -pod adj -e-
se<m , , Tygodn ika " : L a Semaine Polonaise — 23, rue 
Ta i tbout — Par is 9-e — C C P , Par is 9220.75. 

Czytelnicy 'z Belg i i mogą ipTzesyłać pieniądze pod ad r e -
sem naszego przedstawicie la w Be lg i i : Ol. K u c — 179, rue 
des Hamendes , Łode l insart , C C P 66.69.4S — z zaznacze-
n i em — na tabl icę pamią tkową dla lotników. 

Po lakom, podnoszenie n i ep rawdopodobnego wpros t 
wr zasku p r zy k a ż d y m głosie, s tw i e rd za j ą c ym n ie -
odwraca lność p o w o j e n n e g o układu gran icznego 
i raz po raz p o w t a r z a j ą c e się man i f e s tac j e z i om-
kowsk i e m a j ą w z g o d n y m akompan iamenc i e za-
głuszyć p r a w d ę o latach w o j n y , odwróc i ć u w a g ę 
od procesów zbrodniarzy , od histori i lat 1939— 
1945, którą chce się przekreś l ić . 

M a s o w e ludobó j s two w latach okupac j i , p r zede 
wszys tk im na z iemiach Po lsk i , b y ł o nie t y l ko zo r -
gan i zowane z w y r a f i n o w a n ą dokładnością, a le też 
z na jw i ększą przen ik l iwośc ią u k r y w a n e przed 
oczyma szerok iego świata. P o t w o r n y t e r ror m ia ł 
budzić strach i uległość podb i tych wobec n i emiec -
kich panów, ale równocześn ie j e g o sprawcy rob i l i 
wszystko , by w ieść o zbrodniach nie wysz ł a poza 
okreś lony krąg. Stąd też, k i edy już w 1945 r. w 
dniach zwyc i ę sk i e go marszu w o j s k an tyh i t l e r ow-
sk ie j koa l i c j i ze wschodu i zachodu, straszna p r a w -
da Oświęc imia , Dachau, Belsen, Ma jdanka , T r e -
bl inki , Gross-Rosen, Mauthausen i se tek innych 
f a b r y k śmierc i w y j r z a ł a poza obozowe b ramy , 
N i emcy , wś r ód nich nawe t m in i s t row ie I I I Rzeszy , 
wysocy dygn i ta r ze i SS-man i zaczę l i się w y p i e -
rać, by p r zed tem coko lw i ek na ten temat w iedz ie l i . 
T a m zaś, gdz ie d o w o d y zbrodni nie by ł y bezpo -
średnio w idoczne , głoszono, że w ieśc i o obozach 
śmierc i to t y l ko propaganda, aby pognęb ić b i edny 
naród n iemieck i . T ak i e op in ie by ł y n i c z ym innym, 
j ak da l szym c iąg iem zasad ustalonych przez 
Goebbelsa. 

A k i edy wreszc i e po k i lkunastu latach oczek i -
wań , pod nac isk iem opini i ś w i a t o w e j w ł a d z e R e -
publ ik i Z w i ą z k o w e j przys tąp i ł y do ścigania i ka -
rania chronionych dotąd u siebie zbrodn iarzy — 
zresztą ba rdzo ś lamazarnego — rob i się wszystko , 
aby do sal sądowych nie k i e r ować oczu i uszu spo-
łeczeństwa n iemieck iego , g ł ówn i e zaś ludzi m ł o -
dych. Sko ro b o w i e m równocześn ie hołubi się m i -
l i tarne t r adyc j e pochodzące z czasów pruskich, na 
k tórych b a z o w a ł h i t l e ryzm, skoro pozwa la się na 
z j a zdy esesmańskich we t e r anów , k t ó r y m j akoby 
dz i e j e się k r z ywda , oraz w y s u w a na stanowiska 
wspó łw innych za zbrodnie w tamtych czasach, 
p rawda o latach 1939—1945 jest j ak na j ba rd z i e j 
n i ewygodna . 

Rzecz znamienna, że p r z eważn i e na ławach 
oskarżonych w o d b y w a j ą c y c h się w N R F proce-
sach zas iada ją ludzie p r y m i t y w n i i niskich funkc j i , 
k tó re pe łn i l i w ka town iach i obozowych młynach 

śmierci . Dygn i t a r z e h i t l e rowscy , zbrodniarze z t y -
tu łami n a u k o w y m i , chodzą t ymczasem bezkarnie , 
a nawe t j ak w bardzo l i cznych i konkre tnych p r z y -
padkach w i adomo , z a j m u j ą l uk ra t ywne pozyc j e . 
P r y m i t y w n y m i t ypam i są m. in. by l i c z ł onkowie 
straży o b o z o w e j w Sobiborze , zas iada jący obec-
nie na ł aw i e oskarżonych w Hagen . Jest ich d w u -
nastu. O rozmiarach rzez i w t y m obozie d a j e w y o -
brażen ie f ak t , źe z 250 tys. w i ę ź n i ó w żydowsk ich , 
k tó r zy t am p r z ebywa l i , udało się z g romadz i ć za le -
d w i e 28 ż y j ą c y c h św iadków . A oskarżeni? — Oczy -
wiśc ie w s w y c h zeznaniach są j ak na jba rdz i e j n i e -
w inn i . P r z e c iwn i e , to on i są o f i a rami . Zmuszono ich 
do w y k o n y w a n i a w y r o k ó w , m ie l i rozkaz, „p raco -
w a l i " n a w e t bez odpow i edn i ego wynagrodzen ia . 
Jeden z nich. K u r t Bulender , m a na s w y m sumie-
niu m o r d e r s t w o 360 ludzi bez n i c z y j e j pomocy i 
rozkazu, oraz wspó łudz ia ł w dwóch akc jach, w któ-
r ych zg inę ło około 86 tys ięcy osób. Bu lender to 
nawe t n iby h i t l e rowsk i inte l igent , zda ł maturę , 
p racowa ł w kance lar i i „ re i chs le i t e ra " , a późn ie j 
„ d ż i a ł a ł " w obozach Sachsenhausen, k i edy m ę -
czono t am p r o f e s o r ó w Un iwe r sy t e tu Jag ie l lońskie-
go i w Oranienburgu. P o w o j n i e ? — B y ł po r t i e r em 
w barze w Hamburgu . Z u r z ędowego punktu w i -
dzenia j ako K u r t Bulender , w t e j chwi l i n ie 
istnie je , żona b o w i e m polec i ła go uznać za zmar -
łego. Św i adec twa zgonu do dziś n ie anulowano. 
W ostatnim dniu w o j n y zdąży ł w y d a ć rozkaz w 
jak imś p r o w i n c j o n a l n y m urzędz ie w Austr i i , aby 
m u w y s t a w i o n o dokumenty osobiste na nazw i sko 
, ,Brenner" . I odtąd istniał j ako Brenner . A B ren -
ner n ie m ia ł nic na sumieniu. 

Ż y c i o r y s y innych są nie m n i e j bogate. K o l e g a 
Bulendera , Hans Schuetz, do c z ynów z lat w o j n y 
dodał w zeznaniach swą społeczną działalność w 
Repub l i ce Z w i ą z k o w e j . P r z e d a resz towan iem b y ł 
ak tyw is tą k lubu spor towego , zw i ą zku o j c zyźn ia -
nego (wypędzonych ) , z i omkos twa , zw i ą zku op iek i 
spo łeczne j (nad b y ł y m i w o j s k o w y m i ) i t zw . K u -
ra to r ium N iepodz i e lne N i emcy . W życ iu p r y w a t -
n y m i z a w o d o w y m jest w łaśc i c i e l em dobrze pro-
speru jącego przeds ięb iors twa budowlanego . Jeden 
z dziesięciu by ł ych SS -manów , z o d b y w a j ą c e g o się 
równocześn ie procesu w Stuttgarc ie , n i e j ak i W i n -
kler , bra ł udzia ł w kampani i p r zec iw Po lsce w 
1939 r. Z a c h o w a ł z t ego czasu a lbum osobistych 
zdjęć. Na p i e r w s z y m z nich grupa rozs t rze lanych 
c yw i l ów . A pod nią odręczny dopisek W i n k l e r a : 
„Moje pierwsze ofiary" i data. A l e i on w e d ł u g 
swych zeznań jest n i ew inny . Wszyscy by l i n i ew in -
ni. „ T a k i e procesy są n i epo t r z ebne " — m ó w i się 
w N R F . „ M i n ę ł o już od w o j n y 20 lat " . „ P o co się 
m m i z a j m o w a ć " . Ważna jest t y l k o sprawa n ie -
m ieck i ego p r awa do o j c zyzny , t j . do z i em polskich. 



K U L T U R A P O L S K A Ś W I Ę C I 
W I E L K I E D N I . 19 listopada 
o godzinie 12 w południe w 
nowo zbudowanym, pięknym 

-i ogromnym gmachu Teatru 
Wielkiego w Warszawie, w 

obecności najwybitniejszych przedsta-
wicieli życia kulturalnego i artysty-
cznego Polski i świata uroczysty kon-
cert, poświęcony twórczości Wojciecha 
Bogusławskiego, Karo la Kurpińskiego, 
Stanisława Moniuszki i Karola Szyma-
nowskiego, zainaugurował dwie ogól-
nonarodowe uroczystości. Są to dwa 
jubileusze, włączone do obchodów 
wielkich rocznic Tysiąclecia Państwa 
Polskiego: 200-Iecie pierwszego polskie-
go przedstawienia publicznej, zawodo-
w e j sceny narodowej i 140 rocznica po-
łożenia kamienia węgielnego pod 
gmach Teatru Wielkiego, zbudowane-
go w latach 1825—1833 przez włoskie-
go mistrza Antonio Corazziego, znisz-
czonego w czasie wojny, odbudowane-
go i rozbudowanego w ostatnim 10-Ie-
ciu, według projektu wybitnego archi-
tekta Bogdana Pniewskiego. 

Po koncercie inauguracyjnym odby-
ło się uroczyste otwarcie Muzeum Tea -
tru, w którym eksponowano wystawę 
pamiątek z dziejów sceny narodowej. 
Wieczorem galowe przedstawienie 
'„Kordiana" Juliusza Słowackiego w 
inscenizacji Kazimierza De jmka na sce-
nie Teatru Narodowego (w bocznym 
skrzydle Teatru Wielkiego), a następ-
nego dnia pierwsze na nowej scenie 
Teatru Wielkiego uroczyste przedsta-
wienie opery Stanisława Moniuszki 
„Straszny dwór " zapoczątkowały 
otwarcie największego gmachu i sceny 
teatralnej, operowej i baletowej w 
Polsce. 

Obie uroczystości jubileuszowe zbie-
ga ją się z 90-Ieciem Teatru Polskiego 
w Poznaniu, 70-leciem Teatru im. Sło-
wackiego w Krakowie, 20-IecIem tea-
trów dramatycznych i operowych w 
w Opolu, Wrocławiu, Gdańsku, Szcze-
cinie, Olsztynie. W e wszystkich więk-
szych miastach w całym Kra ju , w 
dniach 19 i 20 listopada z inicjatywy 
instytucji teatralnych, przy współudzia-
le władz i społeczeństwa odbyły się 
uroczyste spektakle, spotkania, wysta-
wy, dyskusje. Są to prawdziwe złote 
gody polskiej sceny narodowej, która 
jest wysoko notowana w świecie i od-
nosi liczne sukcesy za granicą. 
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Pierwsza strona zaproszenia na inau-
gurację nowego gmachu Teatru W ie l -
kiego. Niżej : fronton Teatru z perspek-
tywy placu. N a miejscu dawnego R a -
tusza Warszawy — Pomnik Nike 
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Rok 1833. Uroczyste otwarcie na Marywi lu (później plac Teatralny) Teatru Wielkiego według projektu Corazziego 
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Afisz pierwszego w historii Teatru N a -
rodowego spektaklu polskiej sztuki 

Plac Teatralny na przełomie X I X i X X wieku — centrum życia kulturalnego. 
Poniżej : ruiny I zgliszcza teatru i wszystkiego wokoło w styczniu 1945 roku 

» t - - « E A T R W D Z I E J A C H P O L S K I 
' I ' t o nie t y lko f o rma sztuki i ku l -

I tury , a le także dziedzina, k t ó -
• ra w mrocznych latach rozb io -

— r ó w i n i ewo l i p o d t r z y m y w a ł a 
ducha narodowego , była w y r a -

zem po l i t y c zne j pos tawy społeczeń-
stwa. I to n ie t y l ko w Wars zaw i e , a l e 
i w innych miastach Po lsk i . T ea t r by ł 
m i e j s c em wa lk i o p r a w o do samodz i e l -
nego myślenia , do wy rażan ia uczuć 
p r zyw iązan ia do o j c zyzny . Cenzor zy 
zaborców drże l i przed patr io tyczną in -
te rpre tac ją pozorn ie nic nie znaczą-
cych t eks tów przez a k t o r ó w i przez pu-
bl iczność. I l e ż to razy , już po p i e r w -
szych przedstawien iach, sztuki by ł y 
z d e j m o w a n e z a f isza. Wybucha ł skan-
dal, co z reguły kończy ło się k o m p r o -
mi tac j ą zaborczych władz . Wyda r z en i a 
takie by ł y gorąco komentowane , a na-
w e t wzbudza ł y bunt. 

W Poznan iu bruta ln ie g e r m a n i z o w a -
ne spo'2Czeństwo w y r a z i ł o s w o j e 
uczucia wzn ies i en i em z g ros zowych 
składek gmachu po lsk iego teatru, na 
k t ó r y m wy r z e źb i ono zdanie : „ N a r ó d — 
sobie" . W odpowiedz i na to rząd pruski 
zbudowa ł teatr w Ka tow i cach , umiesz -
cza jąc w n im napis: „ W t ym gmachu 
n igdy nie padnie s łowo po lsk ie " . H i -
storia zadała t emu k łam. P o odro -
dzeniu po lsk ie j państwowośc i w 1919 r. 
wa lka nie ustała. Toczy ła się na z ie-
miach polskich w N iemczech . W 1931 r. 
doszło za sz tucznym g ran i c znym ko r -
donem w Opo lu do pobic ia a r t y s t ów 
ka tow ick i e j opery . Bandy h i t l e r owców 
napadły na ak torów, gdy po przedsta-
w ien iu „ H a l k i " Stanis ława Moniuszk i 
opuszczal i gmach teatru. Są to t y l ko 
f r a g m e n t y z w i e l k i e j ks ięg i po l i t ycz -
nych d z i e j ó w po lsk iego teatru. Jakże 
j ednak w y m o w n e . T ea t r polski s ym-
bo l i zu j e n iezmiennie od 200 lat n ie -
zniszczalność po lsk ie j ku l tury i po l -
skiego ducha. 

Począ tk i t ea t ra lne j sceny na rodowe j 
w Polsce w iążą się z poprzedza jącą ją 
znacznie sztuką operową . W 1613 r. na 

dwor z e k ró l ewsk im włoska trupa śpie-
w a k ó w z F l o renc j i zaprezentowała no-
w y r odza j inscenizac j i pod nazwą 
„ d r a m m a per musica" . S zybko p r z y j ą ł 
się on w Warszaw ie . B y ł o to s iódme 
miasto w świec ie po sześciu włosk ich, 
w k t ó r y m publ iczność ze z n a w s t w e m 
podz iw ia ła wyb i tnych ś p i e w a k ó w w 
n o w y m rodza ju sztuki. P i e r w s z e p r zed -
s tawien ie o p e r o w e w Wars zaw i e , p r z e -
znaczone dla e l i t y dworsk i e j , odby ło 
się w 1628 r. s taraniem następcy tronu, 
późn ie j szego króla W ładys ł awa I V 
W a z y . P i ę ć lat późn ie j na zamku k ró -
l e w s k i m powsta ła p ie rwsza „Scena 
ope rowa " , którą za inaugurowała opera 
P io t ra E ler ta „ L a f a m a rea le " . By ła 
ona już dostępna dla szersze j publ i cz -
ności. Za in te resowanie sztuką ope rową 
s topniowo wzros ło . 

1725 r. Z B U D O W A N O W 
W A R S Z A W I E spec ja lny 
budynek t zw . Opera ln i e 
(przy Ogrodz i e Saskim na 
rogu Mars za łkowsk i e j i 
K r ó l e w s k i e j ) z przeznacze -

n iem na w y s t ę p y zagranicznych zespo-
ł ó w operowych . K r ó l Stan is ław August , 

W 

mecenas sztuki i l i teratury , uznał teatr 
za n i eodzowny e l ement wychowan ia 
ar tys tycznego , za „szko łę cnót t o w a -
rzysk ich" , świecką ins ty tuc ję edukac j i . 
On to właśn ie p i e rwszy pos tanowi ł za -
łożyć Tea t r N a r o d o w y . Odnow iono sta-
rannie Operalnię , a o twarc i e po lsk ie j 
sceny z a w o d o w e j i p i e rwsze przedsta-
w i e n i e w wykonan iu „ a k t o r ó w naro-
d o w y c h " , opłacanych ze skarbu kró -
l ewsk i ego , odby ło się właśn ie 19 l isto-
pada 1765 r. Na inaugurac ję k ró l po l e -
cił Jó ze f ow i B i e l awsk i emu napisanie 
spec ja lnego utworu. Powsta ła komed ia 
pt. „Na t r ę c i " , w zo r owana na jak ie j ś 
sztuce f rancusk ie j , n i e zby t udana, a le 
ciesząca się znacznym powodzen i em. 
T a k i by ł początek w i e l k i e j histor i i po l -
skiego teatru. 

Opera ln ia niedługo służyła w a r s z a w -
skim komediantom. W 1772 r. t r z e -
ba ją by ło rozebrać. W dwa lata póź -
n i e j s e jm de l e gacy jny ustanowi ł t zw . 
monopo l teat ra lny i nadał go A u g u -
s towi Sułkowsk iemu, marsza łkow i R a -
dy N ieus ta jące j . Sułkowski zobowiąza ł 
się w y b u d o w a ć w łasnym kosztem no-
w y gmach, a na razie w idow iska o d b y -
w a ł y się w pałacu R a d z i w i ł ł ó w na K r a -
k o w s k i m Przedmieśc iu (obecna s iedz i -
ba R a d y M in i s t rów ) . W następnych l a -
tach k i lkakro tn ie zmienia l i się d y r e k -
torzy Tea t ru Na rodowego . Jednym z 
nich by ł f rancuski aktor L u d w i k 
Montbrun, k tó ry po łoży ł w i e l k i e zasłu-
gi w p r o w a d z a j ą c po raz p i e rwszy na 
scenę polską operę. P r emie ra te j ope r y 
pt. „Nęd za uszczęś l iw iona" M a c i e j a 
Kamieńsk i e go odbyła się w 1778 r. 



T E A T R W I E L K I ogrromem i no -
w o c z e s l i o ś c l ą 

wyposażenia nie ma sobie równych w 
Polsce i tylko kilka teatrów w świecie 
jest od niego większych. Jego kubatu -
ra wynosi 440 tys. m» i r ówna jest... 
30 dużym blokom mieszkalnym o w y -
sokości sześciu pięter. Budynek g ł ó w -
ny operowo-ba letowy, obe jmu je w i do -
wnię na 2000 miejsc i scenę g łówną 
o powierzchni 28 x 36,5 m. W tyłe z n a j -
du je się scena obrotowa ó średnicy 
22 metrów. 

Wszystkie urządzenia mechaniczne 
sceny pozwa la j ą na siedmiolu-otną 
zmianę automatyczną dekoracji , bez 
ustawiania nowych w trakcie t rwania 
spektaklu. Na jnowocześnie jsze u rzą -
dzenia elektryczne, w pełni zautoma-
tyzowane, dostarczą e fektów elektro-
akustycznych. Scenę od w idown i od -
dzielają dw ie potężne kurtyny: jedna 
o wadze 8 i druga — 12 ton, spuszcza-
ne bezszelestnie przy pomocy urządzeń 
hydraulicznych. 

D l a zapewnienia powietrza do ce lów 
kl imatyzacyjnych sprowadza się je 
specja lnymi rurami z leżącego opodal 
Teatru Ogrodu Saskiego. Stamtąd r ó w -
nież czerpie się wodę ze specja lne j 
wieży ciśnień, która z lokal izowana zo-
stała w zabytkowej Świątyni Sybil l i 
(projektu a rcUtekta Marconiego) . 
Ogólna długość wszystkich p r zewo -
d ó w elektrycznych w Teatrze W i e l k im 
liczy 300 km, a moc w ła sne j e l ekt row-
ni wystarczyłaby do oświetlenia ma łe -
go miasta. 

8 sierpnia 1944 r. w ruinach Teatru 
Wie lk iego hit lerowcy rozstrzelali 350 
osób. Poniże j : tablica pamiątkowa na 
frontonie gmachu Teatru Wie lk iego 

W idok zza kulis na nową w idownię 

E Ł N Y R O Z K W I T S T Y L U N A -
R O D O W E G O w t ea t r z e i sz tu-
ce o p e r o w e j r o zpoczą ł się j e d -
nak dop i e r o od m o m e n t u , g d y 
w 1783 r. d y r e k c j ę T e a t r u N a -
r o d o w e g o o b j ą ł w y b i t n y poeta , 

ak to r , r e ż y s e r i autor d r a m a t y c z n y 
W o j c i e c h B o g u s ł a w s k i (1755—1829), 
z w a n y o j c e m tea t ru po l sk i ego . N a j e g o 
g r o b i e na w a r s z a w s k i c h P o w ą z k a c h , 
w i d n i e j e napis : „ K r z y w d z ą c e głos o j -
c zys ty m n i e m a n i a umor z y ł , pisał , g r a ł 
i g r a j ą c y c h na czas pó źny s t w o r z y ł " . 
O w d w u w i e r s z , p o d k r e ś l a j ą c y zas ług i 
B o g u s ł a w s k i e g o d la po tomnośc i , m a 
g ł ębok i sens. N a j w i ę k s z ą b o w i e m za -
sługą a r t y s t y by ł o to, że s t w o r z y ł k o n -
c e p c j ę tea t ru w Po l sce , g łosząc i d e ę 
ż y w ą i ak tua lną po dz iś d z i e ń : t ea t r 
w i n i e n b y ć pa t r i o t y c zny , z a a n g a ż o w a -
n y spo łeczn ie i l u d o w y w n a j p e ł n i e j -
s z y m znaczen iu t ego s łowa. B o g u s ł a w -
ski p r z y c z y n i ł s ię też do pows tan i a i 
r o z w o j u scen z a w o d o w y c h , m . in. w P o -
znaniu, W i l n i e , Ka l i s zu , w e L w o w i e 
i K r a k o w i e . 

B o g u s ł a w s k i p r z e ł o ż y ł i napisa ł o k o -
ło 80 sztuk, a w ś r ó d n ich znane dz ie ło 
pt . „ C u d m n i e m a n y c zy l i K r a k o w i a c j ' 
i G ó r a l e " , w y s t a w i o n e po raz p i e r w -
szy w W a r s z a w i e w 1794 r» S z tukę en -
tuz j a s t y c zn i e p r z y j m o w a ł a pub l i czność 
t a k ż e i d la tego , ź e opar ta by ła na t e -
m a t y c e l u d o w e j , p o raz p i e r w s z y w p r o -
w a d z o n e j d o sztuki i m u z y k i o p e r o w e j . 
W o j c i e c h B o g u s ł a w s k i w r a z z J ó z e f e m 
E l s n e r e m (1769—1854) — k o m p o z y t o -
r e m spod Opo la , n a u c z y c i e l e m F r y d e -
r y k a Chop ina i d y r e k t o r e m K o n s e r w a -
t o r i u m W a r s z a w s k i e g o , s t w o r z y l i p o d -
w a l i n y o p e r y po l sk i e j . I ch s ta ran i em 
w y s t a w i a n o r o d z i m e dz ie ła ope r owe , 
w ś r ó d k t ó r y c h na czoło w y s u n ą ł s ię n i e 
s p o t y k a n y p r z e d t e m ga tunek t w ó r -
czości — opera h is to ryczna . A u t o r o m 
p i e r w s z e g o t ak i ego dz ie ła pt. „ J a d w i g a 
k r ó l o w a P o l s k i " b y ł następca E ls -
nera — d y r e k t o r T e a t r u N a r o d o w e -
go — K a r o l K u r p i ń s k i (1785—1852). 

B O G A T Y R O Z D Z I A Ł S W E J 
D Z I A Ł A L N O Ś C I rozpoczę ła 
opera w n o w y m g m a c h u T e a -
tru N a r o d o w e g o . Z b u d o w a n o 
j ą w e d ł u g p r o j e k t u Coraz z i e go , 
z n a k o m i t e g o a rch i t ek ta w ł o -

sk iego , s p r o w a d z o n e g o p r z e z S tan is ła -
w a Stasz ica. P r z e s t r onny , n o w o c z e ś -
n ie — j a k na o w e czasy — w y p o s a ż o -
n y tea t r na leża ł do n a j p i ę k n i e j s z y c h w 
Europ i e i na w i d o w n i m i e śc i ł ponad 
tys iąc w i d z ó w . N i e b a w e m na scenie 
o p e r o w e j T e a t r u W i e l k i e g o obok i n -
nych d z i e ł p o j a w i ł y s ię w 1858 r. 
dz ie ła S tan i s ł awa Mon ius zk i (1819— 
1872). O n to swą twórc zośc i ą i pos ta -
w ą na s tanow isku d y r e k t o r a zapoczą t -
k o w a ł n o w y okres h is tor i i o p e r y p o l -
sk i e j , a j e g o znane d z i e ł a : „ H a l k a " , 
„ S t r a s z n y d w ó r " , „ F l i s " , „ H r a b i n a " , 
„ V e r b u m N o b i l e " — z a j m u j ą po dz iś 
dz i eń t r w a ł e m i e j s c e w r epe r tua r z e 
po l sk im. 

C h a r a k t e r n a r o d o w y o p e r y M o n i u s z -
ki o b j a w i a ł się w l i r y ż m i e i św ieżośc i 
p o m y s ł ó w , w treśc i ope r i p i eśn i o ra z 
w e w p r o w a d z e n i u t a ń c ó w po lsk ich i 

s ze regu m o t y w ó w l u d o w y c h . N a sce-
n ie o p e r o w e j T e a t r u W i e l k i e g o w y s t ę -
p o w a ł y z n a k o m i t e s ł a w y europe j sk i e , 
w y w o d z ą c e s ię z e s ł ynne j S z k o ł y Ś p i e -
w u D r a m a t y c z n e g o , za ł o żone j p r z e z 
K a r o l a K u r p i ń s k i e g o w 1835 r., m. in , : 
s ios t ry T u r o w s k i e , M o r o z o w i c z o w a , 
R i v o l i . M i e j s c a znanych d y r y g e n t ó w 
w ł osk i ch z a j m u j ą P o l a c y , a wś r ód nich 
n a j w y b i t n i e j s z y E m i l M ł y n a r s k i . 

W C I E N I U O P E R Y P O Z O -
S T A W A Ł T E A T R N A R O -
D O W Y , k t ó r y p r z e z ca łe 
lata dz ia ła ł pod p r z y m u -
sową n a z w ą „ R o z m a i t o -
śc i " . S ł o w o „ N a r o d o w y " 

by ł o g r o źne d la carsk ich z a b o r c ó w . M i -
m o to o d g r y w a ł w i e l k ą r o l ę w b u d z e -
niu uczuć pa t r i o t y c znych narodu. Ta 
p i e r w s z a po lska scena n a r o d o w a od p o -
czą tku s w e g o is tn ien ia m o c n o z w i ą z a -
na by ła z b i e ż ą c y m i w y d a r z e n i a m i p o -

l i t y c z n y m i — spełnia ła f u n k c j ę t r y b u -
ny n a r o d o w e j . 

Jeszcze w ok res i e S e j m u W i e l k i e g o 
B o g u s ł a w s k i w y s t a w i ł „ P o w r ó t p o -
s ła " , a p r z e d I n s u r e k c j ą K o ś c i u s z k o w -
ską — w s p o m n i a n y c h w y ż e j „ K r a k o -
w i a k ó w i G ó r a l i " . W czas ie K r ó l e s t w a 
K o n g r e s o w e g o , za p a n o w a n i a k o m i s a -
rza ca rsk i ego N o w o s i l c o w a w y s t a w i o -
no pa t r i o t y c zną t r a g ed i ę H u m a n i c k i e -
go „ Ż ó ł k i e w s k i pod Ceco rą " , s tudenc i 
w a r s z a w s c y urządz i l i m a n i f e s t a c j ę . 
W i e l k i K s i ą ż ę Kons t an t y , z a s i ada j ą cy 
w l o ży , w e z w a ł autora sztuki do s ieb ie 
g rożąc , że k a ż e go pow ies i ć . 

W p ó ź n i e j s z y m okres i e cenzura 
ostro a t a k o w a ł a a k t o r ó w i r e ż y s e r ó w , 
domaga ła s ię r ep r e s j i za w y s t a w i a n i e 
na scenie sz tuk i A l e k s a n d r a F r e d r y 
„ D a m y i H u z a r y " , p a t r i o t y c z n e j i n a -
r o d o w e j komed i i . Pub l i c zność w t ak i ch 
oko l i cznośc iach z a w s z e sp r zymie r za ł a 
się z ak to rami , chroni ła ich, g d y c h o -

Fragment niezwykle imponująco urządzonego wnętrza nowego Teatru Wie lk iego 
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Przed gmachem Teatru Wie lk iego 
stanęły pomni ld : zasłużonego ojca sce-
ny połsk le j Wo jc iecha Bogus ławskiego 
( powyże j ) oraz twórcy opery narodo-
w e j w Polsce Stanis ława Moniuszki 

dz i ł o o p o s t ę p o w e , spo ł eczne i p a t r i o -
t y c z n e t reśc i . J edna z m a n i f e s t a c j i 
p r z e d P o w s t a n i e m S t y c z n i o w y m o d b y -
ła s ię na d z i ed z i ń cu t e a t r a l n y m pod 
o k n a m i p re zesa t ea t ru , k t ó r y b y ł r ó w -
nocześn i e o b e r p o l i c m a j s t r e m . P o d c z a s 
o k r e s ó w ża ł oby n a r o d o w e j pub l i c zność 
b o j k o t o w a ł a sz tuk i n i e o d p o w i a d a j ą c e 
j e j n a s t r o j o w i . W czas ie r e w o l u c j i 
1905 r. t e a t r p r z y ł ą c z y ł sią d o s t r a j ku . 

W 1913 r. T e a t r o w i N a r o d o w e m u 
p r z y b y ł k o n k u r e n t — T e a t r Po l sk i , a 
p o n i m n o w e l i c zne sceny n i e t y l k o w 
W a r s z a w i e , a l e i w c a ł y m k r a j u . T e a t r 
N a r o d o w y z a j m o w a ł j e d n a k z a w s z e 
p i e r w s z e m i e j s c e p o d w z g l ę d e m a r t y -
s t y c z n y m , r e p e r t u a r o w y m i a k t o r s k i m . 
N a t e j scen ie d e b i u t o w a ł a i w y s t ę p o -
w a ł a p r z e z w i e l e la t w i e l k a z n a k o m i -
tość H e l e n a M o d r z e j e w s k a . D z i ę k i n i e j 
udos t ępn i ono s z e r oko pub l i c znośc i 
t w ó r c z o ś ć S z e k s p i r a i S ł o w a c k i e g o . 

N a p r z e ł o m i e X I X i X X w . w y s t ę p u -
j ą na scen ie o p e r o w e j T e a t r u W i e l k i e -
g o s ł a w y t e j m i a r y co Caruso , B a t -
t is t in i , K o r o l e w i c z - W a y d o w a , D i d u r i 
inn i . N a scen ie T e a t r u N a r o d o w e g o 
r o z p o c z y n a j ą p r a c ę a r t y s t y c z n ą z n a k o -
m i c i a k t o r z y : M i e c z y s ł a w a Ć w i k l i ń s k a , 
Ju l iusz O s t e r w a , A l e k s a n d e r Z e l w e r o -
w i c z . P o d c z a s p i e r w s z e j w o j n y ś w i a t o -
w e j T e a t r W i e l k i n i e p r z e r w a ł d z i a -
ła lnośc i , a w 1917 r . j e g o d y r e k t o r e m 
zosta ła w y b i t n a ś p i e w a c z k a K o r o l e -
w i c z - W a y d o w a , k t ó r a j a k o p i e r w s z a 
kob i e t a na ś w i e c i e d o p r o w a d z i ł a scenę 
o p e r o w ą do r o z k w i t u , w y s t a w i a j ą c a m -
b i t n y r e p e r t u a r i podnosząc znaczn i e 
j e j p o z i o m a r t y s t y c z n y . Scena t e a t r a l -
na w 1924 r., p o r e k o n s t r u k c j i g m a c h u 
s p a l o n e g o w 1919 r., o d z y s k u j e s w o j ą 
n a z w ę T e a t r u N a r o d o w e g o . W ok r e s i e 
m i ę d z y w o j e n n y m na scenie o p e r o w e j 
T e a t r u w y s t ę p u j ą t ak i e s ł a w y , j a k : 
S za l ap in , A d a Sar i , E w a Bandrov.'^-
s k a - T u r s k a , Jan K i e p u r a , J e r z y G a r d a . 

T e a t r N a r o d o w y w y s t a w i a ł n a j w y -
b i t n i e j s z e p o z y c j e p o l s k i e j i ś w i a t o w e j 
k l a s y k i , n a j l e p s z e sz tuk i wspó ł c z e sne . 

PI E R W S Z E B O M B Y H I T L E -
R O W S K I E r z u c o n e na W a r -
s z a w ę w e w r z e ś n i u 1939 r . t r a -
f i a j ą w g m a c h T e a t r u W i e l -
k i e g o i bur zą znaczną j e g o 
część. R e s z t y b runa tn i b a r b a -

r z y ń s c y d o k o n a l i w 1944 r . P o g m a c h u 
p o z o s t a j ą t y l k o g ru zy , w y p a l o n e m u r y 
i z i e j ą c e p r z e ś w i t a m i o t w o r y p o 
oknach . N i e m c y d o k o n u j ą w ru inach 
g m a c h u j e d n e j ze s w y c h p o t w o r n y c h 
z b r o d n i na ludnośc i W a r s z a w y . 8 s i e r -
pn ia 1944 r. r o z s t r z e l i w u j ą tu 350 osób. 

* 

P o w y z w o l e n i u zespó ł o p e r o w y 
w z n o w i ł d z i a ł a lność w j e d n y m z o c a -
l a ł y c h g m a c h ó w p r z y ul . M a r s z a ł k o w -
sk i e j 8, a nas t ępn i e p r zen iós ł s ię d o 
g m a c h u d a w n e g o k ina „ R o m a " p r z y u l 
N o w o g r o d z k i e j . T e a t r N a r o d o w y w z n o -
w i ł s w ą dz ia ła lność w 1949 r . w o d b u -
d o w a n y m s k r z y d l e g m a c h u g ł ó w n e g o 
T e a t r u W i e l k i e g o . 

P o w i e l o l e t n i e j o d b u d o w i e g m a c h u , 
19 l i s topada 1965 r. r o zpoczę ł a s ię n o w a 
e p o k a w i e l k i e j h i s to r i i sceny p o l s k i e j . 

I E T H É Â T R E A C Q U I T E N P O L O G N E ses d ro i t s d e c i t é m o d e r n e s — 
c'est à d i r e une scène au l i eu des t r é t e a u x dressés sur les p l aces p u -
b l i ques ou des es t rades ins ta l l ées dans les d e m e u r e s r o y a l e s e t 

—Â s e i gneura l es , des t r oupes d e c o m é d i e n s p ro f e s s i onne l s au l i eu des 
t r oupes ambu lan t e s ou des assoc ia t ions d ' ama t eu r s — plus t a rd que 

l ' opé ra . E n e f f e t , en 1725, on const ru isa i t d é j à à V a r s o v i e un i m m e u b l e d e s -
t i né spéc i a l emen t a u x r ep r ésen ta t i ons d e la „ d r a m m a p e r m u s i c a " , tand is que 
l e t h é â t r e a t t enda i t t ou j ou r s son' m é c è n e . I l l e t r ouva , que l ques années p lus 
ta rd , en la p e r s onne du ro i S tan is las A u g u s t e P o n i a t o w s k i , g r and p r o t e c t eu r 
d e l ' a r t e t de la l i t t é ra tu re , qui déc ida d e f o n d e r une scène p r o f e s s i o n n e l l e 
sur l a q u e l l e j o u e r a i e n t non p lus les ac teurs du ro i , ma i s des c o m é d i e n s „ n a -
t i o n a u x " , pour l e p la i s i r non p lus d e la caste nob i l i a i r e , m a i s d e la nat ion . 
E t l e 19 n o v e m b r e 1765, l e T h é â t r e N a t i o n a l donna sa p r e m i è r e r ep résen ta t i on . 

L a scène é ta i t inst i tuée , la t r o u p e p r o f e s s i o n n e l l e f o r m é e ; e n c o r e f a l l a i t - i l 
qu 'un s t y l e na t i ona l so i t é laboré , capab l e d e c o n t r e - p e s e r l es f o r t e s i n f l u ence s 
f r ança i s e s e t i ta l i ennes . C ' es t ce qu i se p r odu i s i t l o r s q u e la d i r e c t i on du 
T h é â t r e N a t i o n a l f u t c on f i é e , en 1783, à W o j c i e c h B o g u s ł a w s k i , é m i n e n t d r a -
m a t u r g e , b r i l l an t ac t eur e t g én i a l m e t t e u r en scène, a p p e l é l e p è r e du t h é â t r e 
po l ona i s qu ' i l v o u l a i t „ p a t r i o t i q u e , s o c i a l emen t e n g a g é e t p r o f o n d é m e n t p o -
p u l a i r e " . A v e c Józe f E l sner , d i r e c t eu r d u C o n s e r v a t o i r e d e V a r s o v i e et p r e m i e r 
p r o f e s s e u r d e Chop in , B o g u s ł a w s k i posa les f o n d a t i o n s d e l ' opé ra po lona i s . 

L ' O p é r a d e V a r s o v i e m e n a une v i e b r i l l a n t e et f a s tueuse dans l e n o u v e l 
é d i f i c e du Gi-and T h é â t r e , i n a u g u r é en 1835 e t cons t ru i t depu is 1825 d ' après 
l e p r o j e t d ' A n t o i n e Coraz z i , é m i n e n t a r ch i t e c t e i ta l i en . L e T h é â t r e Na t i ona l , 
ins ta l l é lu i -auss i dans l e n o u v e l i m m e u b l e , v i v a i t dans l ' o m b r e d e l 'Opé ra , 
car les censeurs tsar is tes sava i en t qu 'un t e x t e a p p a r e m m e n t des p lus i n n o -
cents peu t f a c i l e m e n t se p r ê t e r à une i n t e r p r é t a t i o n p a t r i o t i q u e e t po l i t i que . 
E t pour tan t , en d é p i t d ' u n e censure v i g i l a n t e e t de r ep résa i l l e s sévères , ce 
t h é â t r e cont r ibua é m i n e m m e n t à é v e i l l e r e t à a t t i s e r l ' e spr i t p a t r i o t i q u e des 
Po l ona i s , assuma la f o n c t i o n d 'une t r i bune na t i ona le . 

E t c 'est dans l e cad r e s o m p t u e u x du G r a n d T h é â t r e , r e cons t ru i t et p lus 
beau q u e j ama i s , en p r é s e n c e des r ep r ésen tan t s l es p lus ém inen t s du m o n d e 
cu l tu r e l e t a r t i s t i que d e P o l o g n e e t d u m o n d e , q u e la cu l ture po l ona i se v i e n t 
de f ê t e r s o l e n n e l l e m e n t e t b r i l l a m m e n t d e u x dates i l lus t res d e son h i s t o i r e : 
l e 200e a n n i v e r s a i r e d e la f o n d a t i o n d e la p r e m i è r e scène na t i ona l e e t l e 140e 
a n n i v e r s a i r e d e la pose d e la p r e m i è r e p i e r r e d e ce qu i es t a c t u e l l e m e n t la 
p lus g r a n d e scène de théâ t re , d ' o p é r a e t d e ba l l e t en P o l o g n e , d e ce q u i sera 
b i en tô t l 'une des p lus cé l èb res dans le monde . 

P o w y ż e j scena z I aktu, poniżej z I I I , 
a na stronie 6 u góry z l e w e j : mazur 
z I V aktu opery „Straszny d w ó r " 

Ą i \ ( \ L A T T E M U , 5 S T Y C Z N I A 
I I I I I 1865 R. rozpoczęły się na sce-

^ nie Wie lk iego Teat ru w W a r -
szawie próby „Strasznego d w o r u " . P o 
ki lku miesiącach afisz teatru obwieś -
cił: „Dziś w e czwartek, dnia 28 w r z e -
śnia 1865 r. p ierwszy raz opera w 
czterech aktach z prologiem, s łowa Ja-
na Chęcińskiego, muzyka Stanis ława 
Moniuszki pt. „Straszny d w ó r " . P r e -
m ie rowy spektakl poprowadzi ł sam 
kompozytor. S łynna ar ia Ste fana nie -
jednokrotnie wyciskała łzy z oczu, na 
podatny grunt pada ły patetyczne odez-
w y miecznika, ale szczególnie zachwy -
cano się I I I aktem i piękną ar ią z 
kurantami. 

* 

SC E N A O P E R O W A T E A T R U 
W I E L K I E G O za inaugurowa ła 20 
listopada swo ją działalność operą 

Stanis ława Moniuszid „Straszny dwór " , 
w reżyserii Jerzego Merunowicza i pod 
k ie rownic twem muzycznym wyb i tnego 
dyrygenta Wi to lda Rowickiego. R e w e -
lacy jną op r awę sceniczną zapro jekto -
wa ł Zenobiusz Strzelecki, choreogra -
f ię opracował Z b i g n i e w Ki l iński . 

Czo łowe partie śpiewal i znakomici 
artyści: Ha l ina Słonicka, Krystyna 
Szczepańska, Bożena B run -Ba rańska , 
A n d r z e j Hiols ld, Bogdan Paprocki , E d -
mund Kossowski , Be rna rd Ładysz . 

* 

W 200 R O C Z N I C Ę P I E R W S Z E G O 
P R Z E D S T A W I E N I A w dniu 19 
l istopada 1965 r. na scenie T e -

atru N a r o d o w e g o wystawiono „Ko rd i a -
na " Juliusza S łowackiego w reżyserii 
j ednego z na jwyb i tn ie j szych ludzi 
współczesnego teatru polskiego — K a -
zimierza De jmka . 



WSPOMNIENIA Z LAT WOJNY 
WCIA2 PASJONUJĄCE 

Od tamtych czasów, od września 1939 roku, 
okupacji hitlerowskiej Kra ju , walk na f ron-
tach I I wo jny światowej, powstania war szaw -
skiego, dzieli nas wiele lat. Nie zatarły się 
jednak w pamięci wspomnienia sprzed ćwierć-
wiecza, są wciąż odnawiane, ciągle aktualne 
1 pasjonujące, nieprzerwanie wraca ją na 
szpalty pism zarówno w Kra ju , jak i na emi-
gracji. 

Przede wszystkim interesujące są oceny 
działań wojennych Polaków, ich udziału w roz-
gromieniu hitlerowskiej Rzeszy, ich postawy 
wobec wspólnej, świętej sprawy wyzwolenia 
Kra ju , jego odbudowy i trwałego zabezpie-

czenia przed atakiem na suwerenność 1 nie-
podległość Polski. Lata wo jny wycisnęły pięt-
no na świadomości narodowej, uczyniły społe-
czeństwo polskie bardziej dojrzałe w oce-
nach przyjaciół i wrogów, zwielokrotniły zro-
zumienie wagi jedności działania w walce 
o wolność. 

Spośród licznych wypowiedzi, jakie ukaza-
ły się na lamach prasy, wybral iśmy z różnych 
pism garść krótkich f ragmentów wspomnień, 
dotyczących różnych okresów wojny i róż-
nych jednostek wojskowych. Spięte wspólną 
klamrą trudu i bohaterstwa żołnierskiego sta-
nowią przyczynek do wielkiej historii udziału 
Po laków w I I wojnie światowej. 

POLACY OPÓŹNILI ODERZENIE 
NA FRANCUZÓW i ANGLIKÓW 

Stanowisko . powstańczego ckm na uiicy P o l n e j podczas zaciekłych 
wa lk powstańczych w s ierpniu i wrześniu 1944 roku w W a r s z a w i e 

TAIEMNICA SUPER BRONI 
WYDARTA P R Z E Z AK 

Kra j owy tygodnik „Za i 
przeciw" przyniósł rozmowę z 
dowódcą obrony Warszawy 
gen. dyw. Juliuszem Rómm-
lem pt. „Wojsko — po prostu 
nasze". 

w rodzinie Rómmló-w t rzyna -
ście ko l e jnych pokoleń pal-ało się 
s łużbą w o j s k o w ą , poczyna jąc od 

Że Polacy swoim nieoczelci-
wanym oporem w 1939 roku 
przyczynili się do wygrania 
wojny, gdyż nie pozwolili Hi-
tlerowi uderzyć na Francu-
zów i Anglików wówczas, gdy 
oni hyli absolutnie nie przy-
gotowani do wojny. Myśmy 
przyjęli na siebie pierwszy 
impet wroga... 

Na procesie norymberskim 
niemieccy generałowie nieraz 
zmuszeni byli przyznać, że po 
kampanii 1939 roku armia 
niemiecka na skutek strat w 
ludziach i w sprzęcie nie była 
zdatna do natychmiastowych, 
działań na Zachodzie. Są to 
fakty". 

„...armia „Łjódż", którą mia-
łem zaszczyt dowodzić, skła-

dająca się początkowo z 
trzech tylko dywizji piechoty 
i jednej brygady kawalerii, 
uzupełniona następnie zale-
dwie jedną jeszcze dywizją 
piechoty i jedną brygadą ka-
waleryjską, stawiała opór 
czternastu dywizjom nie-
mieckim, w tym dwom dywi-
zjom pancernym i dwom dy-
wizjom zmotoryzowanym, nie 
licząc potężnego lotnictwa. 
Nieprzyjaciel miał więc prze-
wagę potrójną, jeśli nie po-
czwórną, zaś siły lotnicze by-
ły w ogóle nieporównywalne. 
Jednak ta armia w ciągu 
pięciu dni potrafiła wstrzy-
mać wrogą nawałę, metodycz-
nie odchodząc na przygoto-
wane pozycje nad Wartą". 

W Zakroc zym iu ko ło W a r -
s zawy w „ K ą c i k u M u z e a l -
n y m " m i e j s c o w e j szkoły, p r o -
w a d z o n y m przez młodz ież , r e -
por ter dwutygodn ika „Za wo l -
ność i l ud " odnalaz ł w „ K s i ę -
dze P a m i ą t k o w e j " c i ekawy 
zapis dokonany przez ppłk dr 
Zygmunta Niepokoją, ps. 
„Norwid " . A u t o r podał w n im 
szczegóły zdobyc ia przez w y -
w iad A r m i i K r a j o w e j w lec ie 
1944 r. na jważn i e j s z y ch części 
układu s te rowniczego „ l a t a j ą -
ce j b o m b y " — V - 2 i p r z e w i e -
zienia ich z okupowane j P o l -
ski do Włoch . 

„Zdobywszy odpowiednie 
kontakty udałem się do War-
szawy do szefa wywiadu AK, 
płk Leona Cehaka, ps. „Drwę-
cki". Szef polecił mi zatrzy-
mać się w Warszawie do cza-

ZWYCIĘSTWA LOTNIKÓW NAD ANGLIA 
ZAPOCZĄTKOWAŁY DALSZE SUKCESY 

Żołnierz , kob ie ta i <izlecko. W r z e -
sień 1939 r. Zaczyna ł a się wa lka , 
k r w a w a w a l k a całego n a r o d u pol-
skiego z na jeźdźcą ł i i t lerowskim 

p r zyby ł e go w 1330 rolku z W e s t -
fadii protoplasty rodu , rycerza z 
inflainc!kliego, Z a k o n u K a w a l e r ó w 
Mieczowych . Od czasów w o j n y 
iinfla^nckiej za króla Z y g m u n t a 
Augus ta wszyscy ikolejml R ó m m -
low i e służyli zb ro jn ie Rzeczypo -
spol i te j i podkreślali ' s w ą po l -
skość talkże wówczas , g d y w y -
p a d ł o im być o f i ce rami a rmi i 
carskie j . W zbiorach rodz innych 
genera ła wy różn i a się wys łużona 
w bo j ach c iężka szabla k a w a l e -
r y j ska z pozłocistą gardą , z w i -
zerunkiem Ost rob ramsk ie j i po l -
sk iego orla. z rycersikimi, s ta ro -
polskimi in sk rypc j ami na k l in -
dze, które j u ż y w a ł y cztery ostat-
n ie -pokolenia R ó m m l ó w . B r a ł a 
ona udzia ł w Powstatniu Kośc iu -
szkowskim, w kamtpainil n apo -
leońskie j , w okresie Wl-osny L u -
d ó w w szeregach węg i e r sko -po l -
sk ie j armii B e m a w 1848 Toku. 
O jc iec r o z m ó w c y pos ług iwa ł się 
nią w czasie wojiny tureckie j i 
j apońskie j , izaś Juliusz Rómme l w 
czasie ipienwszej wojiny ś w i a t o w e j 
w armii -rosyjskiej , następnie zaś 
w O d r o d z o n y m W o j s k u Po l sk im, 
z (tą szablą odby ł kampan ię 
w rze śn iową 1939 roku , za t rzyma ł 
ją inawet w obozie Jenieckim po 
¡kapitulacji W a r s z a w y z końcem 
pamiętnego września 1939 roku . 
P o kapitu lac j i w pełni honoro -
wej . . . 

Zasługi po lsk ie j a rmi i w 
kampani i w r z e ś n i o w e j 1939 r., 
i to zasługi poniesione dla ca-
ł ego f r on tu sprzymierzonych , 
ocenia genera ł nastet )ująco: 

„...wojna 1939—1945 roku — 
to wojna narodu o swą przy-
szłość i egzystencję, zaś do-
tkliwa klęska wrześniowa by-
ła zaledwie epizodem tej 
wojny, zrehabilitowanym zdo-
byciem Berlina. Rok 1939, 
który wydawał nam się tyłko 
klęską — po przejściu tylu 
lat, kiedy już można spokoj-
nie analizować skutki tamtej 
kampanii — rysuje się w na-
szych oczach inaczej. 

Obecnie historycy z całego 
¿wiata zgodnie podkreślają. 

Londyńsk i „Dziennik Pol-
ski" p i ó rem W i t y m i r a Bień-
kowsk i e go za ją ł się w k i lku 
pub l ikac jach udz ia łem w B i -
tw i e o A n g l i ę D y w i z j o n u 303 
im. Tadeusza Kościuszki . 

Przytacza jąc wspomnien ia , op i -
sy zwyc ięstw, opinie i w y r a z y 
pod-ziwu ze s t rony angielskich 
g e n e r a ł ó w i a d m i r a ł ó w , o któ -
rych i ch autorzy bardzo szylłko 
zapomnie l i , podał w a ż n ą a mało 
znaną w iadomość , że D y w i z j o n 
mia ł s w ó j pamiętnik, p rowadzony 
jaJs dziennik p o k ł a d o w y na ok rę -
cie. 

„Pamiętnik bojowy pilota 
Kościuszkowskiego" powięk-
szał się z każdym dniem, 
przybywały strona po stronie, 
własnoręcznie opisane przez 
pilotów ich walki i przeżycia, 
zwycięstwa i porażki, tęskno-
ty i wspomnienia o poległych 
kolegach. Początek tych pa-
miętników był skromny, bo 
były to prywatne zapiski 
por. M. Fericia w brulionie 
szkolnym. Z czasem urosły 
one do 6 tomów, z których 
cztery ostatnie to wielkie 
księgi, bogato zdobione i peł-
ne pamiątek po poległych..." 

Dla P o l a k ó w b i twa o W . 
Bry tan i ę miała spec ja lne zna-
czenie. By ła ona dla nich po-
tw ie rdzen iem, że polski lotnik 
po t ra f i nie t y lko wa leczn ie 
poświęcać się w kampaniach 
skazanych na przegraną, ale 
że m a j ą c daną min imalną 
szansę, po t ra f i w y g r a ć b i t w ę 
nawe t z p r z e w a ż a j ą c y m i siła-
mi. S łodka ta p rawda niosła 
w sobie t rochę g o r y c z y : 

„ P o każdym takim zwycię-
stwie przelatują przez móz-
gownicę człowieka myśli: że-
by takie maszyny były w Pol-
sce... jak pięknie, jak inaczej 
by wszystko wyglądało". 

Z w y c i ę s t w a osiągnięte przez 
polskich l o tn ików w p ł y n ę ł y 
na g runtowną zmianę w usto-

Polscy lotnicy pisali na b o m b a c h przeznaczonych do zrzutu na 
hi t lerowską Rzeszę: „]>iajAepsze życzenia od -polskich ch łopców ' » 

sunkowaniu się w ł a d z b r y t y j -
skich do P o l a k ó w i do pol -
skich sił zbro jnych , k tó rych 
udział w dwóch przegranych 
kampaniach móg ł — obaw ia -
li się A n g l i c y — drastycznie 
obniżyć ich war tość bo j ową . 
W iadomośc i o sukcesach po l -
skich l o tn ików pr zedos tawa-

ły się do okupowanego K r a j u , 
gdz ie dodawa ły na rodow i 
otuchy. 

Z w y c i ę s t w a polskie nad 
A n g l i ą by ł to z ew , na k t ó r y 
odpowiedz ia ł żo łn ierz polski 
na w i e lu f ron tach i w w ie lu 
wspan ia łych zwyc i ęs twach 
oręża polskiego. 

su nawiązania kontaktu z VI 
Oddziałem Sztabu Naczelnego 
Wodza w Londynie. Odpo-
wiedź nadeszła bardzo szyb-
ko. Sensacyjna depesza z Pol-
ski wzbudziła w Special Ope-
rations Executive niezwykłe 
wrażenie. W kwaterze VI 
Oddziału Sztabu zjawili się 
natychmiast oficerowie an-
gielscy i amerykańscy, pro-
sząc ppłka Utnika o jak naj-
bardziej wyczerpujące infor-
macje. Ppłk Utnik zalecił 
cierpliwość, informacji miał 
dostarczyć wywiad AK." 

A tymczasem w K r a j u żo ł -
n ierze konsp i rac j i zb iera l i 
wsze lk i e i n f o r m a c j e i części 
próbnych bomb. D o Wars za -
w y p r z ewoz i ł j e w bagażniku 
samochodu dr N i epokó j . Oto 
j edna z przygód , z w i ą z a n a " z 
taką podróżą : 

„Wjeżdżałem już wolno na 
most Poniatowskiego i nagle 
ścierpła mi skóra. Na moście 
stała grupa esesmanów z pi-
stoletami wymierzonymi w 
mój samochód. „Halt! Hände 
hoch!" Czułem jak mi krew 
ucieka z twarzy. Wysiadłem 
z samochodu i z rękami w 
górze, siląc się na spokój, po-
wiedziałem po niemiecku: 
„Aż tyle karabinów przeciw 
jednemu nieuzbrojonemu le-
karzowi". Zdetonowani Niem-
cy opuścili broń. Jeden z 
nich zbliżył sią do mnie i za-
wołał: „Papiery". Pokazałem 
mu pismo sturmbannfiihrera 
Fabischa z Siedlec, z treści 
którego wynikało, że jadę do 
Warszawy po materiały opa-
trunkowe. Esesman zajrzał 
podejrzliwie do samochodu, 
w którym nic nie było. Do 
bagażnika na szczęście nie za-
glądał i kazał mi jechać..." 

Sztab A K postanowi ł przed 
wys ł an i em zdobyczy do L o n -
dynu p r zeprowadz i ć labora-
t o r y j n e badania nad mecha-
n i zmem V-2. Sp rawą tą za j ą ł 
się 'wyb i tny polski uczony, 
pro f . dr Janusz Groszkowsk i 
z Po l i t echn ik i W a r s z a w s k i e j 
— obecnie Prezes Po l sk i e j 
A k a d e m i i Nauk. 

ODPOCZĘLI PO SWEJ PRACYwOICZYSTEI ZAGRODZIE 
D w u t y g o d n i k „Za wolność 1 lud" p rzyn iós ł 

wspomnien i e o powroc i e do K r a j u w l is topa-
dzie 1945 r. 19 i 29 Zg rupowan ia P i e cho ty P o l -
skie j p r z y I A r m i i Francusk ie j . T y t u ł a r t yku -
łu : „Z ziemi francuskiej do Polski". 

„By ł a to f o r m a c j a w o j s k o w a l iczebnie n i e -
wie lka . W momenc i e zakończenia dz ia łań w o -
j ennych l i czy ła 2.300 żo łn ierzy . W t y m p e ł n y m 
składzie osobowsTn, ze s w y m i sz tandarami 
i w rynsztunku b o j o w y m de f i l owa ła ona w 6 
mies ięcy po zakończeniu w o j n y — 18 l i s topa-
da 1945 roku przez A l e j e U j a z d o w s k i e w W a r -
szawie , p r z ed n a j w y ż s z y m i w ładzami R z e c z y -
ï>ospolitej" . 

„ L e s Po lona is d e Pas -de -Ca la i s " — tak r ó w -
nież na z ywano tych żo łn ie rzy w a rmi i f r a n c u -
sk ie j — c z y t amy w a r t yku le — od słów, k tó -
r y m i zaczynał się ich mars z : „C 'es t nous les 
Polonais, qui venons de Pas -de -Ca l a i s " (Je-

steśmy Polakami przybywającymi z Pas -de -
-Calais ) . " 

A u t o r nakreśl i ł historię poszczególnych oddz ia łów 
partyzainckich, opisał ich czyny b o j o w e 1 p r z y p o m -
niał -końcowe dzie je w wo jn ie . W y r a z e m uznania dla 
zasług żołnierzy -polskich by i rozkaz -Naczea-nego D o -
w ó d c y I A rmi i F rancusk ie j gen. de Laittre de Ta s -
s igny z 26 lipca 1945 r., w y r a ż a j ą c y pocł iwałę 19 i 29 
Z g r u p o w a n i u P iechoty Po lsk ie j , k tó re : 

„wywodząc się z polskich oddziałów party-
zantki francuskiej, wzięły czynny udział w bi -
twie o Francję we Francuskich Wewnętrznych 
Siłach Zbrojnych i przyczyniwszy się do w y -
zwolenia Lyonu I licznych miast Północy 
1 Południowego Zachodu, uczestniczyły w 
zwycięskich operacjach Armi i Francuskiej od 
luteso do ma ja 1945 roku w Wogezach, w A l -
zacji I w Niemczech". 



Pierwsze in formac je o podjęciu przez Polslcę budowy statlców dla Francj i 
wywo ł a ł y niemałą sensację. D l a znawców zagadnienia nie była to jednali 
sp rawa dziwna. Polslca od czasu rozpoczęcia w 1948 r. budowy pierwszego 
statku poważnie rozwinęła przemysł okrętowy, za jmu jąc w ostatnich la -
tach miejsce wśród pierwszych dziesięciu państw świata, specjal izujących 
się w budowie statków. W kołach a rmatorów 1 stoczniowców wiadomo od 
dawna, że Polska budu j e statki nowoczesne, a polskie t rawlery rybackie 
należą do naj lepszych na świecie. Francuscy armatorzy wiedzieli więc, 
gdzie lokują swe pieniądze, chociaż — mówią dziś o tym szczerze — czy-
nili to z niemałymi, zrozumiałymi oporami. * 

W GDYNI 
C Z Ę S T O G R A J Ą 
„ M A R S Y L I A Ń K Ę " Takich uroczystości stocznia gdyńska przeżywa ki lka miesięcznie. Co jakiś 

czas zbiera się na nich większa niż zazwycza j g rupa konstruktorów i b u -
downiczych. G r a j ą „Marsy l iańkę" , a na wodę sp ływa statek dla Franc j i 

L' B I S T O I R I : COMMENCE EN 1957, au cong rè s lie l ' a s soc ia -
t i on f r a n ç a i s « d e s teclinicieiis, VATMA, au cours d u q u e l 
q u e l q u e s i n g é n i e u r s 'polonais 'du c b a n t i e r 4le construct ions 
m a r i t i m e s d e O d y n i a paxlent de l ' e ssor de cette indus t r i e 
e n P o l o g n e , e n part icu l ier de l a construction, d e bât i -
ment s d e petit t onnage . U n étonneme-nt admi r a t l f suc -

cède a u x expotsês (polonais. Q u i a u r a i t c r u q u e l ' i ndus t r i e n a v a l e 
polotnaise si Jeune , pu i sque f o n d é e ap rè s l a g u e r r e , tMuva i t d é j à 
se 'Préva lo i r d e si b r i l l ants r é su l t a t s ! O n 'discute, o n e n g a g e des 
p o u r p a r l e r s et , u n a n pilus t a rd , des a r m a t e u r s f r a n ç a i s c o m -
m a n d e n t à l a P 'o logne l i cha lu t i e r s . Depu i s , les b ap t êmes des 
n o u v e U e s unités se 'Passent de >plus e n plus s o u v e n t a u x sons 
de l a Marse i l l a i se . J u s q u ' e n l a f l o t te d e p&che f r ança i s e 
c o m p t e r a a u tota l 24 clialuitieTS construits e n 'Po logne . 

C 'est a insi q u ' o n t été engagés et q u ' o n t f r u c t i f i é les r appo r t s 

entxe les a r m a t e u r s f r ança i s e t les cons t ruc teur s po lona is . Ma i s , 
en réa l i té , l ' b i s to i r e date d e p lus lo in, des p r emie r s essais de 
l ' éd i f i c a t i on d ' u n e indus t r i e n a v a l e e n P o l o g n e . E n e f f e t p o u r 
p o u v o i r v e n d r e , et c e avec succès , des b a t e a u x à des clients aussi 
e x i g ean t s q u e le sont les a r m a t e u r s f r ança i s , il fallaiit des années 
d ' e x p é r i e n c e et de maî t r i se d u mé t i e r . U f a l l a i t q u e les cons -
t ruc teur s et les o u v r i e r s d u chant i e r de G d y n i a a p p r e n n e n t 
d ' a b o r d à r é p a r e r les v i e u x b a t e a u x échappés à la g u e r r e et 
à r e n f l o u e r l es bât iments échoués , à const ru i re des unités de 
que l ques cents 'tonnes p o u r f i n a l e m e n t e n t r e p r e n d r e la cons t ruc -
t ion de puissants bâ t iments de 19.000 tonnes . I l f a l l a i t , e n u n m o t , 
q u e la P o l o g n e a p p r e n n e à deven i r c e qu ' e l l e est a u j o u r d ' h u i , 
l ' u n e des d i x 'p remières pu issances d u m o n d e dans le d o m a i n e 
de l a c ons t ruc t i on n a v a l e , e t l a s econde p o u r ce q u i est de la 
cons t ruct ion de n a v i r e s d e g r a n d e pêche . 

JE D N Ą Z P O W A Ż N Y C H P R Z Y -
C Z Y N sukcesu po lsk ich o k r ę t o w -
c ó w b y ł y - t r a d y c y j n e kon tak t y 
m i ę d z y obu k r a j a m i o raz z n a j o -
mość j ę z y k a f r a n c u s k i e g o w ś r ó d 
po l sk i e j i n t e l i g enc j i t e chn i c zne j . 

S p r a w a w z i ę ł a począ t ek w 1957 r., k i e -
dy . t o k i l ku i n ż y n i e r ó w z g d y ń s k i e j 
s toczni uczes tn iczy ło w kong res i e f r a n -
cusk iego s t owar z y s z en i a t e c h n i k ó w 
( A T M A ) , w y g ł a s z a j ą c t a m r e f e r a t o 
r o z w o j u kons t rukc j i m a ł y c h s ta tków . 
Sukces P o l a k ó w — m a ł o w t e d y zna -
nych w b u d o w n i c t w i e o k r ę t o w y m — 
b y ł duży . T r z e c h gdyńsk i ch i n ż y n i e r ó w 
wp i sano na l istę c z ł o n k ó w f r ancusk i e -
g o s t owar zys z en i a oraz... podp i sano w 
rok p ó ź n i e j u m o w ę na b u d o w ę dla 
F r a n c j i 11 t r a w l e r ó w . Z a m ó w i e n i e to 
z r e a l i z o w a ł a S toczn ia Pó łnocna w 
G d a ń s k u w la tach 1959—1961. 

R e f e r a t o b u d o w i e s t a t k ó w r y b a c -
k i ch w y g ł o s z o n y na k o l e j n y m k o n g r e -
s ie A T M A w 1962 r. p r z e z d y r ek t o ra 
s toczni g d y ń s k i e j inż. E r a z m a Z a b i e ł -
ło w z b u d z i ł r ó w n i e ż duże za in te reso -
w a n i e . Stoczn ia w G d y n i o t r z y m a ł a 
se r i ę n o w y c h z a m ó w i e ń na b u d o w ę 
s t a t k ó w r y b a c k i c h od a r m a t o r ó w z 
Bou logne . Jeden z ser i i t y ch t r a w l e -
r ó w o n a z w i e „ S a i n t - L u c " w 1963 r. 
os iągną ł n a j l e p s z e p o ł o w y w ś r ó d j e d -
nostek r y b a c k i c h po r tu Bou logne , zdo-
b y w a j ą c „b ł ęk i tną w s t ę g ę " . B y ł o to 
p r a w d z i w e z w y c i ę s t w o po l sk i ch budo -
wn i c z y ch . W r o k u n a s t ę p n y m a rma to r 
Lhos t e l i e r R o u e l l e z L o r i e n t z a m ó w i ł 
w Po l s ce t r z y t r a l w e r y . Od t e g o cza-
su co rok n a p ł y w a do Po l sk i k i lka 
z a m ó w i e ń . C o p e w i e n czas w w i e l k i m 
doku stoczni w G d y n i p r z y d ź w i ę k a c h 
„ M a r s y l i a n k i " o d b y w a się chrzest ko -
l e j n e g o s tatku lub podn ies i en ie t r ó j k o -
l o r o w e j bande ry . 

P r z e d s t a w i c i e l e a r m a t o r ó w f r ancus -
kich, n a d z o r u j ą c y w G d y n i b u d o w ę 
s ta tków , c zu ją s ię t a m j a k u s ieb ie i 
pos i ada j ą w ś r ó d P o l a k ó w l i c znych 
z n a j o m y c h i p r z y j a c i ó ł . N a j c z ę ś c i e j 
p r z e b y w a w G d y n i p. C l aude L e R i -
dant, r e p r e z e n t u j ą c y a rma to ra z L a 
Roche l l e , p. M e u n i e r z p a r y s k i e j f i r -
m y dos t a r c za j ą c e j u r ządzen ia e l e k -
t r y c z n e o ra z m e c h a n i k p. P i e r r e Q u e r -
loch. 

R e a l i z a c j i z a m ó w i e ń F rancuz i dog l ą -
d a j ą p i l n i e : d y r e k t o r nac z e lny stoczni 
gdyńsk i e j , inż. E r a z m Zab ie ł ł o , sze f 
s t o c zn i owego b iura kons t rukcy jn ego , 
inż. A n d r z e j R o b a k i e w i c z i inż. O k o -
r owsk i , k t ó r y bezpoś redn io k i e r u j e b u -
d o w ą s t a t k ó w dla F r a n c j i . D o g rona 
t ego na l e ży t akże b u d o w n i c z y s t a tków 
inż. M ł o d k o w s k i , inż. E n g e l oraz p r o -
j e k t u j ą c y statki dla F r a n c j i inż. S t r a -
szyński . W s z y s c y oni są l udźm i ś r edn i e -
go lub m ł o d e g o poko l en ia , k t ó r z y w y -
rastal i r a z e m z po l sk im p r z e m y s ł e m 
o k r ę t o w y m i — j a k inż. Zab i e ł ł o — 
uczes tn iczy l i w j e g o r o zbudow i e , lub 
też — j ak w i ększość t y ch ludz i — d o -
p i e ro po w o j n i e uczy l i s ię b u d o w y 
o k r ę t ó w na Po l i t e chn i c e Gdańsk i e j . 

D y r e k t o r E r a z m Zab i e ł ł o p r z y j e c h a ł 
do G d y n i k i lkanaśc ie dni p o j e j w y -
zwo l en iu , k i e d y G d a ń s k by ł j eszcze d y -
miącą kupą g ruzów . Już 16 k w i e t n i a 
1945 r. r o zpoczą ł w g d y ń s k i e j s toczni 
pracę j a k o k i e r o w n i k dz ia łu d ź w i g o -
wego . W i ęks zość d ź w i g ó w p o r t o w y c h 
by ła zn iszczona w czasie w o j n y , a b a r -
dzo b y ł y po t r z ebne po r t om, k t ó r e j u ż 
w k r ó t c e m i a ł y p r z y j ą ć p i e r w s z e p r z e -
sy łk i U N R R A i w y s y ł a ć za m o r z e 
p i e r w s z e t ranspor t y ś ląsk iego w ę g l a . 
P o r e m o n c i e d ź w i g ó w przysz ła k o l e j na 
statk i . P i e r w s z e w e s z ł y do stoczni w 
1946 r. — b y ł y to w y m a g a j ą c e r e m o n -

tu po l sk i e j ednos tk i w r a c a j ą c e po 
w o j n i e do o j c z y z n y . P o t e m ro zpoc zę t o 
o d b u d o w ę w r a k ó w w y d o b y t y c h z dna 
m o r z a — i tak s t o p n i o w o p o d e j m o w a -
no p r o d u k c j ę coraz t rudn i e j s zą . W 
p i e r w s z y c h p ion ie rsk i ch dn iach w sto-
czni g d y ń s k i e j p r a c o w a ł o ok. 300 l u -
dzi — a 244 z n ich p r a c u j e w n i e j do 
dziś. 

P i e r w s z y , c a ł kow i c i e samodz i e ln i e 
z b u d o w a n y s ta tek zszed ł na w o d ę w 
stoczni g d y ń s k i e j d o p i e r o w 1951 roku. 
B y ł t o s ta tek m a ł y , o nośności z a l e -
d w i e 800 ton, t ak i e też j ednos tk i g d y ń -
scy s t o c z n i o w c y b u d o w a l i p r z e z k i l ka 
nas tępnych lat i t e w ł a śn i e d o ś w i a d -
czenia b y ł y i m s zc zegó ln i e p o m o c n e 
p r z y u z y s k i w a n i u i r e a l i z o w a n i u z a -
m ó w i e ń f rancusk i ch . 

W r e s z c i e nadesz ły „ w i e l k i e l a t a " 
gdyńsk i ch s t o c z n i o w c ó w — b u d o w a 
suchego d o k u dla o l b r z y m ó w o d ługo -
ści 240 m e t r ó w oraz nowocze snego z a -
p lecza kos z t em m i l i a rda z ło tych . O d -
dan i e t y c h i n w e s t y c j i d o u ż y t k u w 
1963 r s t w o r z y ł o z m a l e ń k i e j n i e gdyś 
stoczni n a j n o w o c z e ś n i e j s z y zak ład w 
Po l s c e i w t e j części Europy . S toczn ia 
budu j e dz iś t a n k o w c e o nośności 19 tys. 
ton, d r o b n i c o w c e m o t o r o w e o nośności 
10 tys. ton o ra z l i c zne statki r ybapk i e 
dla Po l sk i , Fre incj i i w i e l u i nnych 
k r a j ó w . 

B i u r e m k o n s t r u k c y j n y m stoczni k i e -
r u j e inź. R o b a k i e w i c z . T e n p r z y s t o j n y , 
i n t e l i g en tny m ę ż c z y z n a szczegó ln i e m o -
cno z w i ą z a n y jest ' z a r m a t o r a m i f r a n -
cuskimi . P o d l e g ł e m u b iu ro w p r o j e k -
t o w a n i u s t a t k ó w u w z g l ę d n i a w y s o k i e 
i n i e raz ba rdzo r ó żno rodne w y m a g a n i a 
F r a n c u z ó w , mus i znać ich z w y c z a j e i 
t ipodobania . K i e d y w 1956 r. po raz 
p i e r w s z y p r z e b y w a ł w e F r a n c j i , t a m -
te js i a r m a t o r z y n ie chc ie l i wpros t w i e -

r zyć , ż e Po l ska b u d u j e nowocz e sne 
statki r yback i e , t o t e ż r o z m o w y a k w i -
z y c y j n e by ł y t rudne i d ługo t rwa ł e . A l e 
po la tach uprzedzen ia zn iknę ł y b e z -
powro tn i e , n a p ł y w a ł y z a m ó w i e n i a i oto 
do końca 1967 r. po l sk i e s tocznie zbu -
d u j ą d la F r a n c j i , ł ączn ie z j ednos tkami 
ju ż p ł y w a j ą c y m i — całą f l o t ę 24 t r a -
w l e r ó w . 

F rancuz i z a d o w o l e n i są z po l sk ich 
s ta tków. O d p o w i a d a j ą i m po l sk i e ceny , 
k o n k u r e n c y j n e w stosunku do innych 
o f e r t zag ran i c znych , o d p o w i a d a dosko -
na łe w y k o n a n i e , u w z g l ę d n i a j ą c e w s z e l -
k i e życzen ia k l i en t ów . A n ie j e s t to 
sp rawa ł a twa . K a ż d y a r m a t o r chce 
m i e ć s tatek inacze j u r ządzony i p r z y -
s t osowany do j e g o i n d y w i d u a l n y c h 
w y m a g a ń . N p . z b u d o w a n e n i e d a w n o 
t r a w l e r y „ L o u i s P a s t e u r " i „ A n t i o -
che I I I " są w p r a w d z i e t e j s ame j w i e l -
kości , m a j ą j e d n a k inne ksz ta ł t y n a d -
b u d ó w e k . One też , j a k o p i e r w s z e b u -
d o w a n e w Po l sce , pos i ada ją ł a d o w n i e 
p o k r y t e masą p l a s t y k o w ą . 

D la a rma to ra Jacques H u r e t z B o u -
l o g n e s t o c zn i owcy gdyńscy budu ją obe -
cnie d w a da lsze t r a w l e r y . K o n s t r u k t o -
r z y — z godn i e z ż y c z e n i e m k l i en ta — 
zap l anowa l i j e j a k o j ednos tk i ł o w i ą c e 
z r u f y o nośności 400 ton i p odch ł a -
dzanych ł a d o w n i a c h o po j emnośc i 500 
m e t r ó w sześc iennych, p r z y s t o sowane 
do e w e n t u a l n e g o w m o n t o w a n i a na nich 
urządzeń zan f raża ln i c zych . 

F rancusk i r y n e k o k r ę t o w y doskona-
le zna r ó w n i e ż inż. S t raszyńsk i , k t ó r y 
spędz i ł o s i em mies i ę cy j a k o i n żyn i e r 
g w a r a n c y j n y na s ta tkach z b u d o w a n y c h 
w Po l sce , w y p ł y w a j ą c w r a z z r y b a k a -
m i f r a n c u s k i m i na p o ł o w y na M o r z e 
P ó ł n o c n e i na A t l a n t y k ko ło W y s p 
O w c z y c h . T r a w l e r y po l sk i e sp i s ywa ł y 
s ię d o b r z e — taka j es t op in ia n ie t y l k o 
j ego , kons t ruktora , a l e i f r ancusk i ch 
r y b a k ó w . N a w i ą z a ł w t e d y serdeczną 
p r z y j a ź ń z d r u g i m m e c h a n i k i e m t r a w -
lera „ S a i n t - L u c " p. D u v a l . 

N a pods t aw i e w ł a snych spostrzeżeń 
o ra z dośw iadc z eń i ż y c z eń F r a n c u z ó w 
inż. S t raszyńsk i p r z y g o t o w u j e obecn ie 
p l a n y n o w e g o t y p u statku r y b a c k i e g o 
dla a r m a t o r ó w z L o r i e n t i Bou logne . 
Będą to statki i nowocześn i e j s z e od p o -
pr zedn i ch , i lepsze, i b a r d z i e j e k o n o m i -
czne — w e F r a n c j i na p e w n o zna j dą 
się na nie k l i enc i . 

A lo j zy M Ę C L E W S K I 

T r a w l e r „PIcardie Bre tagne " przed wyruszeniem w pierwszy re j s do Francj i Goście francuscy, wśród nich dyrektor stoczni inż. Zabieł ło (drugi z p r a w e j ) 



C e n n a mgś l na sprzedaż 
re j wynalazcą jest inż. T. Rut 
z Poznania. Norwegi i sprze-
dano p rawa patentowe spe-
cjalnego przenośnika taśmo-
wo- l lnowego (możliwość za-
stosowania w trudnym tere-
nie i wydajność 3 tys. ton na 
godzinę). India nabyła pełną 
dokumentację wytwarzania 
filców, U S A — licencję na 
produkcję ©czyszczarki elek-
trołukowej 'do blach. Francja 
zainteresowała się Ucencją na 
produkcję leku zmniejszają-
cego ciśnienie, tzw. „blazyny". 
Wynalazcą leku jest prof. dr 
BinleckI z Akademii Medycz-
ne j w Warszawie. 

W ostatnich miesiącach sze-
reg patentów polskich wyna -
lazków sprzedano do U S A , 
Anglii , Francji , Norwegi i I 
innych kra jów. 

Wie lka Brytania kupiła li-
cencję na nową metodę odku-
wania w a ł ó w korbowych (po-
ważna oszczędność stall), któ-

• W ho łdz i e 
W i n c e n t e m u 
Wi to sou j i 

A K T Y W N E w Ż Y C I U P R Y W A T N Y M i S P O Ł E C Z N Y M 
w listopadzie 1945 r. na mocy decyzji ówczesnego prezydenta 

Warszawy wpisana została do rejestru stowarzyszeń i związ -
ków organizacja pod nazwą „Społeczno-Obywatelska Ł lga K o -
biet". Obecnie L iga Kobiet liczy z górą 4 miliony członkiń 

j prowadzi bardzo szeroką działalność w zakresie opieki nad 
kobietami, pomocy prawnej , materialnej i społecznej, orga-
nizuję liczne kursy poradnictwa I szkolenia, inicjuje imprezy 
oświatowe, kulturalne, artystyczne. 

Wyrazem aktywności kobiet jest liczny ich udział w radach 
narodowych, organizacjach politycznych i społecznych, w związ-
kach zawodowych. W Sejmie zasiada obecnie 57 posłanek re -
prezentujących różne środowiska kobiece. N a zdjęciu: koblety-
-posłowie na Se jm: (od lewe j ) Zofia Grzebisz, wiceprzewodni-
cząca Ligi Kobiet, przewodnicząca se jmowej Komisj i Pracy 
i Opieki Społecznej Irena Janiszewska, przewodnicząca Ligi 
Kobiet Stanisława Zawadecka I dr medycyny GwIazda-PIetrasz. 

• H a r c e r z e n a d a j ą 
c i e k a w e a u d g c j e 

N i e w i e l u z nas w ie , że har -
cerze od p e w n e g o czasu robią 
konkurenc j ę rozg łośniom P o l -
skiego Radia i na fa lach k r ó t -
k ich nada ją własne audyc j e 
c ieszące się o g r o m n y m za-
in te resowaniem, zwłaszcza 
wś ród po lsk ie j młodz i eży . 
Znaczną część p rog ramu w y -
pełnia muzyka r o z r y w k o w a , i 
to g ł ówn i e szybkie r y tmy , a le 
nadawane są r ówn i e ż in t e r e -
su jące dyskus je , reportaże , 
r o z m o w y z młodz ieżą i o 
sprawach młodz i eży . H a r c e r -
ska Rozg łośnia wzbogac i ła się 
ostatnio w nowoczesną apa-
raturę nadawczą , o f i a rowaną 
harce r zom przez premiera 
Józe fa Cyrank i ew i c za w 
uznaniu zasług za e f ek t y 
i d e o w e i w y c h o w a w c z e nada-
w a n y c h audyc j i . 

P r zeds taw ic i e l e po lsk ie j ws i 
i dz ia łacze organ izac j i ch łop-
skich na l i c znych uroczystoś-
ciach, z o r gan i z owanych w 20 
rocznicę śmierc i W incen t ego 
Witosa, oddal i hołd pamięc i 
t ego wylbitnego dz ia łacza ru -
chu ludowego . W Zak ładz ie 
His tor i i Ruchu L u d o w e g o w 
W a r s z a w i e odby ł o s ię spotka-
nie z b l i sk imi wspó łp racow-
n ikami i p r z y j a c i ó łm i W i t o -
sa. W ł a d y s ł a w K i e rn ik , Jan 
Dębski i S tan is ław M a l a w s k i 
podz ie l i l i się wspomn i en i am i 
o t>ojowniku sp rawy ludu i 
d emokrac j i . W całej pras ie 
po lsk ie j ukaza ły się a r t yku ły 
oko l icznośc iowe. pośw ięcone 
Wi tosow i , a także f r a g m e n t y 
j e go wys tąp i eń po l i tycznych. 

W ś r ó d o f e r o w a n y c l i prze® P o l -
s k ę w y n a l a z k ó w z n a j d u j ą się jHi-
n a d t o : „ s t a h l l n o - k o n t r o l e r " ( u r z ą -
dzen ie d o w o d o w a n i a s t a t k ó w ) , 
p a l n i k p l a z m o w y d o c i ęc i a m e -

ta l i p r z y p o m o c y azotu , s i a tka 
e l a s t yczna do o b u d o w y k o r y t a r z y 
w k o p a l n i a c h , d e f e k t o g r a t m a g -
n e t y c z n y ( w y k r y w a uszkodjzenia 
U n n o ś n y c h k o l e j e k w i s z ą c y c h i 
d ź w i g ó w ) , e k s t r a k t w ę d z a r n i c z e -
g o d y m u ( d o w y t w a r z a n i a k i e ł -
bas ) i i nne . 

Jak widać z tego pobieżne-
go wykazu, Polacy są naro-
dem przedsiębiorczym I my -
ślącym. 

• Co raz 
z imnie j 

z badań 
przez Katedrę 
Klimatologii 
Wrocławskiego 
ciągu objętych badaniami 110 
lat temperatura w Polsce ob-
niżyła się. Częściej niż daw-
niej występują mroźne zimy 
i chłodne łata. 

prowadzonych 
Meteorołogii i 

Uniwersytetu 
wynika, że w 

Trzeba z żywymi naprzód iść! • Rośnie szeroko 
kadra specjalistów • To daje ogromne efekty 

„Bakcy l czystości " uj K r akowsk i em 

Muzeum 
parafialne w Gaju 

B o g a t y m d z i e j o m ws i G a j ( K r a -
k o w s k i e ) p o ś w i ę c o n e jest j e d n o z 
n i e l i c z n y c h w Po l s ce m i e j s c o w e 
m u z e u m p a r a f i a l n e , s t w o r z o n e 
p r zez k s . J ó z e f a K u s i a . O s a d a ta 
o w i ą z a n a b y ł a w z a m i e r z c h ł y c h 
czasach z . pogańsk im k u l t e m 
ś w i ą t e g o g a j u . W czasach w c z e -
sn foh i s to rycznych l>obaisikle O p a t -
k o w i c e w y m i e n i a n e są w l i śc ie 
p a p i e ż a G r z e g o r z a V z 1229 r . w 
t y m czas ie p o w s t a j e tu d r e w n i a -
n a ś w i ą t y n i a . Z 1635 r . p o c h o d z i 
p a r a f i a l n y kośc ió ł m u r o w a n y , w 
X I X w . p o w i ę k s z o n y , a w ostat -
n i c h l a t a c h o d b u d o w a n y i o d n o -
w i o n y p r z y p o m o c y w o j e w ó d z -
k i c h w ł a d z konserwators lk ich . W 
m u z e u m p a r a f i i z g r o m a d z o n o 
l i c zne p a m i ą t k i i p r z e d m i o t y k u l -
tu , z a b y t k i s a k r a l n e , a t a k ż e 
w y r o b y r e g i o n a l n e o d u ż e j w a r -
tości a r t y s t y c z n e j . 

W N o w e j H u c i e — B i e ń c z y c a c h 
u s t a l o n o s z c z e g ó ł o w ą l o k a l i z a c j ę 
b u d o w y n o w e g o kośc i o ł a i p l e -
ban i i . Probos izcz ks. Józef G o r z e -
l a n y , w y r a ż a j ą c p o d z i ę k o w a n i e 
wła<azom p a ń s t w o w y m za tę d e -
c y z j ę , s t w i e r d z i ł , że w i e r n i p a r a -
f i i b ę d ą j e szcze o f l a i m i e j p r a c o -
w a ć p r z y r o z b u d o w i e n a j m ł o d -
s z e j iSzielnicy K r a k o w a . 

O r g a n y w k o ś c i e l e O . O . b e r -
n a r d y n ó w w L e ż a j s k u ( R z e s z o w -
s k i e ) p o w s t a ł y w k o ń c u X V I I w . 
( p o s i a d a j ą 4.870 p iszcza łek ) . Os ta t -
n i o z n a n y o r g a n o m i s t r z p. P o l -
c y n z P o z n a n i a p r z y u d z i a l e s p e -
c j a l i s t ó w p r z e p r o w a d z i ł r e m o n t 
z a b y t k o w y c h o r g a n ó w . 

M o d l i t w y w in tenc j i b e a t y f i k a -
c j i p a p i e ż a J a n a X X I I I o d p r a w i o -
n e zos ta ły w kośc i o ł a ch P o z n a n i a 
i a r c h i d i e c e z j i p o z n a ń s k i e j . W 
kośc i e l e O -O . d o m i n i k a n ó w z n a j -
d u j e s ię s p e c j a l n a ks i ęga , d o k t ó -
r e j w i e r n i w p i s u j ą u w a g i i ż ycze -
n i a o b e a t y f i k a c j i J ana X X I I I . 

Pod pa t ronatem Po l sk i ego 
Cz e rwonego K r z y ż a w 1777 
w i e j sk i ch -szkołach w o j e -
wódz twa k rakowsk i e go p r o -
wadz i s ię p r z y udz ia le nau-
czyciel i , l e ka r z y szkolnych i 
młodz i eży ¿zeroką akc j ę pod -
niesienia sanitarnego i h i g i e -
nicznego stanu szkół i ucz-
n iów . N a b y w a n e w szkole 
n a w y k i młodz i eż przenosi do 

' I le m a m y 
z a w o d ó w 

Prace nad nomenklaturą 
zawodów-spec ja lnośc i pod j ę to 
w k r a j u w 1962 r. Do chwi l i 
obecne j do l iczono się 2.424 za -
w o d ó w , opisując ich specy f i -
k ę i zakres czynności. Na t e j 
pods taw ie opracowano już 
m.in. spec ja l i zac ję z a w o d ó w 
w szko ln ic tw ie z a w o d o w y m i 
p r z ep rowadzono badania nad 
stanem kadr w y k w a l i f i k o w a -
nych p r a c o w n i k ó w i k i lkuna-
stu dz ia łów produkc j i . 

swych domów, zaszczep ia jąc 
„ bakcy l czystośc i " ca łe j wsi . 

• „ M a r c i n e k " 
w ś r ó d na j lepszyc l i 

Za in te resowan ie poznań-
sk im T e a t r e m L a l k i i A k t o r a 
„ M a r c i n e k " wz ros ł o po u z y -
skaniu pr zez t en zespół w y -
różnień na aren ie m i ęd z yna -
r o d o w e j (ostatnio na f e s t i w a -
lu w Bukareszc ie ) . T ea t r od-
w i edz i ł ostatnio scenograf i 
r eżyser teatru l a l k o w e g o w 
A n g l i i John B lunda l l i p r a -
cown ik naukowy ka t ed r y l i -
t e ra tury dz i ec i ęce j w T o k i o — 
Shimizu. W Poznan iu baw i l i 
r ówn ie ż f i l m o w c y f rancuscy 
Y v e s Brün ie r i Ph i l i ppe G e n -
ty. Ten ostatni j es t znanym 
la lkar zem i zbiera na z lecenie 
U N E S C O dokumentac j ę o n a j -
lepszych teatrach l a l kowych 
na świec ie . Francuz i s f i lmo -
wa l i na j c i ekawsze przedsta-
w i en ia „ M a r c i n k a " . 

Brzeźno — w i e ś r o z w o j o w a 
Brzeźno w pow i e c i e S ieradz 

( Łódzk i e ) jest ws ią o starych 
t radyc jach pos t ępowego ruchu 
spółdzie lczego. T u w 1906 r. 
powsta ło j edno z p i e rwszych 
kó łek ro ln iczych. 

Dz iś w i e ś w y r ó ż n i a się w 
pow i ec i e zaangażowan iem p o -

tyczno-spo łecznym, i n i c j a t y -

wą pode jmowan i a postępo-
w y c h me tod u p r a w y i ho-
dowl i , wysoką t owarowośc ią 
gospodarstw. Ro ln i cy Brzeźna 
w y b u d o w a l i okaza ły d o m lu -
d o w y , t r w a j ą prace p r z y bu-
d o w i e wodoc iągu. Brzeźno z y -
skało sobie m iano wsi r o z w o -
j o w e j . 

CAWiĘDA 
Wiek XIX nazywano wie-

kiem wynalazków, ale wiek 
XX pozostawił swego poprze-
dnika daleko w tyle. To, co 
pisarze-fantaści, jak Jules 
Verne, wymyślili jako epos 
przyszłości, a im współcześni 
ludzie uznawali za nieziszczal-
ne mrzonki, w naszych cza-
sach zostało osiągnięte i prze-
ścignięte. Dlatego zdanie: kto 
nie idzie naprzód •— pozosta-
je w tyle, ma dziś większy 
sens niż kiedykolwiek. 

Żaden kraj nie może sobie 
pozwolić na to, by nie nadą-
żać za współczesnym rozwo-
jem nauki, wiedzy i techniki. 
Ani tradycyjne metody upra-
wy ziemi, ani przestarzały nie 
uwzględniający współczesnych 
zdobyczy kunszt lekarski, nie 
mówiąc już o przemyśle, ko-
'munikacji itd. — nie mogą 
się ostać. Trzeba śledzić pil-
nie to, co nowego na świecie, 
przyswajać sobie osiągnięcia 
i samemu brać udział w burz-
liwym rozwoju. 

Zrozumiano to w Polsce do-
brze. Nie ma dziedziny życia, 
gdzie by — w miarę możliwo-
ści finansowych i personal-
nych —• nie starano się nadą-
żać za przodującymi krajami 
świata. Nie pracuje się co 
prawda w Polsce nad rozwo-
jem bomby atomowej, na od-
wrót — Polska myśl politycz-
na stara się, zgodnie ze swy-
mi założeniami, ograniczyć jej 
zasięg, ale pracuje się nad po-
kojowym wykorzystaniem 
energii atomowej i są sukcesy 
w tej dziedzinie. 

Zresztą nie tylko energia 
jądrowa. Problemy automa-
tyki przemysłowej, cyberne-
tyki, aparatur pomiarowo-
kontrolnych, mechanizacji 
biurowości itd. wymagają nie 
tylko wąskiej kadry wysoko 
wyspecjalizowanych fachow-
ców, lecz również szerokiego 
zaplecza — ludzi, którzy 

S Z C Z E C I N — Zegarmis t r z R o m a n Zap ła -
tyński za drobne n a p r a w y nie b ierze p i e -
niędzy, prosząc j edyn i e k l i en t ów o w r z u -
cenie d o w o l n e j sumy do skarbonki w 
kształc ie budynku szkolnego z p r zeznacze -
n iem na rzecz b u d o w y Szkó ł T y s i ą c -
lecia. 

S E J N Y (Białostockie) — Obradowa ł tu W a l n y 
Z j a z d L i t ewsk i e go T o w a r z y s t w a Spo łecz -
no-Ku l tura lnego . Pos iada ono 44 koła 
i zrzesza 1160 cz łonków. P r o w a d z i 5 św i e -

t l ic w i e j sk i ch , d o m ku l tury l i t ewsk i e j w 
Puńsku i 18 zespo łów ar tys tycznych. 

G O R A K A L W A R I A (Warszawskie) — N o w o 
zbudowane Zak ł ady P r z e t w ó r s t w a W a -
r z y w pow i ęks zy ł y się o nowoczesną, dużą 
zamraża ln ię , w k tó r e j można będz ie z a -
mrażać 120 ton o w o c ó w dziennie. 

C I E P L I C E (Wrocławskie) — W z a b y t k o w y m 
pałacu Marys i eńk i Sobiesk ie j (żony króla 
Jana I I I ) powsta ło sanator ium dla p r a -
c o w n i k ó w Stoczni Gdańsk ie j . S toczn iowcy 
o t r z y m a j ą r ówn i e ż n o w e sanator ium 
w Po lan icy koło K łodzka . 

B Y D G O S Z C Z — Na teren ie w o j e w ó d z t w a 
p o w s t a j e coraz w i ę c e j k lubów ro ln ika. 
Jest ich już obecnie 150. K l u b y r o z w i j a j ą 
akc j ę odczy tową , popularyzu jącą postęp 
w ro ln ic twie , p rowadzą ko lpor taż prasy f a -
c h o w e j i l i t eratury . Organ i zu ją r ówn i e ż 
za jęc ia r o z r y w k o w e . 

umieliby obchodzić się z no-
woczesną maszyną. Nie może 
być ona tylko wynalazkiem, 
lecz musi służyć, pomagać w 
rozwoju. W roku bieżącym 
kształci się w Polsce w szko-
łach zawodowych 1 660 tysię-
cy uczniów, tj. o blisko 900 
tysięcy więcej niż w 1961 r. 
Tu właśnie tkwi owa kadra 
wykonawców! Nie jest przy-
padkiem, że zwiększono obec-
nie liczbę szkół o wymienio-
nych specjalnościach: energe-
tyka jądrowa i automatyka, 
obsługa maszyn liczących itd. 
Pomijam już w tej chwili za-
gadnienie wyższych uczelni, 
kształcących wysokiej klasy 
specjalistów. Armia pomocni-
ków rekrutuje się właśnie z 
owych szkół technicznych; 
państwo wyposaża te szkoły 
w nowoczesne urządzenia, 
maszyny i warsztaty, nie 
szczędzi wydatków na anga-
żowanie wysoko kwalifikowa-
nej kadry wykładowców. To 
się wkrótce opłaci. 

Nie sposób tu wymienić 
dziedzin, w których Polska 
może poszczycić się nowymi 
wynalazkami „przyszłościowy-
mi". Wynalazczość, popierana 
i premiowana, przy ogólnym 
wzroście wiedzy technicznej 
daje ogromne efekty, pozwa-
lając się uniezależnić od stra-
szliwie drogich dewizowych 
zakupów. Oczywiście, nie zna-
czy to, by nie sprowadzano do 
Polski szeregu urządzeń czy 
nawet całych fabryk, ale 
konstruuje się maszyny, nie 
ustępujące najlepszym zagra-
nicznym. 

Na przykład w Instytucie 
Automatyki Polskiej Akade-
mii Nauk powstaje maszyna, 
która będzie umiała... czytać. 
I to nie tylko drukowane, lecz 
i pisane (nawet niewyraźnie), 
litery. W Narodowym Banku 
Polskim rozpoczęło już pracę 
Centrum Elektroniczne. Tu 
dla odmiany zastosowano im-
portowane z USA maszyny, 
zdolne wykonywać 20 tysięcy 
operacji matematycznych na 
sekundę. Podczas niedawnego 
międzynarodowego spotkania 
fizyków i elektroników w Po-
znaniu referaty polskich spe-
cjalistów spotkały się z pow-
szechnym uznaniem. 

Powtarzam: nie ma dzie-
dziny,^ gdzie by nie szło się 
naprzód w siedmiomilowych 
butach. W Centralnym Labo-
ratorium Przemysłu Odzieżo-
wego „szyje się" ubrania bez 
igły i nici, po prostu klei się 
je! Wkrótce nie laboratoria, 
lecz fabryki odzieży przejmą 
tę metodę. Ciekły azot z po-
wietrza Centralne Laborato-
rium Chłodnictwa zastosowa-
ło do budowy.... samoćhodu-
-chłodni. W Nowej Hucie zbu-
dowano most o konstrukcji... 
samolotowej, ważący jedną 
trzecią tego, co dotychcza-
sowe... 

Powiedziałem, że nie będę 
wyliczał. Bo i rzeczywiście, 
nie dałbym rady. Ale — cie-
kawe. 

MARIAN 



R O M A I V S K I E ] S K A R B Y 
k 1 1 j SL w s k i e g o 
¡ S T R Z K L I V A Rynek Strzelna nłe wyróżnia się niczym szczegól-

nym. Sławę dają mu dwa średniowieczne kościoły 

Barokowy styl fasady bazyliki w Strzelnie nie 
wskazuje, że j e j wnętrze kry je skarby rzeźby ro -
mańskiej — resztki średniowiecznego piękna, p a -
miętającego czasy pierwszego wieku polskiej pań-
stwowości. Był to wówczas kościół klasztorny N o r -
bertanek. Wielokrotnie mszczony i przebudowywa-
ny zatracił z czasem swó j pierwotny cliarakter, by 
go teraz częściowo odzyskać po zdjęciu murarskie j 
zaprawy z bezcennycłi płaskorzeźb, zdobiącycłi ko-
lumny, które wspiera ją g łówną nawę kościoła 

LES DEUX égUses de cette b o u r g a d e , BI e l l e ava i t 
eu l ' h e u r de se t r o u v e r e n F r a n c e ou e n Ita l ie , 
lu i v a u d r a i e n t u n e ^ a c e de c l io ix d a n s les g u i -
des tour i s t iques . Ma i s m ê m e e n P o l o g n e S t rze lno 

( vo ï vod i e de JBydgos'zcz) est r e l a t i v e m e n t i ^ u connu . 
C e p e n d a n t les tour istes c o m m e n c e n t à ne [pas 
l ' omet t r e <dans l e u r s i t inéra i res e t b o n n o m b r e des 
savants méd iév i s t e s r éun i s e n c o n g r è s dnteTnAtio-nai 
à V i e n n e ont f a i t s p é c i a l e m e n t le v o y a g e p o u r y a d -
m i r e r u n e co l onne r o m a n e . C a r , <dans l a bas i l i que , 
constru i te au X l I I - e s ièe le pa r les chano ines d e 
l ' o r d r e des F r é m o n t r é s ( dont l es p r em ie r s v i n r en t ici 
de F r a n c e ) , o n a p a t i e m m e n t r e n d u à l e u r état p r e -
m i e r les vesitiges de l ' anc i enne égl ise r o m a n e , b ien 
p lus t a r d d i s s imu lée sous u n e f a ç a d e b a r o q u e . L o n g -
t emps d i ss imulés sous u n e couche d e p l â t r e lisse, les 
m a g n i f i q u e s b a s - r e j i e f s d ' u n e des co lonnes (vo i r p a -
ges su i vantes ) d i sent à n o u v e a u l a g l o i r e des s c u l p -
teurs dont le n o m s'est p e r d u idans l a nu.it des t emps . 
L a seccmde des égl ises de S t rze lno , d éd i é e à Sa int 
P r o c o p e , date de l a f i n d u X l l e - s iècle . C 'est le seul 
éd i f i c e sac ra l des débuts d e l ' a r t r o m a n e n P o l o g n e 
qu i so i t res té p r e sque intact j u s q u ' à nos jours . 

G— » D Y B Y S T R Z E L N O leżało w I ta l i i lub na 
' k tó re j ś z w ie lk i c ł i europe jsk ich tras tu r y -

stycznych, pe łnych s tare j a rch i tektury i 
M"rzeżby , to do odwiedzen ia j e go r omań-
^ skich, p r a w i e tys iąc letnich ko lumn i k o -

ścioła z rotundą, zachęca łyby wszys tk i e 
w i e l k i e biura podróży . Zachwa lano by j e l śn iący-
m i prospektami i k o l o r o w y m i a f i szami , a d ruko -
w a n e p r z ewodn ik i m i a ł y b y p r zy nich wy t łuszczo -
ne g w i a z d k i dla zwrócen ia uwag i , że są to dzieła 
szczegó ln ie godne poznania. N a raz ie j ednak ku -
j a w s k i e miasteczko i j e go skarby n ie są nawe t w 
Po l sce zby t szeroko znane. P o nat ra f i en iu na p i e r -
ws z e ś lady cenych z a b y t k ó w przed ki lkunastu laty, 
pe łne ich odkryc i e w y m a g a ł o d ług iego czasu, a p ra -
ce konserwatorsk ie nie lada zręczności i u m i e j ę t -
ności. Od chwi l i udostępnienia śc iąga ją one do 
Strze lna przede wszys tk im w y t r a w n y c h znawców , 

0 c zym m.in. św iadczy fak t , że n i edawno grupa h i -
s t o r yków zagranicznych, spec ja l i s tów od średnio-
w iecza , p r z yby ł y ch na ś w i a t o w y kongres do W i e -
dnia, po zakończeniu obrad umyś ln ie udała się ze 
sto l icy Aus t r i i do Po lsk i , by tu poznać ku j awską 
odmianę romańsk i e j r zeźby w s t rze lneńskim ko -
ściółku. A l e już chyba w p r zys z ł ym roku p r zy oka -
z j i m i l en i j n y ch uroczystości , zaroi się w Strze ln ie 
od zw i ed za j ą cy ch t łumów. Mias teczko l e ży b o w i e m 
na w i e l k i m Sz laku Tys iąc lec ia , w k ręgu l i cznych 
mie jscowośc i , od k tórych zaczęła się Po lska j ako 
państwo. 

Bogaity to sz lak . P o z n a ń 1 Le^anogóira, G n i e z n o i K r u s z -
w ica , G i ecz i M o g i l n o , T r z e m e s z n o i Strze lno, Bisikupin 
1 N a k l o n a d No teo l ą , Z i e m i a ro<izi!nna P i a s t ów , -wszą<azle 
g r o d y i miasta p rzez micfa wznoezoaxe i u m a c n i a n e . K a -
t ed ry , koéc io ly , k o l e g i a t y i 'Maszitory, w y r o s ł e w wlękscaoś-
ci n a m i e j s c u d a w n y c h s łowlańsikieh w a r o w n i , śwląrtyń 
i mSejsc ikultiu. iW z a r a n i u po l sk i e j ipaństwowości tętni ły 
one życ iem, d y s p o n o w a ł y w y s o k o p o s t a w i o n y m r z e m i o -
s łem, r o z w i n i ą t y m r o l n i c t w e m i hodowaą . I m p o n o w a ł y 
o b c y m p r z y b y s z o m flculturą i z n a k o m i t ą o r g a n i z a c j ą . R o z -
mieszczone n a wzn i e s i en i ach i n a p o l a c h w ś r ó d l a s ó w 
i jezior', m i a ł y w z a j e m n e połączeinia d r o g o w e , kftóre w i ą -
za i y s ię z wle l lk lm k o n t y n e n t a l n y m trakitem h a o d l o w y m 
z p o ł u d n i a n a ipółnoc i ze w s c h o d u na « a c h ó d . 

Wiedza o t ych okol icach, dz ięk i szeroko zak ro j o -
n y m badaniom po d rug i e j w o j n i e , bardzo się posze-
rzyła. Pańs two ludowe nie szczędzi ło ś rodków, by 
w ramach m i l en i j nych p r z y g o t o w a ń odgrzebać 
spod pa tyny w i e k ó w i zapomnien ia moż l iw i e jak 
n a j w i ę c e j p r a w d y o p i e r w s z y m okresie po lsk ie j 
państwowośc i . A cały ten reg ion wzd łu ż War t y , 
Notec i i W is ł y , każda j e go m ie j s cowość kry ła r ze -
czy c i ekawe z od l eg ł e j przeszłości . I nadal n i e j edno 
na p e w n o jest tu jeszcze do wydobyc i a i zbadania. 

N a r o z l e g ł ym wzgó r zu przed obu strze lneńskmi 
kościołami w i d n i e j ą jeszcze ogromne , kształtne 
g łazy . T o resztki pras łowiańsk ich o ł tarzy , k tóre tu 
istniały, zan im do Po lan dotar ło chrześc i jaństwo. 
Przypuszcza ln ie inne ich części zna laz ły się w f u n -
damentach czy murach w ó w c z a s nowych, a dz iś 
już p r a w i e tys iąc le tn ich świątyń. Wy rąbana z j e -
dnego kamien ia duża, a bardzo stara chrzcielnica, 
na k tó r e j jeszcze w y r a ź n e są ś lady c iosanej topo-
r e m obróbki w Bazy l i ce św. T r ó j c y , też powstała 
chyba z tak iego głazu. M i e j s c e na św ią tyn i e zosta-
ło świe tn ie wyb rane . Wś ród lasów na wznies ieniu, 
n ieda leko od jez ior , w ciszy, to j akby pras łow iań-
skie D e l f y . 

N a j p i e r w zbudowano w St rze ln ie na mie j scu po -
gańskich o ł tarzy kościół w kształcie ro tundy. Z a -
chowa ł się szczęś l iw ie w całości. Da l eko t rzeba szu-
kać podobnego. I to n ie w Po lsce . P o wznies ien iu 
rotundy, dobudowano k w a d r a t o w ą kap l i cę i ba r -
dzo c i ekawą w konst rukc j i w i e ż ę . Od j e j s trze l is te j 
s y lwe tk i wz i ę ła się podobno nazwa Strze lno. M u -
siała s ięgać ponad w ie r zcho łk i d r z e w św ię t ego d a w -
n ie j ga ju . G d y już kościółek b y ł g o t owy , p i e r w -
szym P ias tom i j e g o w i e l m o ż o m mie j s ce na ku-
j a w s k i m wzgó r zu tak się podobało, że P i o t r W ł o -
s tow icz -Dun in pos tanowi ł wznieść jeszcze na n im 
klasztor. „Skroś Polski całej — pisze h is toryk — 
szły pogłosy zdziwienia. Takiej świątyni jak w 
Strzelnie jeszcze ludzie nie widzieli..." a gdy w s z y -
stko by ło g o t owe „dnia pewnego zajechały do 

Strzelna z Kalisza bryki ładowne i wyfrunął z nich 
rój niewiastek w kożuszkach z owczej wełny. Bra-
ci wcale nie było... Groźnie patrzał człowiek Wszel-
ki, czemu te panny nie są, jak dawniej na służbie 
u mnichów... A. stało się to z nowego przykazu ka-
pituły norbertańskiej w Premontre, która zaleciła 
oddzielić siostry od braci z powodu czarta... Z Pre-
montre przeniesiono je do Fontenille, zaś kaliskie 
uzyskały swobodę w Strzelnie". T e n szczegół b r zmi 
może nieco anegdotycznie , a le przec ież dziś to j e -
szcze j eden p r zyczynek f rancusko-po lsk ich kontak-
t ó w z od leg łego średniowiecza . 

Mus ia ł ten damski zakon w Strze ln ie zasłynąć 
dużym blaskiem, skoro w j e go now i c j ac i e sam kró l 
M i es zko S ta ry wnuczkę s w o j ą umieścił . 

Jak w ciągu d z i e j ó w zmienne by ł y losy k u j a w -
skiego wzgórza , dzieł na n im wzn ies ionych i ludzi, 
k tó r zy tu mieszkal i , św iadczy różnorodność s ty lów, 
zmian, p r z ybudówek , rekonstrukc j i , a także św iad -
czą stare i nowsze kroniki . T o co dziś w i d z i m y , 
w y m a g a ł o w i e l k i e g o wk ł adu pracy dla p r z y w r ó -
cenia d a w n e j świetności . N a co też tych p ięknych 
budowl i w przeszłości nie przerab iano : na składy 
s łomy, na m a g a z y n y mebl i , na składnicę t a jnych 
h i t l e rowsk ich akt, na ha lę do s ia tkówki i g imna-
styki . N a j g o r s z e czasy dla Strze lna nastały za H i -
t lera. N i e dość, że j e g o pe łnomocnicy ukradl i i w y -
w i e ź l i do Rzeszy , co się t y lko dało z ruchomego 
bogac twa strze lneńskich kośc io łów — ornaty, k ie -
l ichy, mons t ranc j e i n i ek tóre rzeźby , to jeszcze, 
gdy nie zdąży l i w 1945 r. zabrać ze sobą z łożonych 
tu meb l i i akt, podpal i l i kościół św. P rokopa , a j e g o 
w i e ż ę wysadz i l i . A l e wy l ec i a ł a w pow ie t r z e t y l k o 
j e j górna część. N a za łożenie n o w e g o ładunku nie 
mie l i już czasu. N i e zdoła l i też zniszczyć pok lasz -
t o rne j bazy l ik i . Mus ie l i uciekać. 

dalszy ciqg na sfr. 12 - 13 



D w i e z czterech Icolumn podtrzymujących nawę Icościota św. T ró jcy w y -
pełnione są postaciami świętych, a talcże f i gurami uosabia jącymi iudzisie cno-
ty i p rzywary . Jedna z f i gur przedstawia nagiego Adama . Każda umieszczona 

R O M A Ń S K I E 
SKARBY 
k u j a w s k i e g o 
S T R Z E L N A 

jest w odrębnej niszy. Więicszość ujętych jest frontalnie (en face), aie iciilca 
z profi lu, a nawet w ruchu. P ie rwsza przedstawiona w naszej serii rw i e so-
bie z g łowy włosy, symbol izując tym ludzką złość. Skąd wywodz i ł się twórca 

N a d g łowicami kolumn, w 
miejscu rozchodzenia się 
łuków, zachowały się 
ozdobne płaskorzeźby ba -
rokowe, a więc znacznie 
młodszej daty, którymi 
ozdobiono kościół po po -
kryciu wa r s twą tynku sta-
rych romańskich f i l a rów 

Podstawy wspania łych f i -
l a rów pod w p ł y w e m cię-
żaru i w i e k ó w osiadły w 
głębi posadzld. P o odkry -
ciu płaskorzeźb odsłonięto 
je jednak aż do f undamen -
tów, da jąc tym samym peł -
ne o nich wyobrażenie 

Zdjęcia: 
Ryszard Butkiewicz 
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tego dzieła? — Historycy sztuki przypuszczają, że rzeźby powstały w m ie j -
scowej pracowni kamieniarskiej , łączącej się stylem swycli wy twó rców z dzie-
łami zrodzonymi w tym czasie w e Wroc ł aw iu i w Płocku. Z a granicą trud-

no byłoby znaleźć dla nich pokrewną analogię. Rzeźbiarz strzelneński nie 
wyszedł z żadnej ze s ławnych szkół. By ł samorodnym talentem. Rzeźbił jak 
widział i odczuwał. N ie jest wykluczone, że jest to dzieło ki lku artystów 

Zd jęc ia z l e w e j i powyże j przedstawia ją drugi strzelneński kościół, św. Prokopa, 
podpalony przez N i emców w 1945 r. przed ich ucieczką. Zbudowany jest w stylu 
romańskim z dobrze obrobionych granitowych icamieni, ułożonych w nierównych 
warstwach. Jedynym jego podobieństwem jest kaplica św. Feliksa i Aduka , od-
kryta w dolnych kondygnacjach W a w e l u . Kościół św. Prokopa składa się z trzech 
części. Ś rodkowa jest kolista z dwoma absydami, z kopulastym sklepieniem, wspa r -
tym na 8 belkach z piaskowca. W ieża okrągła w górnej części przechodzi w k w a -
drat. M i m o wie lu w i e k ó w I burz dzie jowych, całość jest świetnie zachowana 

ierwsze zdjęcie z pra -
we j to dopiero n iedaw-
no odkryty tympanon 
portalu, kuty w ka -
mieniu, który drzemał 
przez wieki pod grubą 
warstwą wapna. W e j -
ście przez ten portal 
prowadzi z ciemnego 
przedsionka, później do-
budowanego. P łasko-
rzeźba tympanonu o te-
matyce sakralnej jest 
także dziełem średnio-
wiecznej sztuki polskiej 



PAMIĘCI BONAWENTURY NIEMOJOWSKIEGO 
w 135 rocznicę wybuchu Powstania Listopado-

wego publikujemy artykuł, poświęcony jednemu 
z mniej znanych patriotów i przywódców walki 
o niepodległość Polsldl — ostatniemu prezesowi 
powstańczego Rządu Narodowego Bonawenturze 
Niemo jowskiemu. 

Autorem artykułu jest członek Głównego Komi -
tetu Obywatelskiego Obchodów 100 rocznicy Po -

,, - wstania Listopadowego — p. Kazimierz B. Sa -
dowski. 

W czerwcu br. m inę ło sto t rzydz ieśc i lat od chwi l i , gdy na pa rysk im cmen-
tarzu P è r e Lachaise z łożono do grobu ostatniego prezesa Rządu N a r o d o w e g o 
w Pows tan iu L i s t o p a d o w y m Bonawen turę N i e m o j o w s k i e g o . „Skutkiem zbie-
gu okoliczności — donosiła o t e j smutne j uroczystości „ K r o n i k a E m i g r a c j i P o l -
s k i e j " — żaden z ziomków nie odebrał dość wcześnie biletów zapraszających 
na pogrzeb. Z tego powodu orszak pogrzebowy nie był tak liczny, jak tego 
spodziewać sią kazało powszechne między Połakami uwielbienie dla cnot i pa-
triotyzmu Niemojowskiego, jednakże około stu emigrantów polskich, między 
którymi było kilka dam, towarzyszyło szanownym zwłokom. Polacy nieśli 
je z kościoła na wóz żałobny i następnie od bramy cmentarza do miejsca, 
w którym pochowane zostały." N a d t rumną p r z e m ó w i ł T eodo r Morawsk i , 
min is ter sp raw zagran icznych w pows tańczym Rządz i e N a r o d o w y m . 

TM I O N A B R A C I N I E M O J O W -
S K I G H , S T A R S Z E G O W I N C E N -
T E G O I M Ł O D S Z E G O B O N A -
W E N T U R Y , zros ły się n ie roz -
dzieJnie z d z i e j ami p i e rwszego 
piętnastolec ia K r ó l e s t w a K o n g r e -

sowego i r ewo luc j i l i s topadowe j . W 
Se jm ie , w k t ó r y m o b y d w a j zasiadal i 
od 1818 roku, by l i m ó z g i e m i sercem 
St ronn ic twa Ka l i szan, s tanowiącego 
p r a w d z i w i e narodową i demokra tyc z -
ną g rupę par lamentarną. 

Namies tn ik carski, w i e l k i ks iążę 
Kons tanty skorzysta ł z p i e rwszego 
pretekstu, aby W incen t e go osadzić w 
areszcie d o m o w y m . Bonawen tu r ę ka-
zał s tawić przed sądem po l i c j i p o p r a w -
cze j pod pozo rem nieposłuszeństwa 
w o b e c w ładzy , aby go w ten sposób 
usunąć z Se jmu. Bonawentura N i e m o -
jowsk i , k t ó r y by ł z rozkazu cara g w a ł -
t em w y w i e z i o n y z W a r s z a w y i w e 
w ł a s n y m domu w M a r c h w a c z u p i lno-
w a n y przez żandarmów, został przez 
sąd uznany n i ew innym. M i m o to i m i -
m o p o n o w n e g o w y b o r u na posła, ksią-
żę Kons tan ty nie dopuści ł g o do obrad 
s e jmowych . N i e m o j o w s k i p r z e b y w a ł w 
areszcie, odrzuca jąc wsze lk i e p ropo-
z y c j e j ak i chko lw i ek ustępstw. 

Żadne szykany nie po t ra f i ł y go z ła -
mać i p i e r w s z y m j e g o c zynem po 
zwo ln i en iu z aresztu by ł o opracowan ie 
wspó ln i e z grupą pos łów kal iskich ad-
resu do cara z pro tes tem p r z e c iw g w a ł -
ceniu p r a w konsty tucy jnych . Z a r ó w n o 
ten protest, jak i starania o uwo ln i e -
nie z aresztu brata W incen t e go pozo -
stały bez odpowiedz i . W t e d y N i e m o -
j owsk i opuścił Wars zawę , odrzuca jąc 
zaproszenie cara na ba l ko ronacy jny . 

OB Y D W A J B R A C I A P O J A -
W I A J Ą S I Ę Z N O W U N A 
W I D O W N I życ ia publ icznego 
po w y b u c h u Pows tan ia L i -
s topadowego . W incen t y k i e -
r u j e m in i s t e r s twem spraw 

w e w n ę t r z n y c h za dyk ta tury Chłop ic -
k iego , Bonawentura zaś działa n a j -
p i e r w j ako poseł w S e j m i e r e w o l u c y j -
nym, w Rządz i e N a r o d o w y m zaś jest 
n a j p i e r w min is t rem sprawied l iwośc i , 
późn ie j sp raw wewnę t r znych , w res z -
cie 7 wrześn ia 1831 r. o b e j m u j e p reze -
surą Rządu i s p r a w u j e ją aż do upad-
ku powstania . 

W momenc ie , gdy N i e m o j o w s k i obe j -
m u j e ster Rządu N a r o d o w e g o , losy po-
wstania są już przesądzone. P o d j ę t e 

przez K r u k o w i e c k i e g o pe r t rak tac j e z 
Pask i ew i c z em o kap i tu lac j i W a r s z a w y 
Se jm , obradu jący pod ogn i em dz ia ł ar -
t y l e ry j sk i ch , odrzuca ka tegoryczn i e 
na wn iosek N i e m o j o w s k i e g o , a le nie 
da j ą sią już cofnąć w y d a n e w o j s k u 
rozkazy do odwrotu . T e g o samego w i e -
czora, dnia 7 wrześn ia . Rząd zmuszo-
ny jest opuścić War s zawę , przenosząc 
się n a j p i e r w do Mod l ina , późn ie j do 
Zakroczymia , wreszc i e do P łocka , gdz ie 
o d b y w a się ostatnie pos iedzenie Rządu 
N a r o d o w e g o i I zb połączonych. N i e po-
m a g a j ą już na j energ i czn ie j sze dz ia ła-
nia n iez łomnego prezesa N i e m o j o w -
skiego. 

Upadek powstan ia dz ie l i losy braci 
N i emo j owsk i ch . W incen ty , a r es z towa-
ny w drodze na e m i g r a c j ę i po k i lku-
l e tn im ś l edz tw ie s taw iony przed N a j -
w y ż s z y Sąd K r y m i n a l n y , skazany zo-
stał za udział w powstan iu na karę 
śmierc i . Łaską cara w y r o k zmien iono 
na 10 lat c iężkich robót w kopalni , a le 
schorowany cz łowiek , s terany w i ę z i e -
n i em i ranami od ka jdan , nie dotar ł już 
do s w e j katorg i . Z m a r ł śmierc ią m ę -
czeńską w w i ę z i en iu w M o s k w i e w 
grudniu 1834 r. 

Ostatn iemu prezesow i powstańczego 
Rządu N a r o d o w e g o udało się nato-

miast przedostać przez gran icę i w 
paźdz iern iku 1831 r. znalaz ł się w P a -
ryżu. P o c z ą t k o w o bra ł udział w życ iu 
po l i s t opadowe j emig rac j i , w y d a ł k i l -
ka broszur po l i tycznych, a le utrata o j -
c zyzny i p r zeby t e nieszczęścia zaczę-
ły s topn iowo coraz s i ln ie j c iążyć na 
j e go umyśle . 

„ L o s pana Bonawentury —• w s p o m i -
nał j e g o bratanek, Jan Nepomucen 
N i e m o j o w s k i w swych pamię tn ikach — 
stokroć był smutniejszy niż brata. 
Krajowe nieszczęścia tak dotkliwie 
szlachetnego starca wzruszyły, jęk 
spętanej i męczonej Ojczyzny tak mu 
serce zakrwawił, że zmysły postradał. 
W Paryżu do każdej fabryki broni 
wstępował i zamawiał sto tysięcy ka-
rabinów na wojną z Moskałami. Nie-
jeden kupiec, wiedząc ze słyszenia o 
stanowisku kupującego w Rządzie Na-
rodowym polskim, mógł nieraz przy-
puszczać, że to zamówienie na serio. 

Męczarnia taka długo trwać nie 
mogła, jakoż choroba wkrótce się po-
gorszyła i umieszczono go w domu 
obłąkanych w Charenton. Znajdował 
się tamże chory Litwin, który także z 
patriotyzmu dostał obłąkania, ale 
wbrew przeciwnego. Pan Bonawentu-
ra roił, że Polacy idą z Francją z bro-
nią Polskę odbijać; młody zaś Litwin 
ciągłe płakał, że już nie ma Polski. 
Doktór tameczny wpadł na dziwny 
pomysł, aby tych dwóch obłąkanych 
zbliżyć do siebie i jedną fikcją za po-
mocą drugiej wyleczyć. Na jednym z 
nich udało mu sią to doświadczenie. 
Kiedy Litwin rozwodził żale i lamen-
ty przed panem Bonawenturą, ten go 
zgromił, zaręczył, że Polska istnieje, że 
natychmiast idą się bić... i zwyciężą. 
Litwin padł mu do nóg, podziękował 
za wieść pomyślną i odzyskał zdrowie, 
ałe idée fixe pana Bonawentury coraz 
uporczywiej się rozwijała. Wkrótce 
zmarł." 

P r z e m a w i a j ą c y nad t rumną ostat-
n iego prezesa Rządu N a r o d o w e g o poseł 
T e o d o r M o r a w s k i zakończy ł swe sło-
w a w e z w a n i e m do garstki z g r omadzo -
nych na cmentarzu R o d a k ó w : 

„ O , Bracia! Nim na polskiej ziemi 
oddamy popiołom Niemojowskiego 
cześć godną jego obywatelstwa, dajcie 
łzą żalu męczennikowi świętej sprawy 
naszej". 

Grób Bonawentury Niemojowskiego na cmentarzu Père-Lachaise w Paryżu 

Odpowiedzi 
na Konkurs 

Zgodn i e z zapowiedz ią p u b l i k u j e m y 
nową wy ró żn i oną pracę nadesłaną 
przez j edną z uczestniczek ko lon i i w a -
k a c y j n y c h w Po lsce na nasz K o n k u r s 
pt. „ C O S P R A W I Ł O M I N A J W I Ę K S Z Ą 
P R Z Y J E M N O Ś Ć P O D C Z A S W A K A C J I 
W P O L S C E W 1965 R O K U ? " . 

A u t o r z y wy ró żn i onych l i s tów i o d -
pow i edz i konkursowych kandydu ją i o 
g ł ó w n y c h nagród, wś ród k tó rych są 
trzy wy jazdy na wakac je do Polski 
1966 roku. 

W y n i k i Konkursu og łos imy po o p u -
b l ikowan iu wszys tk i ch w y r ó ż n i o n y c h 
prac. P r o s i m y o c ierp l iwość. 

* 

Innombrables demeurent en moi les 
merveil leux souvenirs de mon séjour 
en Pologne! 

Par tou t nous suiva i t le charmant 
gazoui l l is des sources et des cascades. 
Ma i s une m e r v e i l l e ex ista i t là, dans 
ce parc : une fonta ine , aux te intes 
mult ico lores , ja i l l issant tous les d i -
manches soirs, c omme par mi rac l e , 
des p ro fondeurs rocheuses. 

Quant à notre demeure , e l le é ta i t 
tout s imp lement splendide. Dans no t r e 
terra in de jeu, nous t rouv ions d e 
nombreuses balançoires, des t rapèzes , 
des f i l e t s de v o l l e y et d 'autres d i -
stractions te l les que les bains de so -
lei l . 

Ma i s ce que j 'a i le plus apprécié , c e 
f u t la façon de nous t ra i ter en am i , 
de nous accorder cette indépendance , 
cette ent ière conf iance, en f in p r esque 
la l iber té complète . 

Nous étions considérés c omme des 
adultes et non comme des enfants r é -
c lamant sans cesse la surve i l lance. N o s 
supér ieurs étaient nos égaux. 

Tous les soirs, garçons et f i l l es , o r -
ganisions un bal de trois ou quat re 
heures, durant l eque l chacun s 'amusait 
e t oubl ia i t la f a t i gue des j eux ou des 
joyeuses escalades montagnardes . 

L e s excursions à Va r so v i e et C h o -
r z ó w nous ont présenté d 'autres as -
pects d e la Po l ogne et comblé les l a -
cunes de notre connaissance. 

Ma i s nous pré f é r i ons de beaucoup 
l 'ambiance chaleureuse de Dusznik i . 
Amusan t e peut para î t re cette r e m a r -
que ! Tous les matins, nous assist ions 
au cours de chants, de danses f o l k l o -
r iques aussi b ien que modernes . T o u t 
l e monde désormais apprena i t à dan -
ser et rentra i t f i e r chez lui. 

I l é ta i t très d i f f i c i l e de nous séparer , 
de r ompre si v i t e les l iens d 'ami t i é 
avec nos amis polonais et f rança is . 
Nous v i v i ons en r ê v e mais la réa l i té , 
c'est à d i r e le jour du départ , a r r i v a 
tout de même . L e s larmes ba ignant 
notre v isage , nous promet t ions de nous 
écr i re et de r e v en i r l 'année procha ine . 

Joanna P O C H W A L S K A 
159, Cité de Tranauil l ité 

Carvin (Pas-de-Calais ) 
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K O R Z Y i S l C I t 

Bezpłatna konserwacja po aprzedaiy ( c ^ c i i robooiziui) w ciągu roku 
Dogodne warunki sprzedaży kredytowej 

Rabat lOVo przy szybkiej wpłacie 
Premia dla każdego kupującego 
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HABITER UNE S P I R A L E ? POURQUOI PAS.. . 
M . M i e c z y s ł a w Janowski , 

arc ł i i tec te à Szczecin, propose 
une uti l isat ion plus économi -
que des espaces o f f e r t s à la 
construct ion au centre des 
v i l l es en y éd i f i ant des tours 
en... spirale. Ses cy l indres de 
16 étages permet tent d e loger 
l e m ê m e nombre d 'habitants 
sur une sur face rédui te du 
quar t ou m ê m e du tiers. 

L e d iamèt re des tours paut 
a t t e indre 24 mètres. Chaque 
n i veau (ou plutôt c i r convo lu-
t ion ) peut ê t re d iv isé en d i x 
segments , dont neuf peuvent 

ê t re aménagés en appar t e -
ments — deux pièces et cui-
sine ou double studio — le 
d i x i è m e servant à des usages 
communs. L e s intér ieurs t r a -
pézo ïdaux, bien éclairés, p eu -
ven t être meublés d 'une f açon 
peu banale. 

U n avantage de ce p ro j e t est 
d e pouvo i r va r i e r l 'aspect des 
balcons et loggias, un autre 
est la f o rma t i on naturel le , au 
centre du cy l indre , d 'une cage 
permet tant de loger les es -
cal iers et les ascenseurs et 
n 'occupant que 4,9% de la sur -

f a c e (en regard aux 12 à 15% 
des solutions convent ionel les ) . 

L e s segments peuvent ê t re 
montés à te r re à par t i r de 
panneaux pré fabr iqués , tuyau-
teries, instal lat ions e t o r i f i ces 
étant incorporés. Les calculs 
ind iquent que le gros oeuvre 
d 'une tour sp i ra le serait très 
rap ide : 3 jours pour c inq n i -
veaux , 6 jours pour 11 n i -
veaux . 

L a cont inuat ion souterra ine 
de la spira le serv i ra i t à l ' amé-
nagement de garages, le r e z -
-de-chaussée à celui de m a -
gasins, le to i t à une éco le 
mate rne l l e en terasse. 

L e s urbanistes discutent des 
possibi l i tés d 'appl icat ion du 
p ro j e t pour l ' aménagement du 
nouveau centre de Szczecin. 

Sur le chantier de la future usine de pneus pour automobiles 
à Olsztyn, dans le nord de la Pologne, les travaux avancent ra -
pidement. Cet atelier n'est pas encore terminé mais dans 
d'autres on a dé jà commencé le montage des premières ma -
chines et installations. Bientôt l'usine commencera à produire 

RIEN DE MIEUX QU'IMITER LA NATURE 
Depuis quelque quinze ans les savants s'intéressent vivement 

aux neurones, cellules élémentaires du tissu cérébral. L,es sa-
vants de l'Institut d'Automatique de l'Académie Polonaise des 
Sciences ont obtenu d'intéressants résultats dans ce domaine. 

EN C O R E au début de 1964, 
un groupe d i r i gé par le 
dr Ryszard Gawrońsk i 

construisait un modè l e de 
neutrone é lectronique. R e s - ' 
semblant en apparence à un 
poste de T S F à transistors, ce 
modè l e ne pouva i t reprodui re 
que de très s imples processus 

Pour les besoins des grands 
magasins de Varsovie, un 
centre de maciiines numéri -
ques fonctionne au C D T 
(grand magasin central). De 
gentilles demoiselles y e f -
fectuent rapidement et sans 
erreurs possibles tous les cal-
culs — ventes journalières, 
état des stocks, achats, salaires 
etc — nécéssaires à la bonne 
marche de ces importants 
centres commerciaux. D'autres 
centres de ce genre seront in-
stallés dans la capitale et le$ 
grandes villes de province 

L a construction d'une nouvelle 
usine de chaussures à Słupsk 
en Pomeranie ne commencera 
que l'an prochain. Mais des 
maintenant 150 ouvriers et 
ouvrières suivent des cours 
de formation. Les résultats 
sont bons, puisque tout en ap -
prenant, les élèves ont déjà 
fabr iqué 5000 paires de très 
belles chaussures pour dames 

bio-é lec t r iques parmi ceux 
in tervenant dans une ce l lu le 
nerveuses v i van te . Ma i s i l 
était d é j à f o r t ut i le dans la 
recherche des vo ies menant 
vers la construction d ' insta l -
lat ions automat iques de plus 
en plus per fect ionnées . 

Les chercheurs déc idèrent 
donc de pousser la chose puis 
lo in et de créer un p r em i e r 
réseau de neurones art i f i c ie ls . 
I ls ont donc construit encore 
39 exempla i r es ident iques, 
s 'ouvrant ainsi un vaste 
champ d 'expér iences . 

Chaque neurone ar t i f i c i e l 
est muni de quat re „ en t r ées " 
pour la récept ion d ' impuls ions 
passant ensuite par une sér ie 
de transistors, de diodes, de 
condensateurs, de résistances 
et de relais, et m ê m e par un 
système qu'on pourra i t ap -
pe ler „ m é m o i r e a r t i f i c i e l l e " , 
pour parven i r en f in aux qua-
rante canaux de sortie. 

Un seul neurone ar t i f i c i e l 
pe rmet d 'é tudier tout au plus 
se ize l iaisons d i f f é rentes , deux 
exempla i r es autorisent dé jà 
123 m i l l e combinaisons, trois 
donnent le nombre fantast ique 
de 60 mi l l i a rds de combina i -
sons... Combien peut-on donc 
en obtenir avec quarante neu-
rones? L a série de zéros est 
v é r i t ab l ement astronomique. 

L e s possibi l i tés o f f e r t e s aux 
chercheurs du laborato i re de 
b ion ique de l ' Inst i tut sont 
donc pra t iquement i l l imitées, 
aussi b ien pour la recherche 
que pour les appl icat ions p ra -
t iques. L e modè l e du réseau 
d e neurones leur sert d é j à 
depuis des mois. 

U n e des premières études a 
concerné le sens de la vue 
et pe rmis de r é v é l e r certaines 
part icular i tés physio log iques, 
ce qui rend possible l ' amé l i o -
rat ion des appare i ls r emp la -
çant la vue aux aveug les . A c -
tue l l ement on étudie les p ro -
b lèmes re la t i f s à la comman-
de des muscles, plus préc isé-
ment les processus phys io lo -
g iques in tervenant dans l ' o r -
gan isme aux d iverses étapes: 
in format ion , • signal isation, 
t rans format ions des signaux, 
analyse, décision, s ignal de 
retour, t rans format ion de 
l ' énerg ie et en f in mouvemen t 
du muscle. 

Ces recherches sont très 
complexes . Aussi g roupent -e l -
les des é lectronic iens, des m é -
caniciens, des mathémat ic iens 
qui maint iennent un étro i t 
contact avec les neurologues 
et les physio logues de l ' A c a -
démie de Médec ine et de l ' I n -
stitut de B io log ie E x p é r i m e n -
tale à Varsov i e . 

Tou te f o i s le but pr inc ipa l 
poursuiv i par le laborato i re 
de b ion ique est l ' automat ique 
technique, comme quoi ' r ien 
de mieux qu ' imi ter la nature. 
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Un jardinier sacliant jardiner 
L a célébrité de M. Julian Jaskółka, retaité 

de Mielec, s'étend au-dela des frontières de la 
Pologne, grâce à son jardin de 450 mètres 
carrés à peine. C'est qu'on y trouve des con-
combres poussant sur... des arbustes, 13 
variétés d'haricots verts dépassant 40 cm de 
longueur, des ananas de Sibérie résistant au 
gel, des salades „Celtuce" dont les feuilles ont 
un gout de raifort et la tige, une saveur d'ana-
nas. Mais ce sont surtout les 76 variétés de 
tomates Qui font la gloire de M. Jaskółka. Il 
en récolte plus de 8 tonnes par an. M. Jaskół-
ka est en contact épistolaire avec 80 jardiniers 
du monde entier, souvent en... espéranto. 

•Hl • 
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Cinq ans de beau travail 
L'administration de la voirie de la voïvodie 

de Poznań a clôture avant terme l'exécution 
de son plan de cinq ans. 111 kilomètres de 
routes nouvelles, 2409 kilomètres de nouveaux 
revêtements, plus de deux cents ponts d'une 
longueur totale de 11636 mètres remis en 
état — tel en est le bilan. Un des travaux 
actuellement en cours, en avance sur le plan 
quinquennal suivant, est le réaménagement de 
la route Poznań — Kalisz (notre photo). Sa 
largeur sera portée à sept mètres, les virages 
adoucis et les traversées des villes évitées. 



CHROŃMY 
GŁOWY 
PRZED ZIMĄ 

Projektanci mody nie zapominają, że 
okres jesiennych i zimowych chłodów 
sprzyja przeziębieniom. W trosce o na-
sze zdrowie proponują nakrycia głowy, 
które w bardzo udany sposób łączą ele-
gancję z praktycznymi zaletami. 

Trzy prezentowane przez nas czapecz-
ki są twarzowym i pomysłowym uzupeł-
nieniem ubioru na zimę. Mamy nadzieję, 
że pokazane przez nas modele, nasuną 
naszym czytelniczkom nowe ciekawe po-
mysły wykorzystania kawałków futra, 
filcu lub materiału. 

Czapeczka z szarej flaneli z pomponem z bia-
łych piór wzorowana na kapturkach średnio-
wiecznych żaków. Świetnie ochrania uszy 
i szyję przed chłodem, łatwa do wykonania 
nawet przez modystki-amatorki. Uszyta z tego 
samego materiału co płaszcz, tworzyć będzie 
z nim bardzo ładną całość, ożywioną pomponem 

Uroczy, staroświecki kapturek 
z białego futerka w styłu 
,',Maleńkiej Dorrit", tworzący 
piękne tło dla każdej twarzy 

Nada l modne są kapelusze 
futrzane. Interesującą i prak-
tyczną nowością jest łańcuch 
przytrzymujący nakrycie gło-
wy. Model ten można zrobić 
własnoręcznie, naszywając na 
stary f i lcowy kapelusz futro 
o bardzo krótkim włosie 

NA EKRANIE TV od 28 XI do 4 XII 
P R O G R A M I (première chaîne) 
D Z I E N N I K — codziennie Télé-Midi o 13.00, 
rélé-Soir o 20.00 i Télé-OVIinuît na zakończenie 
programu między 22.20 a 23.55. 

W I A D O M O Ś C I Z F R A N C J I (Paryż i I le -de-
-France) — codziennie o 19.40. 
S E U L E A P A R I S — f i lm seryjny w odcin-
kach, w realizacji Roberta Guez z Sophie 
Asraeiński w roli głównej, codziennie ofprócz 
sobót i niedziel, o godz. 19.25. 

28 L I S T O P A D A 

12.00 Ł a s é q u e n c e du Srpectateux — fxag ine i i t y f i l -
m ó w j e szcze n i e u s t a l o n y c h . 

17.20 La V i c o m t e d e B a r c e l o n e — f i l m d ł u g o m e t r a -
È o w y FeirnałKla Cercliiio, w e d i u g p o w i e ś c i 
Aieksałn<3ra D u m a s . 

19.30 B e U e et Sébas t i en . 

21j00 60 milliocns d e F r a n ç a i s — p r o g r a m J e a n - L u c 
X) e j e au . 

P O X I K D Z I A L E I K 29 L I S T O P A D A 

20.30 S a c b a S h o w — progra im var ié tés . 

21.30 L * H o m m e à l a Ro l l s . 

W T O R E K 30 L I S T O P A D A 

18.55 M o n f i l l e u l et m o i ( M 6 j chanzeénialc i j a ) n r I I . 
20.30 E n v o t r « â m e et consc i ence — dziś L a Garnie 

à éipée — p r o g r a m d r a m a t y c z n y w reaili-zacji 
M a r c e l a Gravemine. 

& R O D A 1 G R U D X I A 

18.25 M ł o d z i e ż o w y p r o g r a m &iK>rtowy R a y m o n d a 
M a r s i l l a c . 

20.30 Sa lu t à l ' a v e n t u r e ( P o w i t a n i e p rzyg jody ) — 
dziś J e a n - J a c q u e s F l e u r y . 

21.00 B o n a n z a . 

C Z W A R T E K 2 G - R U D N X A 

16.30 P r o g r a m m ł o d z i e ż o w y . 

20.30 Le.s p a l m a r è s des chansons . 
21.40 P r o g r a m m e d y c z n o - n a u k o w y I g o r a B a r r è r e . 
22.40 N o s cous ins d ' A m é r i q u e ( N a s i Icuzyni z A m e -

iryki) r e p o r t a ż J a c q u e s Sa ł l e be r t a . 

P I Ą T E K 3 G R U D N I A 

20.30 C inq co l onnes à l a une . 
22.30 A v o u s d e j u g e r (r>o w a s na l e ży o c e n a ) — 

akt rua lnośd f i l m o w e w o p r a c o w a n i u M o n i q u e 
C h a p el le . 

SOBOTA 4 GRUDiNXA 

17.00 L e s értoiles d e l a rou te — prograon cyxJcowy. 
20.30 Sa intes Ché r i e s — część d r u g a , z u d z i a ł e m 

M i c h e l i n e P r e s l e i D a n i e U G e l l n . 
21.00 m y s t è r e de l a c h a m b r e ja.une ( T a j e m n i c a 

żó ł tego p o k o j u ) , w r e a l i z a c j i J e a n K e i x î h b r o -
n a , z muzytką F r a n ę i s a L e m a r q u e . 

22.30 C i n é m a — p r o g r a m f i l m o w y F r é d é r i c Ross i f 
i F r a n ç o i s Cha l a i s . 

P R O G R A M II (deuxième chaTne) 
D Z I E N N I K Télé-Soir codziennie przed za-
kończeniem programu, po godz. 22.00. 

L E S J E U N E S A N N E E S (Młode lata) — f i lm 
seryjny w odcinkach, codziennie o 20.15. 

N I E D Z I E L A 2S I . I S T O P A D . A . 

14.45 B o b M o r ä n e . 
15.10 L e s imLttres de l a m e r 

f i l m d ługomet i r a żowy . 
20.30 I n s p e c t e u r LecleTC. 

( W ł a d c y m o r z a ) — 

P O N I E D Z I A Ł E K 29 L I S T O P A D A 

20.30 P o r t r a i t R o b o t — f U m . 
20.55 L a l i gne d ro i t e (PiroSta l i n i a ) — p r e ^ x a m 

S e r v i c e d e l a R e c h e r c l i e — w ser i i B a n c 
d ' essa i . 

W T O R E K 30 L I S T O P A D A 

20.30 C h a m p i o n s (M i s t r zow i e ) . 
21.00 P a s s a n t pax P a r i s ( P r z e c h a d z a j ą c s ią p o P a -

r y ż u ) . 

S R O D A 1 G R U D N I A 

20.30 T u e u r s d e d a m e s ( M o r d e r c y d a m ) — f i l m , 

C Z W A R T E K 2 G R U D N I A 

20.30 16 mi l l i ons de Jeunes (16 m i l i o n ó w m ł o d y c h ) . 
21.00 Rena i s s ance d e l a gruitare ( O d r o d z e n i e g i t a r y ) . 
21.30 C inéastes de nfrtre t emps ( F i U m o w c y nasizych 

c z a s ó w ) . 

P I Ą T E K 3 G R U D N I A 

20.30 B o n s o i r P a r l s ( D o b r y w i e c z ó r P a r y ż u ) n r 10. 
22.10 C*est a r r i v é à S u n r i s e ( Z^a r i zy ło s ię to w 

Sunr i s e ) . 

S O B O T A 1 G R U D N I A 

20.30 C 'est l a v i e q u o t i d i e n n e ( T o Jeet życde c o -
dz ienne ) . 

21.30 C h a m b r e n o i r e ( C z a r n a k o m n a t a ) . 
22.30 V a r i é t é s M o n t r e u x — p r o g r a m vatriétés. 

SZANOWNA PANI ANNO! 

Jestem już stara i schoro-
wana. Zmęczona życiem. Wy-
chowałam dzieci, doczekałam 
się wnuków. Dzieci mam do-
bre. Syn mnie bardzo kocha, 
a na synową też nie narze-
kam. U dzieci jestem bardzo 
często, czasami nocuję u nich, 
ale na ogół mieszkam sama, 
niedaleko od nich. Nie po-
trzeba mi pani rady, chcia-
łam się tylko zwierzyć z 
moich trosk. Nie są przez ni-
kogo zawinione. 

Całe życie byłam bardzo 
ruchliwa, nigdy nie próżno-
wałam, zawsze miałam dużo 
towarzystwa i bardzo dużo 
przyjaciół. A teraz ta starość 
jest taka okropna. Jak już 
pisałam, wiem, że dzieci mnie 
kochają i są dobre. Ale gdy 
na przykład u nich jestem, 
często oni ze sobą rozmawia-
ją tak, jakby mnie nie było. 
Opowiadają sobie różne rze-
czy, a ja nawet nie bardzo 
wiem co, bo żle słyszę. Nie 
mogę przecież co chwila py-
tać i prosić, żeby powtórzyli. 
Ja wszystko rozumiem i na-
prawdę nie mam do nich ża-
lu, tylko tak sobie myślę, jak 
żle jest staremu człowiekowi. 
Nie mam żadnych kłopotów, 
dostaję rentę, która mi wy-
starcza, zresztą dzieci poma-
gają, kupują mi zawsze coś do 
ubrania. Prawie nie ma dnia, 
żebym tam nie była. 

Wiem, że trudno coś zmie-
nić w moim życiu, już mi wy-
bija siedemdziesiątka i właś-
ciwie nikomu już nie jestem 
potrzebna. I to mnie tak smu-
ci. Jeszcze raz proszę, pani 
Anno, żeby pani nie pomy-
ślała, broń Boże, że się skar-
żę na moje dzieci. Nie. Tylko 
tak mi markotno. STARA 

S Z A N O W N A P A N I 
Myślę, że bardzo wiele osób 

starszych czuje podobnie jak 
pani. Cóż, nie okłamujmy się, 
starość nie jest przyjemną 
rzeczą, ale jeszcze nikt nie 
wynalazł na to lekarstwa. 
Powie może ktoś, że nie ma 
pani powodów do uskarżania 
się, ani do smutku. Rzeczy-
wiście — ile matek pragnę-
łoby mieć takie dzieci i takie 
życie jak pani. 

A l e ja rozumiem pani smu-
tek. Jest to smutek wynikły 
z samego faktu, że musiała 
się pani odsunąć od czynnego 
życia. Wyobrażam sobie, że 
jeszcze niedawno uczestniczy-
ła pani jakoś w życiu swoich 
dzieci, wiedziała pani o nich 
wszystko, mogła poradzić i 
pomóc. Teraz trudno im się 
dziwić, że przy dzisiejszym 
tempie życia, gdy spotykają 
się ze sobą na krótko, b rak -
nie im czasu, by pani wszy-
stko opowiedzieć, i z koniecz-
ności rozmawia ją tylko ze 
sobą. Widzi pani, oczywiście 
byłoby przyjemniej, by pani 
mogła uczestniczyć w ich roz-
mowach, ale trudno tego w y -
magać. Jest pani w ich domu 
przecież zawsze na prawach 
domownika, nie gościa. Nie 
mogą się więc tak liczyć, jak 
gdyby przychodziła pani raz 
w tygodniu, w niedzielę. 

Trudno tu o jakąś radę. 
Zresztą nie prosi pani o nią. 
Myślę jednak, że powinna 
pani, w miarę swoich sił, zna-
leźć sobie jakieś drobne za-
jęcie. Może wnuki potrzebu-
ją opieki, takiej, jakiej może 
im udzielić dobra babcia. Wie 
pani najlepiej, dzieci często 
dziś są zaniedbane, bo matki 
pracują i nie mogą im po-
święcić dostatecznej ilości 
czasu. 

O jednym jeszcze pragnę 
panią zapewnić. To nie jest 
tak, że człowiek stary, matka, 
staje się nikomu nie potrze-
bna. Może tak nawet czasem 
wygląda, ale jest inaczej. W 

każdym razie, sądząc z f ak -
tów przez panią opisanych, 

• jest im pani potrzebna, ko-
chają panią. Życzę pociechy z 
dzieci i wnuków i serdecznie 
pozdrawiam. A N N A 

DROGA PANI ANNO! 

Mąż mnie opuścił, gdy nasz 
syn miał sześć lat. Wychowa-
łam chłopca sama. Były mąż 
od czasu do czasu, rzadko od-
wiedzał dziecko, otrzymywa-
łam od niego pensję. Teraz 
syn ma już 16 lat i zaczyna 
interesować się ojcem. Pyta 
mnie nieraz, dlaczego rozesz-
liśmy się, dlaczego ojciec nim 
się nie zajmuje i tak dalej. 
Zdaje mi się, że chłopiec ma 
do mnie żal o to, co się sta-
ło. Ja starałam się nie mó-
wić mu całej prawdy, po pro-
stu powiedziałam, że nie mo-
gliśmy się z mężem zgodzić. 
Ale widzę, że zrobiłam źle, bo 
chłopak mnie uważa za win-^ 
ną. Chciałam się poradzić pa-
ni, jak z nim mówić, bo wie 
pani, jafc to jest trudno wy-
chować dziecko, szczególnie 
teraz, w tym wieku. Nie 
chciałabym, żeby myślał źle 

0 matce. A nie muszę chyba 
dodawać, że mój były mąż po 
prostu znalazł sobie kobietę 
1 nie postąpił ze mną zbyt ła-
dnie. PORZUCONA 

D R O G A P A N I ! 
To trudne sprawy. N a ogół 

jestem zawsze zdania, że nie 
należy przed dzieckiem oczer-
niać ojca, choć byłby na jgor -
szy. A l e to tyczy się dzieci. 
Pani syn nie jest już dziec-
kiem i powinien mieć jasną, 
sprawiedl iwą ocenę sytuacji. 
To znaczy powinna mu pani 
powiedzieć, jak doszło do te-
go, że ojciec odszedł. Nie cho-
dzi o jakieś drastyczne sceny, 
o szczegóły. Chodzi tylko o to, 
by zrozumiał, że jego ojciec 
skrzywdził jego matkę, a co 
za tym idzie — jego samego. 
Myślę, że powinna pani go o 
tym przekonać. A N N A 

D. DOWOINA - B I E N A I I I E 
TŁUMACZKA 
PRZYSIĘGŁA 

PRZY WYZSZYCH 
SĄDACH W PARYZU 
Tłumaczenia urzędowe 
w a i n e w całej F r a n c i 

23, qHai de la Tournelle 
P A R I S ( 5 e ) 

T E L E F O N : ODEon 41-17 
M E T R O : P O N T - M A R I E 

Dlaczego zapomniałeś 
odnowić prenumeratę 
„Tygodnika Polskiego"? 

Ja o tym zapomniałem? 
Przecież to Ty miałaś 
wysłać redakcji mandat! 

Przestańcie się kłócić. 
Załatwcie wreszcie pre-
numeratę, i to dziś! 



c ' E S T L E D I A B L E e n p e r s o n n e q u i a l l u m e 
les f o u r s » » — d i s a i e n t l e s o u v r i e r s d e l a 
m a n u f a c t u r e d e v a i s s e l l e de P r u s z k ó w p o u r 
d é f i n i r l e u r s c o n d i t i o n s d e t r a v a i l . E n e f f e t , 
cette m a n u f a c t u r e a p p a r t e n a i t a v a n t l a 
g u e r r e a u x e n t r e p r i s e s i n d u s t r i e l l e s p o l o -
na i ses les p l u s p r i m i t i v e s et les p lus i n s a l u -
b r e s : des m a c h i n e s p é r i m é e s t o u j o u r s e n 

3>anne, p a s d » é n e r g i e é l e c t r i q u e , a u c u n e i n s t a l l a t i o n s a n i -
t a i r e , des m o n t i c u l e s d ' a s s i e t t e s à p o r t e r s u r s o n do s 
J u s q u ' à l a g u e u l e d u f o u r c h a u f f é a u r o u g e . . . 

Ł e d i a b l e a cessé d ' a l l u m e r l e s f o u r s d e p u i s q u e la 
f a b r i q u e a été r e m a n i é e et , s u r t o u t , m o d e r n i s é e . D e s 
sa l l e s a é r é e s et v a s t e s o n t été c o n s t r u i t e s , 3 g r a n d s f o u r s 
m o d e r n e s ont r e m p l a c é l e s d i x „ a n c ê t r e s " r o n d s et 
v o û t é s . L a v a i s s e l l e d e s t i n é e à l a cu i s son est c h a r g é e s u r 
des c h a r i o t s s p é c i a u x . A u t r e f o i s , l a m a n u f a c t u r e n e p r o -
d u i s a i t q u e de la v u l g a i r e v a i s s e l l e d e f a ï e n c e c o m m u n e . 
U n e f o i s m o d e r n i s é e , e l l e s ' i m p o s a des o b j e c t i f s p lu s 
a m b i t i e u x : o b t e n i r u n e m a t i è r e c a p a b l e d e c o n c u r r e n c e r 
l a p o r c e l a i n e p a r son a p p a r e n c e e t s o n p r i x p l u s bas . 
O n f i t a p p e l a u x a r g i l e s de ' B a s s e - S i l é s i e e t u n e n o u v e l l e 
p â t e f u t c r é é e — l a p o r c e l i t e . P u i s , o n t r a v a i l l a s u r l a 
g l a ç u r e ; t r a d i t i o n n e l l e m e n t t r a n s p a r e n t e , o n l a v o u l u t 
b l a n c h e , n o i r e , c o l o r é e . E n s u i t e , l ' a p p é t i t n e v i e n t - i l p a s 
•en m a n g e a n t , o n v o u l u t p r o d u i r e u n a s s o r t i m e n t p l u s 
v a r i é de v a i s s e l l e et c o n f i e r l ' e x é c u t i o n des m o d è l e s à de s 
a r t i s t e s . 

T o u s ces o b j e c t i f s o n t été r é a l i s é s . A u j o u r d ' h u i , l a m a -
n u f a c t u r e d e P r u s z k ó w p r o d u i t p a r a n e n v i r o n u n m i l -
l i o n de p i è ce s d e v a i s s e l l e , d ' a p r è s 120 m o d è l e s - d i f f é r e n t s . 
E t c o m m e q u o i l ' e x p o r t a t i o n est l a c o n f i r m a t i o n d e l a 
' qua l i t é , e l l e v e n d a c t u e l l e m e n t ses p r o d u i t s à v i n g t - t r o i s 
p a y s , d o n t l a F r a n c e . 

NIE ŚWIĘCI 
CARNKI LEPIĄ 
PR Z E D B R A M Ą Z a k ł a d ó w Porcelitu Stołowego w Pruszkowie umieszczono olbrzymią mapę świa-

ta. Jeszcze kilka lat temu oznaczone na nie j były tylko trzy punkty: A lg ier , Maroko i Głiana. 
W październiku bieżącego roku na mapie przybyło 20 punktów: Szwecja , Dania, Angl ia , Holandia, 

®'rancja, Szwajcar ia , N R D , Jugosławia, Hiszpania, Turcja, Jordania, Syria, I rak, Casablanca, Tunezja , 
£tiopia. L iber ia , Sudan, Niger ia , Republ ika Mal i . Każdy nowy punkcik — to nowy klient tej p o d w a r -
szawskie j fabryki . Aku ra t na kilka minut przed naszym przybyciem do Pruszkowa przyjechal i do za-
k ładu kupcy z Italii. 

OD FAIANSU DO PORCELITD 
P r z e d w o j n ą p rus zkowska f a b r y k a w y t w a r z a ł a 

t a l e r z e i kubk i f a j a n s o w e . P o w y z w o l e n i u , g d y 
o d b u d o w a n o j a k o t ako z r u j n o w a n y zak ład — 
p o s t a n o w i o n o p r o d u k o w a ć tu ta j b a r d z i e j s z la -
che tne w y r o b y : tak ie , k t ó r e b y m o g ł y k o n k u r o w a ć 
z... porce laną . M i a ł t o być porce l i t . Jednakże , aby 
p o r c e l i t pos iada ł b i a ł o k r e m o w ą b a r w ę , po t r z ebna 
m u domies zka s z l a che tn i e j s z ych g l in , k t ó r e w y s t ę -
pu j ą pod dos ta tk i em aż u stóp... ch ińsk i e j g ó r y 
K a u l i n g . 

B y ł o to p o w a ż n ą p r z es zkodą w r o z w i j a n i u d o p i e -
r o co zac z ę t e j p r odukc j i . A m b i c j a zaś n ie p o z w a -
lała k i e r o w n i c t w u i za łodze f a b r y k i odstąp ić 
z o b r a n e j d r og i . Zac z ę t o w i ę c po s zuk iwać m a t e r i a -
ł ó w n i e g o r s z ych i r o d z i m y c h . N a t r a f i o n o na d o l -
noś ląsk ie g l i ny . O k a z a ł y się, n a w e t bez domies zk i 
kao l inu , d o b r y m s u r o w c e m . R o b i się dz iś z n ich 
2 p o w o d z e n i e m ta l e r ze , kubk i , s e rw i s y o b i a d o w e 
i do k a w y , na s to ły k r a j o w e i zag ran ic zne . 

P r o d u k c j a p o r c e l i t o w y c h w y r o b ó w poc iągnę ła za 
sobą ko losa lne i wszechs t ronne p r z e m i a n y . Z e sta-
r e j p r z e d w o j e n n e j f a b r y k i pozosta ł t y l k o b u d y n e k 
f r o n t o w y , p r z e znac zony zresz tą do p r z e b u d o w y na 
b iura admin i s t rac j i . P r z e z d o b r y c h k i lka w i o s e n 
t r w a ł a b u d o w a ha l p r o d u k c y j n y c h od pods t aw . B y ł 
t o c i ężk i okres w ż y c i u f a b r y k i . P r o d u k c j i t o w a -
r z y s z y ł y j ednocześn i e r o zb i ó rka s ta rych m u r ó w 
i b u d o w a n o w y c h . C i ą g l e się p r z e p r o w a d z a n o z k ą -
ta w kąt . 

PRZESTAŁ DIADEŁ 
W STARYM PIECO PALIĆ 

S y m b o l e m t y ch p r z e m i a n b y ł y p iece . G d y r o z -
b i e r a n o ostatni spośród dz ies ięc iu ok rąg ł y ch p i e -
c ó w — robo tn i cy z rob i l i sobie p r z y n i m zd j ę c i e . 
W ten sposób chc ie l i u t r w a l i ć przesz łość na p a -
m i ą t k o w e j f o t o g r a f i i . Przesz łość , z k tórą z zado -
w o l e n i e m się r o z s tawano . C h ę t n y c h do r o zb i ó rk i 
„ s t a r z y z n y " by ł o dużo w i ę c e j n i ż r o b o t y p r z y t y m , 
a p r a w i e k a ż d y r obo tn ik p r u s z k o w s k i e j f a b r y k i 
chc ia ł m i e ć p r z y n a j m n i e j j edną ceg łę na konc i e 
w t y ch d o s ł o w n y c h p r z eob ra żen i ach „ F a j a n s ó w k i " , 
j a k tu n a z y w a j ą p o r c e l i t o w y zakład . 

K t o n i e by ł w t e j f a b r y c e d a w n y m i czasy, t r u d -
n o m u dziś u w i e r z y ć , że na leża ła d o n a j g o r z e j 
u r ząd zonych z a k ł a d ó w c e ram i c znych w Po lsce , 
o d r e w n i a n y c h stropach, p r zes ta r za ł ych , n i ema l 
c i ą g l e p su j ą cy ch się, p r y m i t y w n y c h maszynach . 
N i e by ł o w n i e j u r ządzeń san i tarnych, a n a w e t 
ene rg i i e l e k t r y c z n e j . P o t c i u rk i em p ł yną ł po sk ro -
n iach i p l e cach r obo tn i c i r obo tn i ków , w n o s z ą -
c y c h do r o z ż a r z o n y c h p i e c ó w w y r o b y do w y p a l a -
nia. T a k i e b o w i e m w ó w c z a s b y ł y m e t o d y p racy . 
A r obo tn i cy pow iada l i , że chyba sam diat)eł w t y ch 
p i ecach pa l i ! 

WSPOMNIENIA „CIOCI" 
G d y któraś z obecnych robotn ic narzeka , że n ie 

chce się j e j p r a c o w a ć — w t e d y S tan i s ł awa C z a r -
necka o p o w i a d a s w o i m dużo m ł o d s z y m ko l e żan -
kom, j a k to ona będąc p ię tnasto le tn ią d z i e w c z y n ą 
d źw i ga ł a na s w y c h p l ecach s te r ty t a l e r z y do p i e -
ca. Cza rnecka , a w ł a ś c i w i e „ C i o c i a " ( tak j ą w f a -
b r y c e n a z y w a j ą ) spędz i ła ć w i e r ć w i e k u p r z y 

p rus zkowsk i ch p iecach. Z p r z eko rą m ó w i , że p i e -
ce się zm i en i ł y , a ona z a w s z e będz i e f i l o w a c z k ą , 
c zy l i us taw iac zką p i e c ó w . Ż a d n e n a m o w y , aby p o -
szła na inne s tanow isko — nie skutku ją . T w i e r d z i , 
że w łaśn i e ta praca d a j e j e j n a j w i ę k s z ą sa t y s f ak -
c j ę , bo doczeka ła czasów, w k t ó r y c h zamiast d ź w i -
gać na w ł a s n y c h ba rkach m o ż e pat rzeć , j a k za 
nią p r a c u j ą m e c h a n i c z n e u r ządzen ia ! 

P i e c e w f a b r y c e c e r am ik i s t o ł o w e j są n a j w a ż n i e j -
s zym, n a j i s t o t n i e j s z y m ur ządzen i em . I ch m o ż l i w o -
ści w y p a ł o w e ok r e ś l a j ą zdo lność p r o d u k c y j n ą ca -
ł e go zak ładu. Dz i e s i ę ć o k r ą g ł y c h p i e c ó w - s t a r u -
c h ó w zas tąp iono t r z e m a n o w o c z e s n y m i p i e cam i 
t u n e l o w y m i , do k t ó r y c h na s p e c j a l n y c h w ó z k a c h 
wpuszcza się w y r o b y p r z e znac zone do w y p a ł u . P o 
w y m i a n i e p i e c ó w p r a w i e c z t e r ok ro tn i e z w i ę k s z o n o 
p r o d u k c j ę . D z i s i a j w y t w a r z a się t u t a j oko ło m i l i ona 
sztuk t a l e r z y k ó w , f i l i ż anek , w a z o n ó w , p o p i e l n i -
czek i td. 

IESIEA - KASZTAN - AGAWA 
T o n a z w y n o w e g o s zk l iwa za s t o sowanego w p r o -

dukc j i . „Jesień" jest koloru starego złota, „kasz-
tan" — błyszczy brązem, „ a g a w a " — ma odcień 

zgn i ł o z i e l ony . P r u s z k o w s k i e zak łady j ako p i e r w -
sze w Po l s c e r o zpoc zę ł y p o w l e k a n i e w y r o b ó w p o r -
c e l i t o w y c h c z a r n y m i k o l o r o w y m s z k l i w e m . K i l k a 
lat temu d w i e p r a c o w n i c e f a b r y k i z doby ł y pa ten t 
na s z k l i w o tak z w a n e zb i ega jące , ba rdzo e f e k t o w -
ne ( p r z ypomina t k a n i n y buk le o g rubszych bąbe l -
kach) . W y r o b y z t ego s zk l iwa , na ra z i e b ia łego , c i e -
szą się d u ż y m p o w o d z e n i e m nie t y l k o w K r a j u , 
a le i na t a rgach m i ę d z y n a r o d o w y c h . Różnorodność 
s zk l iwa p o z w o l i ł a ba rdzo w z b o g a c i ć i lość r o d z a -
j ó w w y r o b ó w . W c iągu p i ęc iu lat f a b r y k a , można 
p o w i e d z i e ć , r o z w i n ę ł a s w e ta l enty . Z 9 do 120 
obecn ie w y t w a r z a n y c h r o d z a j ó w s z k l i w n y c h p r z e d -
m i o t ó w . 

K i e r o w n i c t w o f a b r y k i uważa , że k o l e k c j a stoso-
w a n y c h w z o r ó w p o w i n n a nada l p o w i ę k s z a ć się. W e 
w z o r c o w n i z a k ł a d o w e j p r a c u j ą a r tyśc i p las tycy , 
a dz ia ł zdobn i c zy l i c z y k i lkadz i es ią t osób, p r z e w a ż -
n i e kob ie t , p o n i e w a ż to de l ika tna , n i ema l m i s t e r -
na praca . 

N a j w i ę c e j z a m ó w i e ń o t r z y m u j e f a b r y k a na se r -
w i s y do k a w y , k o m p l e t y do ciast, k o m p l e t y śn ia-
d a n i o w e i c o c k t a i l o w e oraz ga lante r i ę , c zy l i w a z o -
ny i pop i e ln i c zk i . P r u s z k o w s k i e „Coca", „Macie je " , 
„Sonie" ( n a z w y w y r o b ó w ) z p o w o d z e n i e m k o n -
k u r u j ą z os ław ioną ć m i e l o w s k ą i w a ł b r z y s k ą p o r -
ce laną, p o n i e w a ż są znaczn ie tańsze, a w c a l e n ie 
m n i e j es te tyczne , zw łaszcza j e ż e l i chodz i o ko l o -
r o w e w y r o b y . 

Podc zas w ę d r ó w k i p o f a b r y c e w dz ia le zdobn i -
c z y m s p o t y k a m y W i e s ł awę Go ła j ewską , a r t y -
s t ę -p l as t yka ; p r zed nią sterta k a r t o n ó w z a r y s o w a -
nych sa la te rkami , w a z a m i , t a l e r zami . P a n i G o ł a j e w -
ska p r a c u j e w łaśn i e nad ksz ta ł t em n o w e g o s e r w i -
su o b i a d o w e g o . O p o d a l j e j stołu w ł o s c y h a n d l o w -
cy z p r z e d s t a w i c i e l k ą po l sk i e j f i r m y „ M i n e x " i d y -
r e k t o r e m zak ładu o g l ą d a j ą p o r c e l i t o w e „ c u d a " . 
S z c z egó ln i e z a in t e r e sowa l i s ię s e r w i s e m do k a w y , 
o z d o b i o n y m t r a d y c y j n y m sposobem, c zy l i ka lką 
w k w i a t k i . N i e s t e t y , k u p c y zagran iczn i p r a w i e 
w s z y s c y sk łan ia ją się w łaśn i e ku s t a r y m w z o r o m . 
D l a t e g o n a j ł a d n i e j s z e w y r o b y p ruszkowsk i e , te r o z -
c h w y t y w a n e w sk lepach k r a j o w y c h , n i e doc i e r a j ą 
za g ran icę . 

A l i c j a M A T Y N I A 

W y r o b y porcelanowe i porcelitowe polskich zak ładów ceramicznych są ładne, estetyczne. Cieszą się uzna-
niem za granicą i na rynku k ra j owym. Do końca bieżącego roku Polska wyeksportu je ponad 4 tys. ton 
porcelany i 1,4 tys. ton porcelitu. W ciągu ostatnich 5 lat wybudowano w K r a j u 7 nowych zakładów 
i 7 zak ładów zmodernizowano. P racu j ą w nich g łównie kobiety, niezastąpione w pracach delikat-
nych i wymaga j ących cierpliwości. Któż zresztą lepiej niż kobiety obchodzi się z piękną porcelaną 
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n o m u Pe t r o v S t c l i a . pc rzedstawic ie l a f i r m y „ M a r - C ł i l - C o " . • 

B O M I N I K D A M I A N 

— Zgadzam sią. Sam miałem ochotę za-
trzymać się nieco dłużej na tym fragmencie 
opowiadania. Otóż poszedłem do willi. Mia-
łem oczywiście drugie klucze, które dosta-
łem również od Nesporowica, na wypadek, 
gdyby Zapalla zamknął furtkę do ogrodu lub 
drzwi wejściowe. Otwierając furtkę, zauwa-
żyłem, że nie jest zamknięta. Drzwi były 
również otwarte. Najbardziej jednak zdziwi-
ło mnie, że w will i było ciemno. Czyżby za-
pobiegliwy kandydat na kochanka czekał 
w zupełnej ciemności na umówioną kobietę? 
Wszedłem więc do środka. Znalazłem się 
w przedpokoju i wtedy, mimo że mam zdro-
we nerwy i nie boję się niczego, ogarnął 
mnie strach. Zdawało mi się, że ktoś zaczaił 
się i czeka na mnie. Nie zapalałem jednak 
światła. Panował półmrok, gdyż przez okno 
sąsiedniego pokoju padał odblask z ulicy. 
Wszedłem więc do tego pokoju. Był pusty. 
Gdy opuszczałem pokój, zdawało mi się, że 
ktoś stoi na schodach. Wtedy zawołałem 
wbrew swojej woli: „Czy jest tam ktoś?" 
Nikt nie odpowiadał. Chciałem opuścić wi l -
lę, ale z boku zauważyłem oszklone, 
zamknięte drzwi. Wszedłem tam. Wtedy zau-
ważyłem śpiącego w fotelu człowieka. Syk-
nąłem, żeby zwrócić jego uwagę. Nie poru-
szył się. Zapaliłem światło. Coś mnie zdła-
wiło. Zbliżyłem się, zajrzałem mu w twarz 
i... To było straszne! Poznałem Zapallę. 
Z ust płynęła mu jeszcze krew, ale był już 
nieżywy. Dotknąłem jego dłoni. Ciepła. Je-
szcze nie ostygła. Stałem chwilę zdumiony, 
potem zacząłem przeszukiwać jego kiesze-
nie. Miałem nadzieję, że może odnajdę bry-
lanty. W wewnętrznej kieszeni marynarki 
natrafiłem na portfel. Były w nim dokumen-
ty i pieniądze... Nie zdążyłem dobrzt prze-

szukać, kiedy na schodach znów usłyszałem 
ciche, skradające się kroki. Włożyłem z po-
wrotem dokumenty do kieszeni, zgasiłem 
światło i ostrożnie wyszedłem do przedpoko-
ju. Wtedy na schodach zobaczyłem czyjeś 
nogi. Przyznam się, że na chwilę zamarłem 
ze strachu. Ten ktoś, kto schodził po scho-
dach, zatrzymał się na zakręcie. Staliśmy tak 
chwilę, nie ruszając się, wsłuchani we wła-
sne przyspieszone oddechy. Zdawało mi się, 
że słyszę bicie jego serca, a może to moje 
serce tłukło się tak niespokojnie. Przyznaję, 
że chwila była niezbyt przyjemna... A le 
wkrótce przezwyciężyłem lęk i wyszedłem, 
a raczej wybiegłem z domu... — odsapnął, 
jak gdyby w ciągu opowiadania jeszcze raz 
przeżywał pełne napięcia chwile sobotniej 
nocy. Sięgnął ,p>o nowego papierosa. 

Prz.ywara również zapalił. Gdy Petrovitch 
podał mu ogień, kapitan zapytał przez tłu-
macza: 

— Czy wtedy, gdy pan wchodził do willi, 
nie zauważył pan uczepionej do drzwi 
kartki? 

Petrovitch potrząsnął głową. 
— Nie. Nie było żadnej kartki. 
— A gdy pan wszedł do salonu, czy na sto-

le stała butelka koniaku i kieliszek? 
— Tego nie zauważyłem. Było dość 

ciemno. 
— Jest pan pewien, że Zapała miał przy 

sobie portfel z dokumentami i pieniędzmi? 
— Tak. 
— Ile mogło być tych pieniędzy? 
Petrovitch rozłożył ręce. 
— Pan wybaczy, ale nie miałem czasu li-

czyć. W każdym razie kilka tysięcy w set-
kach. 

— Czy pan przeszukał jego zewnętrzne 
kieszenie marynarki? 

— Tak. 
— Co pan w nich znalazł? 
— Jakieś drobiazgi. W tej chwili nie mo-

gę sobie prziyp>omnieć. Pan rozumie, szuka-
łem bardzo pośpiesznie i w dużym napięciu... 
Pamiętam jedynie, że w górnej kieszonce 
miał jakąś chusteczkę. 

— Dziękuję... I jeszcze jedno... Te nogi... 
Były to nogi kobiety? 

— Nie — zaprotestował żywo. — Widzia-
łem spodnie i buty. 

— Czy pan zapamiętał, jakie to były spod-
nie i buty? 

— Nie. Na schodach było zupełnie ciem-
no. Widziałem tylko zarysy... 

Radca Agnel poruszył się. Jego okrągła 
twarz odbijała zdumienie. Długo kręcił 
głową. 

— To nie do wiany... To nie do wiary — 
powtórzył. 

— Istotnie — podjął Petrovitch przyci-
szonym głosem — było to nawet dla mnie 
niecodzienne przeżycie. Nic dziwnego, że 
wróciłem do samochodu zdenerwowany, 
a tymczasem ten dureń Heyse zaczął mi w y -
pominać, że nie załatwiłem jego sprawy. Po -
wiedziałem mu kilka dosadnych słów. Obra-
ził się i wysiadł z samochodu. Dziewczyna 
pojechała ze mną do ,,Bristolu". Tam czekał 
już na mnie Nesporowic. Umówiliśmy się, że 
po załatwieniu tej sprawy wypłacę mu — 
zaśmiał isię cierpko — honorarium. Niestety 
rozczarował się 

Dalszy ciąg nastąpi 

W A L D E M A R K O T O W I C Z 

Otrzeźwiło nas pukanie do drzwi . Dziewczyna 
unosi się na łokciu, w ciemności ledwie dostrzegam 
zarys j e j nagich ramion. 

—• Chyba koleżanka wraca z dyżuru — szepcze. 
Zmaca łem visa na krześle obok. 
— Kto tam?! 
— Panie poruczniku... w z y w a j ą pana do sztabu 

baonu. Przynios łem płaszcz... — Głos gońca p r zy -
wraca mnie zupełnie do rzeczywistości. 

Wsta ję , uchylam drzwi : — D a w a j ! 
Goniec poda je mi płaszcz, pistolet maszynowy, ł a -

downicę, lornetkę... mówi po cichu: 
— Za dziesięć minut wymarsz . Sierżant z czoł-

g ó w już poszedł do sztabu. M a m y jechać na rozpo-
znanie. 

— Dobra r N iech Pobiarzyn zrobi zbiórkę plutonu 
i ws iadać na czołgi, a ty czekaj na mnie przy b a -
talionie. Zaraz przychodzę. 

W r a c a m do tapczanu, w milczeniu, po ciemku 
wk ł adam buty, sweter... Dziewczyna już się ubrała. 
Ściąga zasłonę z okna. Zap ina jąc mundur w y g l ą -
dam na dwór . Zamazany deszczem przedświt nie-
m r a w o rozcieńcza noc. Łuna na w idnokręgu p rzy -
gasła, umilkła artyleria. Czołgi przeszły już dawno. 
Słychać rwetes f o rmu j ące j się na szosie kolumny 
marszowej pułku. 

Dziewczyna opiera mi ręce na ramionach. 
— Zostań jeszcze... 
— Ba... gdybym mógł. 
— Chociaż godzinę. Jeszcze ciemno, nie po j e -

dziecie. 
— N ie mogę, dziecko, zrozum też mnie i nie 

m ó w nic... 
— Chociaż pół godziny... — głos nabrzmiewa 

łzami. 
Mnie też coś dusi w gardle. Cholerny los... O d -

powiadam jednak, jak mogę na jspokojn ie j : 

— A n i minuty, kochanie. Słyszysz... kompanie już 
odliczają, a muszę w y j ś ć wcześniej od nich. 

P rzy pożegnaniu chcę j e j zostawić coś na p a -
miątkę. N ie m a m co. Decydu ję się na visa. Za duży 
wprawdz ie do j e j d robne j dłoni, ale w ogóle dobrze 
leży w ręku, silny, nowoczesny i w dodatku ładnie 
poniklowany. 

— N i gdy nie u żywam broni. N ie potrzebna mi. 
A ty... — oponuje dziewczyna. 

— N ie m a r t w się o mnie. Będę miał drugi — 
pomyśla łem o pistolecie Jurka, który nosił jeden 
z podof icerów. 

— Dobrze. I pamiętaj , że za d w a dni będę z po -
wrotem w Inrygadzie. Może się spotkamy. 

— Spotkamy się na pewno, ale nie odprowadza j 
mnie teraz. Jestem przesądny... — mówi ł em u j m u -
jąc j e j twarz w dłonie. 

Potem, nie og lądając się, wyb ieg łem w zimny, 
niespokojny mrok. W sadzie opodal pokrzykiwal i 
żołnierze, zapuszczano silniki czołgów. N a szosie od 
czoła koltiimny podawano komendę, ciemne, mi lczą-
ce prostokąty oddzia łów ruszały w chrzęście rynsz -
tunku. N ikt nie śpiewał. Pu łk szedł do walki . 

X . O S T A T N I E S A L W Y 
Jest noc. Ciepła, parna, zniewala jąca ludzi do 

snu. Księżyc za lewa polanę upiorną poświatą, r zu -
ca długie cienie o złudnych kształtach. Podmokły 
las wokoło rozbrzmiewa jak imś poskrzekiwaniem 
i krzykiem puchaczy. Żołnierze leżą na posłaniach 
z gałęzi, ki lku przylgnęło do mchu między w y s t a -
jącymi korzeniami starej, ogromnej olchy. Spią jak 
martwi . W odległości kilkudziesięciu metrów, na 
zabagnionej, od lat chyba nie używane j drodze, 
tkwią czujki. Za godzinę trzeba je zmienić, zastąpić 
choć trochę wypoczętymi ludźmi, którzy nie będą 

bral i mlaskania żab na bagnie za kroki n i ep rzy j a -
ciół, świecących oczu lisa za przyćmione ref lektory 
i gwiazd za rakiety. 

Wo lno okrążam polanę. Za t rzymuję się nad śp ią -
cymi. Czesio Braczkowski oburącz przyciska do s ie-
bie automat, po j ęku je przez sen. Kap ra l PobiarzyTi 
szczelnie owiną ł się w pałatkę, plecak pod g łową , 
oddycha spokojnie, kropelki wilgoci lśnią m u na 
wąsach. Obok żołnierze z jego drużyny : erkaemista 
Żelazowski , amunicy jny Suszczyński, strzelec B o -
dzianowski... tak, tylko trzech. Da l e j kapra l Soko -
łek, obecnie dowódca trzeciej drużyny, śpi zwinięty 
w kłębek. Osiadacz — mó j goniec, oparł mu g ł o w ę 
na ramieniu... P a r u leży pod wspó lnym okryciem 
z płaszczy, głęboko wc iągnąwszy połówki na oczy. 
Pozna j ę ich jednak. P i e rwszy to Eugeniusz Mazu r , 
za nim Józef Stangreciak ze swoim erkaemem us ta -
w ionym w zasięgu ręki. Następny Stefan Nenecz, 
na jgorze j znoszący trudy marszu i walki . P r zy tu -
lony do niego Edmund Grzegorczyk, nawet kapra l 
Bronowicki w laz ł tutaj. 

N iech pośpią trochę. A l e ktoś musi czuwać. Ja 
jednak też dosłownie zwa l am się z nóg, gdyż z rac j i 
swe j funkc j i śpię mnie j od innych. Podchodzę do 
Seredy, dotykam jego ramienia. Pode rwa ł się j ak 
oparzony, k ierując na mnie lufę automatu. 

— Sereda... 
— N a rozkaz, panie poruczniku — odpowiada 

schrypniętym głosem, przecierając soWe pięściami 
oczy. 

— Sereda, co ty wyrabiasz? Przecież N i emcy 
mogl iby wyrżnąć nas wszystkich j ak I jaranów, a c ie -
t)ie pierwszego... 

— Panie poruczniku, ja nie spałem. Słyszałem, 
j ak pan szedł, i chciałem podejść do pana... ale tak 
jakoś... — broni się, przestra-szony nie tyle m o j ą 
osobą, ile w ła snym zmęczeniem, którego już nie 
może opanować. W świetle księżyca twarz jego ma 
zielonkawy, trupi kolor, zapuchnięte od n i ewyspa -
nia oczy i nie ogolone policzki potęgują jeszcze n ie -
samowity wyg ląd . 

— Dobrze. Przetrzyj sobie twarz rosą, to op r zy -
tomniejesz. Sp rawdź zaraz czujki. Za godzinę 
zmienisz je i przekażesz służbę Braczkowskiemu. 
Me ldować o najmniejszych spostrzeżeniach. Będę 
w czołgu. 

— Tak jest, panie poruczniku! 
Czołg stoi w cieniu drzew. G łęboko zapadł gąs ie -

nicami w grząską ziemię, lu fę działa ma skiero-
w a n ą w dół, wyg l ąda jakoś smutnie, j akby zmę-



TRACTEUR 
U R S U S C 3 2 8 

L e „XIRSTTS" C-328 est un tracteur 
économique de conception moderne, 
sans châssis. I l est équipé d 'un moteur 
Diesel de 32 ch ( S A E ) qui propulse les 
roues arrière. 

Ce tracteur se prête aussi bien aux 
t ravaux des champs qu 'au transport 
routier et de ferme. 

L e tracteur „ U R S U S " C-328 s'est 
acquis la f aveur d 'un grand nombre 
d 'acquéreurs étrangers, qui appré -
cient hautement ses qualités techni-
ques et son universalité d'emploi. D e 
nombreux essais ef fectués par divers 
instituts scientifiques au Brésil , en I n -
de, en France, entre autres, par la 
Station d 'Expérimentation Agrotechni -
que de Nebraska ( U S A ) , sont venus 
attester la va leur de ce véhicule. 

U n e boite à 6 rapports permet de 
choisir la vitesse d 'avancement qui 
convient le mieux au travail à exécu-
ter et de tirer le meil leur parti du 
moteur. 

Grâce â l 'adoption d'un re levage hy -
draul ique trois points conforme aux 
normes ISO , le tracteur est très ma -
niable dans les fourrières. 

L e „ U R S U S " C-328 est muni d'un 
transfert de charge qui sert â accroître 
l 'adhérence des roues arrière en ter -
rain dif f ici le et assure l'obtention 
d 'une plus grande force disponible au 
crochet. 

L e système pneumatique incorporé 
peut être utilisé soit pour alimenter le 
circuit de f re inage des remorques, soit 
pour gonf ler les roues (le système se 
réduit alors à un compresseur et un 
tuyau-raccord) . 

Enf in une prise de force â vitesses 
Indépendante ou proportionnelle peut 
servir à la commande de diverses m a -
chines de ferme. 

L e „ U R S U S " C-328 est un tracteur 
tous usages, léger, maniable et d'une 
exploitation des moins chères. 
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czony, dogorywający . N a plat formie pochrapuje 
załoga. W s u w a m sią do wnętrza przez otwarty 
w łaz przedniego luku. Sierżant siedzi na miejscu 
radiooperatora i przyciskając do krtani guziki m i -
k ro fonu powtarza znużonym, proszącym głosem: 

— Brzoza, Brzoza, tu Bluszcz, tu Bluszcz, s ły -
szysz mnie? Słyszysz mnie? Brzoza, Brzoza, od -
powiedz, tu Bluszcz, wo łam Brzozę... odbiór —• 
przekręca gałkę aparatu. 

— N o co, sierżancie? Nic? — pytam go g ramo -
ląc się na skrzynki po pociskach. 

—• Nic, poruczniku... Ot, tylko jakaś muzyka, 
chyba z Czechosłowacji , i szwargot, szwargot... N a -
szych ani, ani. Daleko musiel iśmy się odbić albo 
Ich na dobre odrzucili. Zresztą akumulatory już 
zupełnie słabe, nie ma kwasu, wys iada ją , a i pod -
ł adować nie sposób... — mów i jeżdżąc strzałką po 
fos fo ryzu jące j skali. 

— Zgaście. N ie ma co. Niemiecki podsłuch j e -
szcze nas złapie, wymierzy i nakry je artylerią. 

Sierżant wyłącza radiostację, w milczeniu k ł a -
dzie się obok mnie, nakrywa się z g łową. N a św ie -
cącej tarczy jego ręcznego zegarka dostrzegam, że 
jest północ. Zaczyna się więc nowa doba. 

— Sierżancie... ile to m y już właściwie dni na 
tym... rozpoznaniu — pytam i niespodziewanie 
chce mi się śmiać z określenia „rozpoznanie". 

Lecz mó j towarzysz odwraca się na lx3k, odpo -
w i a d a niewyraźnie, usypiając. 

— A kto by tam pamiętał... może pięć... może 
tydzień... 

Stracil iśmy rachubę dni. Cz łowiek usypiał n ie -
raz po południu, spał jakiś czas, Inidził się i nie 
wiedział , czy to popołudnie tego samego dnia, czy 
j uż następnego. Wieczory plątały się ze świtami, 
noc, jeśli była walką, upamiętniała się kosztem 
przespanego dnia. N ie umia łbym powiedzieć na -
p r awdę , ile dni błądzimy. Czas na froncie mierzy 
się nie wschodem i zachodem słońca, lecz dz ia ła -
niem, wypadkami . A od naszego wymarszu z Ho rk 
zaszło ich wiele. 

Wysz l i śmy na to nieszczęsne rozpoznanie w sile 
mego plutonu, uzupełnionego przez ki lku strzelców 
i jednego podoficera z byłego plutonu Jurka, oraz 
trzech czołgów dowodzonych przez sierżanta. M i e -
l i śmy dojść do szosy Königswartha — Budziszyn, 
oczyszczając teren z niemieckich patroli pancer -
nych, które wdar ły się w zajęty przez naszą d y -
w iz j ę rejon, a następnie wspomnianą szosą dojść 

do miejscowości We lka , leżącej pod Budziszynem, 
gdzie wieczorem miał znaleźć się sztab pułku. 

Dopóki by ło ciemno i teren zdawał się względnie 
bezpieczny, w pobliżu miejsca stacjonowania j ed -
nostki jechaliśmy w szyku zwartym. Maszyna s ier -
żanta szła pierwsza, on sam siedząc na błotniku 
i wytrzeszczając oczy na w ą s k ą drogę machał 
przed lukiem kierowcy rulonem białego papieru: 
w lewo, w prawo... prosto, gaz... K ierowca ze swego 
miejsca ma nawet w dzień bardzo ograniczoną w i -
doczność, a w nocy, przy zgaszonych reflektorach, 
nie jest w stanie bez czyjejś pomocy jechać po w y -
znaczonej trasie. 

Deszcz siąpił ciągle, było zimno i nieprzyjemnie. 
P rzykrywszy się panterką, pomimo obawy , że 
spadnę, gdy usnę, zdrzemnąłem się trochę, skulo-
ny za basztą. Skoro tylko się rozwidniło, w y f o r o -
wa l i śmy ubezpieczenie i uczciwie, nie przepuszcza-
jąc żadnej wsi na uboczu, lasu czy wąwozu , w ą -
chaliśmy za nieprzyjacielem. 

Przez pierwszą godzinę wszystko szło dobrze. 
Spotkaliśmy nawet łącznika na motocyklu, ze szta-
bu armii. Mówi ł , że N iemcy gdzieś tam odrzucili 
naszych, wymienia ł miejscowości, których jednak 
nie mogłem znaleźć na swo je j mapie ani na szkicu. 
Niemieckich patroli nie widz ia ł w tym rejonie. 

Później zdziwił nas odgłos nagłe j 1 bardzo silnej 
kanonady arty lery jskie j ze strony zachodniej, j a k -
by od miasta, które opuściliśmy przed świtem. K a -
nonada t rwa ła godzinę i ucichła. Próżno łamal iśmy 
sobie g łowy, co może oznaczać. 

Przed samym południem, stopniowo, coraz moc -
niej i mocniej zaczęły grać armaty w stronie B u -
dziszyna i gdzieś na wschodzie. Jednocześnie 
u rwa ł a się łączność z naszym sztabem. Widocznie 
pułk niespodziewanie wcześniej wszedł do akcji. 
N ie mogl iśmy też dogadać się z żadnym z sąsied-
nich oddziałów. P o krótkiej naradzie postanowi -
l iśmy zatoczyć półkole, wy j ść na szosę w rejonie 
miejscowości L u g a i stamtąd ruszyć prosto do 
miasteczka We lka , gdzie już powinien był zna jdo -
wać się pułk. 

L e d w i e jednak skręciliśmy w obranym kierunku, 
napatoczył się nam ma lowany w ochronne pasy 
T - I V i idący za nim transporter pancerny w y p c h a -
ny grenadierami. Ugania l i śmy się za nimi do u p a d -
łego. Dowódca niemieckiego czołgu, nie mogąc zmie-
rzyć się z nami w otwartym pojedynku, kluczył, 
chował się w zagajnikach, przyczajał za pagórkami 
i uciekał chcąc nas widać jednocześnie wystawić 

sobie dogodnie pod lufę. Transporter natomiast, j ak 
psiak, który boi się podejść do odyńca, obskakiwał 
nas z boku, poszczekiwał z kaemów, robi ł wszystko, 
aby odwrócić u w a g ę od T - I V . Wreszcie jedna z na -
szych maszyn ruszyła za nim w pogoń, a d w i e 
wzię ły na siebie zadanie unieszkodliwienia czołgu. 
P o ki lku manewrach i wymianie strzałów sierżant 
w p a k o w a ł mu niezawodny pocisk „podka l i b rowy" 
z odległości przeszło czterystu metrów. Zan im d o j e -
chaliśmy do płonącej maszyny, zaczęła eksplodować 
amunicja . Za łoga spaliła się wewnątrz wozu. 

Tymczasem wróci ł nasz czołg, który pognał za 
transporterem. Szybki transporter, widząc zniszcze-
nie T - I V , da ł nura w którąś przesiekę w pobliskim 
lesie i zniknął. Spenetrowal iśmy więc las i nie 
znaleźliśmy nikogo. Zab ra ło nam to znów sporo 
czasu. 

Zbl iżał się zmierzch, gdyśmy wyjecha l i na szosę. 
Ciężkie, deszczowe chmury kłębi ły się nisko. W i -
doczność mala ła z każdą chwilą. Maszyny zmnie j -
szyły odstępy między sobą, aby zachować łączność 
wzrokową. Do wyznaczonego miejsca postoju pułku 
zostało parę ki lometrów. P r óby nawiązania łącz-
ności rad iowe j nie przynosiły jednak skutku. P o -
nieważ artyleria w tamtym rejonie milczała, b y -
l iśmy przekonani, źe wszystko jest w porządku, 
tylko jakaś pi lna praca pu łkowe j radiostacji na 
innej, nie znanej nam fa l i jest przyczyną b raku kon -
taktu. Z niecierpliwością myśleliśmy o bliskim od -
poczjmku, gorącej kolacji... 

W jeżdża l i śmy na niewielkie wzniesienie. Przed 
nami majaczył las. Nag l e sierżant pochylił się g w a ł -
townie do przodu, krzyknął coś i zniknął w luku. 
Spo j rza łem: był tylko ibłysk ognia pod lasem, trzask 
i p ierwszy czołg zarył się w poprzek szosy. W tym 
momencie maszyna, na której jechałem, wstrząsnęła 
się mocno, bryznęła ogniem z lufy. Lecia łem w dół 
na łeb razem ze wszystkimi, co siedzieli na w i e r z -
chu. Sierżant bez ostrzeżenia i osadzenia wozu na 
hamulcach wypa l i ł z działa. Odrzut strząsnął nas 
z baszty. 

G d y poderwa łem się z ziemi, pierwszy czołg stał 
nadal w poprzek szosy. Migot l iwe płomienie lizały 
basztę, załoga wyskak iwa ła przez górne luki. D w i e 
pozostałe maszyny cofały się wolno za osłonę wznie -
sienia, bi ły z dział w stronę baterii pod lasem. P l u -
ton samorzutnie rozwi ja ł się w linię, zaterkotały 
erkaemy. 

( 5 9 - d. c. n.) 



Odpowiadamy na pytania Czytelników 

W poszukiwaniu zawodu 
„...Mam dziewiątnaście lat. Od dwóch lat 

pracują w fabryce tekstylnej. Przedtem by-
łam „na służbie" w Lille. Obecna moja praca 
jest ciężka i nie daje mi żadnego zadowolenia. 
Chciałabym zostać pielęgniarką. Czy możecie 
mi napisać, co mam robić, do kogo się zwrócić, 
ile czasu trwa nauka itd..?" 

A oto inny l ist: 

„...Pięć miesięcy temu przyjechałam do 
Francji na pobyt stały (po zawarciu związku 
małżeńskiego z obywatelem Francji, ale po-
chodzenia polskiego). Nie znam nikogo, więc 
zwracam się do Was. Chciałabym dowiedzieć 
się, czy we Francji są jakieś kursy zaoczne 
łub korespondencyjne dła pielęgniarek, położ-
nych albo masażystów lub techników rent-
gena. Do tej pory studiowałam — dwa lata •— 
na Akademii Medycznej w Szczecinie. Maturę 
zdałam w Łodzi. Ponieważ miłość wzięła górę 
nad rozsądkiem, przerwałam studia, wyszłam 
za mąż i przyjechałam tutaj. 

Miłość — miłością, ale, niestety, ciągła bez-
czynność i brak zajęcia nie dają mi żadnego 
zadowolenia z obecnego życia. Chciałabym 
pracować w zawodzie w jakiś sposób spokre-
wnionym z medycyną. Wiem, że w obecnej 
sytuacji nie mogę już sobie pozwolić na ukoń-
czenie studiów medycznych, ale o kontakcie 
z ludźmi chorymi nadal myślę. Chyba każde-
mu z nas wydaje się, że mógłby coś zrobić 
w życiu i komuś pomóc. Ja nie jestem inna 
i też tak myślę. Zdaję sobie sprawę, że w tym 
roku nie mogłabym zacząć coś robić, ale do-
piero od połowy przyszłego roku. Nie wiem, 
czy musiałabym nostryfikować maturę? Mam 
22 łata i nie mogę tak siedzieć bezczynnie. To 
jest straszne..." 

* 

• Aby móc wykonywać zawód pielęgniarki, 
należy uzyskać dyp l om p a ń s t w o w y (d ip lôme 

d'Etat ) . Dyp l om taki uzysku je się po d w ó c h la -
tach nauki w spec ja lne j szkole p ie l ęgn iarsk ie j . 
Szko ły p ie lęgn iarsk ie is tn ie ją w e wszys tk ich 
w i ększych miastach ( jeś l i chodzi o zamiesz -
kałą w dep. Se ine - e t -Marne autorkę c y t o w a -
nego w y ż e j l istu, to po szczegó łowe i n f o r m a -
c j e radz imy zwróc i ć się do szkoły w Melun: 
11, rue de l 'Hôpital). 

A b y zostać p r z y j ę t ą do szkoły p i e l ęgn ia r -
sk ie j , na leży zdać egzamin ws t ępny (poz iom 
egzaminu odpowiada po z i omow i t zw . „ b r e v e t 
é l émenta i r e " lub „ B E P C " ) . N i e są obowiązane 
zdawać egzaminu kandydatk i pos iada jące co 
n a j m n i e j wyksz ta ł cen i e poz iomu d a w n e j 
p i e rws z e j części matury ( „ e x a m e n proboto i re " ) . 
P r z y n iek tórych szkołach p ie lęgn iarsk ich p r o -
wadzone są spec ja lne kursy p r z y g o t o w u j ą c e 
do egzaminu wstępnego . 

Od kandydatek w y m a g a się także, aby 
1 stycznia p i e rwszego roku nauki m ia ł y ukoń-
czone 17 lat i 8 mies ięcy . 

• Jeśli chodzi o zawód „masseur-kinésithé-
rapeutes" — to zdobywa się go także po d w u -
letnich studiach. K a n d y d a t zos ta j e p r z y j ę t y 
na studia po zdaniu egzaminu wstępnego . Oso-
by pos iada jące maturę p r z y j m o w a n e są bez e g -
zaminu. Kandydac i w inn i mieć 18 lat. P o ukoń-
czeniu s tudiów uzysku je się „ d i p l ô m e d 'Etat " . 
Z a w ó d jest intratny . A b s o l w e n c i „éco les de 
massages " są w t e j chwi l i poszukiwani , 
zwłaszcza na p row inc j i . 

Gama z a w o d ó w „ p a r a m e d y c z n y c h " jest dziś 
bardzo rozległa. Są to po w i ększe j części za -
w o d y kobiece : d ie te tyka , estetyka ciała, a k u -
szerstwo, technika rentgena, z a w o d y takie, j ak 
„assitante soc ia le " , „ secré ta i re méd i ca l e " . 

W większośc i w y p a d k ó w od kandyda tek do 
tych z a w o d ó w w y m a g a się, aby posiadały co 
n a j m n i e j p i e rwszą maturę. Nauka t rwa w 
każdym p raw i e p r zypadku dwa. lata. 

(ciąg dalszy w następnym numerze) 
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m m 
w głowę zachodzę 

o co tu chodzi? 

PANIE REDAKTORZE! 

Lubię słuchać Radia 
Luxemburg, ale także i „Fran-
ce-Inter", „France-Musique". 
Jeśli chodzi o „France-Musi-
que", to obok utworów Mo-
zarta, Chopina, Berlioza i in-
nych klasyków muzyki, fala 
ta często nadaje nowoczesne 
utwory kompozytorów współ-
czesnych. Nie przepadam za 
tak zwaną muzyką klasyczną, 
ale od czasu do czasu lubię 
jej posłuchać. Rozumiem ]ą, 
wydaje mi się, że ją rozu-
miem, w każdym bądź razie 
pewny jestem, że słuchanie 
jej coś mi daje. Całkiem jed-
nak inaczej ma się rzecz, je-
śli chodzi o muzykę nowo-
czesną. 

Jestem człowiekiem, które-
go ciekawi wszystko co nowe, 
więc staram się czasem słu-
chać i tej muzyki. Piszę: 
„staram się" — bo nowoczes-
nego utworu nigdy nie mogę 
wysłuchać do końca. Piski, 
zgrzyty, stukanie, głuche ude-
rzenia, to znowu wycia jakieś 
przeciągłe. Przy takich utwo-
rach nieodmiennie przypomi-
nają mi się dwie sceny z po-
wieści Sienkiewicza: okropnie 
wrzaskliwy wjazd Tatarów do 
Lwowa z „Potopu" i z „Og-
niem i mieczem" scena, w 
której na widok olbrzymiego 
pana Podbipięty z katowskim 
Zerwikapturem w ręku. Ta-
tarzy i Kozacy wyją. „Diw" 
i „Uk!" Nic nie rozumiem. 
Do kogóż są te utwory mu-
zyczne adresowane? Komu się 
to podoba? Po co to wszyst-
ko? Jakiż jest w tym wszyst-
kim sens? Co to wszystko ma 
znaczyć? 

Takie i tym podobne pyta-
nia stawiam sobie zresztą nie 
tylko przy słuchaniu nowo-
czesnych dzieł dzisiejszych 
młodych kompozytorów, ale 
także i przy oglądaniu w cza-
sopismach reprodukcji nie-
których dzieł nowoczesnej 
sztuki malarskiej i przy czy-
taniu niektórych współczes-
nych pisarzy. 

Bywa, że o jakimś panu pi-
szą, że wielki artysta, ba, że 
geniusz... Czyta człowiek i 
wierzy, boć zawsze co „stoi" 
w gazecie, to „stoi" w gazecie 
i już. Aż. spojrzy się na fo-
tografie dzieł mistrza i wtedy 
robi się w człowieku potwor-
ny zamęt. Bo na dzieło skła-
da się — na przykład — bia-
łe tło płus dwa czarne kwa-
draty. Albo czarne tło i trzy 
białe trójkąty. Brak tchu — 
patrzy człowiek na te maj-
stersztyki niczym przysłowio-
wy wół na malowane wrota. 
Arcydzieła? Geniusz? — No 
dobrze, ale dlaczego? Jak? W 
imię czego? 

Równie niesamowite przy-
gody duchowe miewa się i z 
wieloma książkami współczes-
nych autorów. Niedawno 
miałem okazję przeglądać 
dwie świeżo wydane w Pa-
ryżu pozycje: „6.810.000 litrów 
wody" p. Michel Butora i „La 
Prise de Constantinopole", 
której autorem jest p. Jean 
Ricardou. Jeśli chodzi o pierw-
szą z tych książek, to ma to 
być opis Niagary. Piszę „ma 
to być", bo właściwie nie wia-
domo w czym rzecz, o co 
chodzi. Układ tekstu na po-
szczególnych stronicach istot-
nie przypomina czasem swoim 
kształtem wodospad, ale tekst 
jest niezrozumiały, nieczytel-
ny, siedzi się nad nim jak na 
przysłowiowym tureckim ka-
zaniu. To samo da się powie-
dzieć o „La Prise de Constan-
tinople". Tytułowi tej książki 
nie brak powabu, nie myślcie 
jednak, że chodzi tu o ja-
kichś nowych „Krzyżowców" 
— tyle ona ma wspólnego ze 
zdobyciem Konstantynopola, 
co — dajmy na to — przyrzą-
dzenie flaczków po polsku. W 
ogóle i tu nie wiadomo, o co 
właściwie chodzi. 

W głowę zachodzę, co tu o 
tym wszystkim — o tej mu-
zyce, o tym malarstwie, o 
tych książkach — sądzić. Cie-
kawe, nowoczesne, poszuki-

wanie nowego — piszą ga-
zety. Zgoda, niech wam bę-
dzie. Tylko, na Boga, w czym 
tu właściwie należy dopatry-
wać się sztuki? O co chodzi? 

Bywajcie zdrowi. Drodzy 

JÓZEF GRZYBEK 
X N O R D U 

POLSKA FIRMA 
TRYKOTAŻY 

T E X A 
19, Fg. St. Den i s - PARIS X 

tel. LAF. 16-26 — metro: Strasbourg-St. Denis 

poleca 
• płaszcze włoskie 

futra n^ilonoiue 
• koszule 

• sujetru, polo 
• bliźniaki 

• garsonki 
po cenach hurtowych i fabrycznych 

WYSYŁKA do FRANCJI i do POLSKI 
P I S A Ć P O P O L S K U 
Magaz j ing c zynne codz i enn ie o d 9-ej 

d o 19-ej p rócz n iedz ie l 

BYLI UCZNIOWIE POLSKIEGO LICEUM NA STUDIACH W POLSCE 
Jedenastu uczn iów L i c e u m 

Po lsk iego w Pa ry żu , k t ó r z y 
ostatnie d w a lata nauki od -
b y w a l i w L i c e u m w Gdyn i , z 
p o w o d z e n i e m zdało egzamin 
matura lny . W paźdz iern iku 
p r a w i e wszyscy abso lwenc i 
pod j ę l i studia w y ż s z e w P o l -
sce. Skorzysta l i oni z p r z y -

znanego i m przez Min is t ra 
Szko ln i c twa W y ż s z e g o p r awa 
wstępu do uczelni bez egza-
minu wstępnego , o t r z yma l i 
stypendia i mie jsca w domach 
akademick ich . 

Szczegó lnym za in te resowa-
niem abso lwen tów c ieszy ły się 
studia po l i techniczne i studia 

j ę z y k o w e (po 4 kandyda tów ) . 
P o j edync z e osoby rozpoczę ły 
naukę w A k a d e m i i M e d y c z -
ne j w W a r s z a w i e i w W y ż s z e j 
Szko le Ekonomiczne j w S o p o -
cie. Jedna t y l ko abso lwentka 
L i c e u m w Gdyn i pod ję ła s tu-
dia wyżs z e za granicą, w 
Szwa j ca r i i . L . 

MOTOCOMFORT Jeśli szukasz spokoju... 
. . . w y b i e r z 

R O W E R Y , M O T O R O W E R Y , 
M O T O C Y K L E , S K U T E R Y 
Najlepsza marka francuska • N a j n i ż s z e ceny 

u najlepszego specialisły i wyłqcznego przedstawiciela w rejonie 

W. WOJTECKI 
route d'Arras - L E N S ( P . d e - C . ) - Fosse 4 
O f e r u j e m y ponad 200 maszyn, z których na jnowsze mamy na składzie 

Firma W . WOJTECKI posiada ponodło nafwiąkszy 
w całym rejonie wybór broni myśliwskie; i naboi 
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POLSKI DZIEŃ W DIJOIV 
Tego dnia b ia ło -czerwona 

f laga ozdobiła g ł ówną b ramę 
we jśc iową H K r a j o w y c h T a r -
gów A r t y k u ł ó w Żywnośc io -
wych i Gastronomii w Di jon, 
w których uczestniczyły 22 
kraje. N ie bez powodu : data 
6 listopada w o f ic ja lnym pro -
gramie uroczystości targowych 
oznajmiała Dzień Polski. 

P u n k t u a l n i e o g od z in i e 10 
konsul g ene ra lny P R L z L y o -
nu, p. J a r o s ł a w K u l c z y c k i , z o -
stał p o w i t a n y z o d p o w i e d n i m 
c e r emon i a ł em pr ze z p r e z y -
denta K o m i t e t u T a r g ó w , p. 
A n d r é Bourc i e r , komisa r za 
g e n e r a l n e g o p. C o r m i e r i se -
k re ta r za g e n e r a l n e g o p. Ł i e f o -
o ghe o raz p. G a u d y , de l ega ta 
K o m i s a r i a t u G e n e r a l n e g o T u -
r y s t y k i na r e g i on B u r g u n d i i i 
F r a n c h e - C o m t é . Z ko l e i n a -
stąpi ło z w i e d z a n i e sto isk t a r -
g o w y c h , tu i t a m oko l i c znoś -
c i o w y poczęs tunek, degus ta -
c ja s p e c j a ł ó w r o z m a i t y c h r e -
g i o n ó w F r a n c j i i r o z m a i t y c h 
na rodów . 

W ś r ó d p i e r w s z y c h o d w i e -
d zonych stoisk zna laz ło się 
s to isko po lsk ie , g d z i e w i m i e -
niu w y s t a w c ó w h o n o r y d o m u 
c zyn i l i : p. U r a m e k — k i e r o w -
n ik po l sk i e go sk lepu „ P o l o -
n i a " z L y o n u i p. S iewier -
ski — p r z e d s t a w i c i e l p a r y -
sk i e j a g e n c j i P o l s k i e g o B iura 
P o d r ó ż y „ O r b i s " , a dorodna 
para s p r z e d a w c ó w pp. P e r -
k o w s c y , ubran i w po l sk i e 
s t r o j e l u d o w e , o b d a r z y l i gośc i 
po l sk ich i t o w a r z y s z ą c e i m 
osobistości f r a n c u s k i e d r o b -
n y m i u p o m i n k a m i . 

U r o c z y s t y charak te r chw i l i 
podkreś l i ł o p r z y b y c i e ks. k a -
nonika Kira , m e r a D i j o n i 
w i e l k i e g o p r z y j a c i e l a Po l sk i . 
I n n e o b o w i ą z k i o d w o ł a ł y go 
w k r ó t c e do m e r o s t w a , a l e ta 
j e g o obecność w c h w i l i i nau -
gu rac j i Dn ia P o l s k i e g o w r a -
m a c h K r a j o w y c h T a r g ó w D i -
j ońsk i ch s tanowi ła n i e w ą t p l i -
w i e akcen t znaczący i w i e l c e 
s ympa t y c zny . 

P r z e j d ź m y j ednak do i n n y c h 
i m p r e z t e go dnia. 

P r z e d po łudn i em dzienni-
karze francuscy akredytowani 
przy Biurze P r a s o w y m T a r -
g ó w przybyli na konferencję 
prasową, k t ó r e j t e m a t e m b y -
ły możliwości i u łatwienia w 
wy jazdach turystycznych do 
Polsld oraz eksport a r tyku -
ł ów żywnościowych z Polski. 
M i a ł e m p r z y j e m n o ś ć p r o w a -
dz i ć t ę k o n f e r e n c j ę . M o g ł e m 
p r z y t e j o k a z j i p o w i e d z i e ć , że 
ruch tu r y s t y c zny z F r a n c j i do 
P o l s k i zw i ęks za się z k a ż d y m 
r o k i e m , że np. w 1964 r. p rzy -
jechało do Polski 24 000 tury -
stów francuskich, w bieżącym 
roku już 30 000, a ogó lna su-
m a t u r y s t ó w zag ran i c znych w 
t y m r o k u s ięgała 800 000. C o 
do w y m i a n y h a n d l o w e j , uk ład 
f r ancusko -po l sk i , podp i sany 
n i e d a w n o w W a r s z a w i e p r z e z 
f r a n c u s k i e g o min i s t ra f i n a n -
s ó w i gospodark i n a r o d o w ą j , 
p. G i sca rd d 'Esta ing , p r z e w i -
d u j e rozszerzenie eksportu 
polskich a r tyku łów żywnoś -
ciowych w ramach ogólnego 
wzrostu obrotów o 30 procent. 

P o k o n f e r e n c j i p r a s o w e j , b y 
w s z y s t k i m t r a d y c j o m t a r g o -
w y m stało się zadość, po lscy 
w y s t a w c y p o d e j m o w a l i swo i ch 

f r ancusk i ch k o l e g ó w cock ta i -
l e m (z po lską w ó d k ą i k a n a p -
k a m i z po l sk im i r y b k a m i ) , a 
p o t e m g r o n o m i e j s c o w y c h oso-
bistości z p o d p r e f e k t e m p. 
E y d o u x na c ze l e w z i ę ł o udz ia ł 
w w y d a n y m na i ch cześć uro -
c z y s t y m ob iedz ie . 

N a koniec , już w i e c z o r e m , 
w w i e l k i e j sali pa łacu w y s t a w 
o d b y ł się w i e c z ó r po lsk i . 
O t w o r z y ł a go p r e l e k c j a o 
Po l s c e wspó ł c z e sne j , o d r odze 
p r z e b y t e j p r zez k r a j nad W i -
słą i Odrą w c iągu d w u d z i e -
stu ostatnich lat, o r o z w o j u 
po l sk i e j g ospodark i i k u l t u r y 
n a r o d o w e j , o p i ękn i e po l sk i e -
go pe j zażu , j a k ż e często z a -
c h o w u j ą c e g o u rok p r z y r o d y 
n i e w i e l e j e s z c ze t k n i ę t e j r ęką 
c z ł ow i eka , j a k w Ta t rach , P u -
szczy B i a ł o w i e s k i e j c zy w ś r ó d 
tys iąca j e z i o r mazursk i ch . 
T r z y k o l o r o w e f i l m y k r ó t k o -

m e t r a ż o w e z i l u s t r owa ł y s ł owa 
p re l egen ta , a f i l m „ C h r i s t i n e -
- K r y s i a " , o p o w i a d a j ą c y o w y -
c ieczce m ł o d e j F rancuzk i do 
Po l sk i , podoba ł się s zczegó ln i e 
i w y w o ł a ł bur z ę o k l a s k ó w na 
w i d o w n i . Ok lask i z r y w a ł y s ię 
też raz p o raz, g d y na es t ra -
dz i e p o j a w i l i s ię t ance r ze i 
t ance rk i po l sk i e go zespo łu 
„ W a r s z a w a " z D i j o n , k i e r o w a -
nego p r z e z p. A n d r z e j a P a r -
c zyńsk i ego . 

U d a ł się D z i e ń P o l s k i T a r -
g ó w w D i j o n . Obecność Po l sk i 
w t e j w i e l k i e j I m p r e z i e han-
d l o w e j , o ponad 40- l e tn i e j t ra -
d y c j i , zosta ła dos t r zeżona i do -
b r z e odno towana . M i a ł e m 
o k a z j ę p r z ekonać się o t y m 
bardzo osobiśc ie , podczas k o n -
f e r e n c j i p r a s o w e j , u d z i e l a j ą c 
p o t e m w y w i a d u dla m i e j s c o -
w e j rozg łośn i r a d i o w e j , w r o z -
m o w a c h z osob is tośc iami 
f r ancusk im i , c z y o b s e r w u j ą c 
r e a k c j e s łuchaczy na m o j ą 
p r e l e k c j ę w i e c z o r n ą . Z e s t ro-
n y k i e r o w n i c t w a T a r g ó w w y -
sunięto n a w e t okreś l one p r o -
p o z y c j e r o zs ze r zen ia p o l s k i e j 
e k s p o z y c j i w la tach nas tęp-
nych, szerszego n i ż do tąd 
w p r o w a d z e n i a e l e m e n t ó w 
h a n d l o w y c h do p o l s k i e j e k s -
p o z y c j i . W t y m roku b o w i e m 
po lsk ie sto isko r e p r e z e n t o w a -
ło p r z e d e w s z y s t k i m B iu ro 
P o d r ó ż y „ O r b i s " oraz n i e l i c z -
ne, n ies te ty , w y r o b y sztuki 
l u d o w e j , po lska w ó d k a i k o n -
s e r w y (a le t y l k o r ybne ) . W y -
s t a w c o m p o l s k i m z a p r o p o n o -
w a n o też m . in. u r ządzen i e w 
p r z y s z ł y m r o k u p o l s k i e j r e -
s taurac j i na p lacu w y s t a w o -
w y m , tak j a k c zynne b y ł y w 
t y m . r o k u i c i eszy ły s ię o g r o m -
n y m w z i ę c i e m r es taurac j e 
n a r o d o w e , j a k np. bawarska . 

P o z w ó l m y sob ie j eszcze na 
c h w i l ę r e f l e k s j i i , d l ac zego by 
nie , k r y t y k i . O tóż w y d a j e się, 
ż e z a r ó w n o k r a j o w e centra le 
ekspo r t owe , j a k i a t tachat 
h a n d l o w y w P a r y ż u z l e k c e -
w a ż y ł y dość g r u n t o w n i e i m -
p r e z ę w D i j o n . I n n e pańs twa 
b y ł y r e p r e z e n t o w a n e np. p r z e z 
swo i ch ambasado rów , k t ó r y ch 
obecność w r amach ich dni 
n a r o d o w y c h podkreś la ła zna -
czenie , p r z y w i ą z y w a n e przez 
t e pańs twa do zdobyc i a f r a n -
cusk iego r y n k u a r t y k u ł ó w ż y -
w n o ś c i o w y c h . Sto isko po l sk ie 
zosta ło p r o g r a m o w o og ran i -
czone do sto iska tu rys t y c zne -

go. G a m a przedstawionych 
ar tyku łów eksportowych była 
skromna i na pewno poniżej 
polskich możliwości... i inte-
resów. 

M i e j m y nadz i e j ę , że d o -
św i adc z en i e t e go roczne n ie 
p ó j d z i e na m a r n e i p r z y s z ł o -
r oc zne T a r g i w D i j o n będą 
p o t r a k t o w a n e przez po l sk i e 
w ł a d z e h a n d l o w e b a r d z i e j se -
r io , a impre za d i j ońska n i e 
b ędz i e p o w t ó r n i e impre zą n ie 
w y k o r z y s t a n y c h okaz j i . 

Ignacy R U T K I E W I C Z 
Gospodarze polskiego stoiska powitali ministra rolnictwa 
p. Edgara Pisani 'ego, częstując kieliszkiem w y b o r o w e j wódki 
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B I L L Y - M O N T I G N Y . D o z a -
r ządu C y c l o - C l u b B i l l y s i en 
w s z e d ł p. Kamińsk i z B i l l y , 
znany dz ia łacz s p o r t o w y . 

K O N K U R S T O W A R Z Y S K I 

S A L L A U M I N E S . K o n k u r s 
o s z c z e p k ó w s t owar zys z en i a 
„ L e s R e m p l u m e s S a l l a u m i -
n o i s " z g r o m a d z i ł dużo z w o -
l e n n i k ó w t e j n i ed z i e l n e j r o z -
r y w k i s p o r t o w o - t o w a r z y s k i e j . 
W os ta t e c znym z es t aw i en iu 
p. Edmund G lunz j es t c z w a r -
ty, p. Stefan Jasiński p i ą t y , 
p. Stefan Maćkow iak — ó s m y 
i p. Wiktor Kościelniak d z i e -
s iąty . 

M I A Ł S Z C Z Ę Ś C I E — 
U W A G A N A B A N K N O T Y ! 

R O U V R O Y . P . Stacherski, 
zam i e s zka ł y w R o u v o r y uda ł 
się do B i l l y - M o n t i g n y na 
„ m a r c h é f o r r a i n e " . S p r z e d a w -
czyn i p. Be r t a G o l d s c h m i d t z 
L i l l e p r z y j ę ł a od n i ego b i l e t 
500 F , tzn. d a w n y c h 50 000 F 
za b i l e t 50 F , w y d a j ą c m u t y l -
k o resz tę z t e j k w o t y . S p r a w -
d z a j ą c kasę p. G o l d s c h m i d t 
z a u w a ż y ł a w i e c z o r e m s w o j ą 
p o m y ł k ę , k t ó r e j n i e z a u w a ż y ł 
t akże p. S tachersk i . D r o g ą p o -
l i c y j n ą udało s ię odna leźć go 
w i nne j m i e j s c owośc i . Radość 
j e g o n i e m ia ła g ran ic , g d y m u 
po l i c j a w r ę c z y ł a n i e spodz i e -
w a n i e t ak p o w a ż n ą k w o t ę , 
k tórą p r z e z n i e u w a g ę straci ł . 
P o ode j ś c iu od kasy, w i a d o -
mo , r e k l a m a c j e są w zasadz ie 
spóźnione . 

P O L K A 
M A T K Ą T R O J A C Z K O W 

B I L L Y - M O N T I G N Y . P. M a -
r ia -Teresa Kaźmierczak-T i lch 
urodz i ła t r o j a c zk i . S zc zęś l i -
w y , a r zadk i w y p a d e k odb i ł 
s ię s z e r ok im e c h e m w ś r ó d 
m i e j s c o w e j ludnośc i p o l o n i j -
ne j i f r a n c u s k i e j . W k l in i ce 
z j a w i ł a s ię d e l e gac j a za r ządu 
m i e j s k i e g o z m e r e m p. Henr i 
Fougnies na c ze l e o raz p. W e -
rochowskim — s ek r e t a r z em 
g e n e r a l n y m m e r o s t w a . P o 
w r ę c z e n i u k w i a t ó w i p o d a -

P H A R M A C I E H E N N O 
83, rue de Paris - D O U A I 

D O S T A R C Z A 

Tel. 8 8 - 8 5 - 3 7 

wszysłkle lekarstwo do Polski 
oraz specyfiki farmaceutyczne na recepty. 

r u n k ó w s z c z ęś l iwe j ma t c e — 
de l egac i m i e j s c o w i w y p i l i r a -
z e m z o j c e m szampana za p o -
myś lność m a t k i i j e j t r o j a c z -
k ó w , k t ó r e c zu ją się dobrze . 

W Y R Ó Ż N I E N I A 
M U Z Y C Z N E 

L E N S . W r a m a c h m i ę d z y -
n a r o d o w e g o konkursu a k o r -
deon i s t ów w y r ó ż n i ł się F r an -
ciszek Łągki, k t ó r y został 
s k l a s y f i k o w a n y p r ze z j u r y j a -
k o „ho r s concours " . Otrzy -
mał duży puchar miasta Lens. 
Ł ą c z n i e z e s w o i m 12- le tn im 
bra tem, k t ó r y śp i ewa ł p o d -
czas koncer tu , w y k o n a ł na ż ą -
danie l i c zn i e z e b r a n e j p u b l i -
czności k i l ka l u d o w y c h p i ose -
nek po lsk ich . Jacaueline Lech 
o t r z yma ła w ka t ego r i i e x c e l -

l ence — p i e rwszą nag rodę i 
m e d a l ; w ka t ego r i i p ó l z a w o -
d o w e j p. Remy Burzawsk i — 
p i e rwszą i puchar , w k a t e g o -
r i i n i e za l e żnych — n a g r o d ę 
p i e r w s z ą i puchar o t r z y m a ł 
E r i ck R y l a c z y k , a p i e r w s z ą 
i m e d a l E d w a r d Gawłocki . 

M Ê R I C O U R T . W t u t e j s z y m 
m e r o s t w i e odby ł o się w-ręcze-
n ie nagród i w y r ó ż n i e ń za d o -
bre w y n i k i , os iągn ię te w nau-
ce m u z y k i . W y r ó ż n i e n i e z e 
w z m i a n k ą „ ba rd zo d o b r e " 
o t r z y m a ł Pau l U la towski z 
kursu e l e m e n t a r n e g o „ p r e -
m i è r e année " , k t ó r y os iągnął 
n a j w i ę c e j p u n k t ó w , bo 17 na 
20. W ka t ego r i i so l f e żu w y -
ró żn i en i e ze s topn i em d o b r y m 
p r z y z n a n o Józefowi Ciszkowi, 
k t ó r y zdoby ł t akże d y p l o m za 
ins t rumentac j ę . 

DYPLOM DOKTORA HONORIS CAUSA 
UNIWERSYTETU W HESANÇON 
DLA POLSKIEGO NAUKOWCA 

Uniwersytet w Besançon nadał godność doktora honoris 
causa polskiemu historykowi profesorowi Uniwersytetu W a r -
szawskiego — Wi to ldowi Kul i . 

A k t u u roc zys t e j p r o m o c j i dokonano podczas i naugurac j i r oku 
a k a d e m i c k i e g o na u n i w e r s y t e c i e w Besançon ( d y p l o m y d o k t o -
r ó w honor i s causa o t r z y m a l i r ó w n i e ż d w a j inn i n a u k o w c y — 
A m e r y k a n i n i W ł o c h ) . 

P r o m o t o r p ro f e so ra K u l i o m ó w i ł w y b i t n e zasługi po l sk i e go 
n a u k o w c a p o l e g a j ą c e m. in. na o p r a c o w a n i u n o w e j me t odo l o g i i 
badań w zakres i e h is tor i i g ospodarc ze j . D o d a ł on także , że 
p r o f . K u l a pochodz i z K r a j u , k t ó r y j es t „ s z c z egó ln i e b l isk i 
i d rog i sercu F r a n c u z ó w " . 

Uroc zys t ość o d b y w a ł a s ię w sali t ea t ru m i e j s k i e g o z udz i a -
ł e m p r o f e s o r ó w i r e k t o r ó w r ó żnych ucze ln i , s tudentów, p r z e d -
s taw ic i e l i w ł a d z — p r e f e k t ó w , m e r ó w i innych . 

S u k c e s p o l s k i c l m p i o s e i i k a . i * z y 

n a F e s t i w a - I a Y a r i e t é s 

i H u s i c - ' H a l I o w R e o n e s 

Jak już pisaliśmy w poprze-
dnich numerach, piosenkarze 
polscy wzięl i udział w M i ę -
dzynarodowym Fest iwalu w 
Rennes. Wystąpi l i : V I O L E T -
T A V I L L A S , P I O T R K O B I -
- S Z C Z E P A N I K i C Z E S Ł A W 
N I E M E N (Wydrzycki ) . Z r a -
dością podajemy, że wszyscy 
oni znaleźli się na liście l au -
reatów. Na j l ep i e j spisał się 
Czes ław Niemen, który w ka -
tegorii autorów-kompozyto -
r ó w - w y k o n a w c ó w , uzyskał 

nagrodę specjalną ju ry (P r i x 
Special du Jury), Srebrnego 
Gronosta ja (Hermine d ' A r -
gent), a ponadto Srebrnego 
Oskara Fest iwalu w postaci 
statuetki, przedstawia jące j 
herb miasta Rennes. Vlollettę 
Vi l las odznaczono Nagrodą 
Międzynarodową za interpre-
tację ( G r a n d - P r i x d ' Interpre -
tation International), a Piotra 
Kobi -Szczepanika — Między -
narodową Nag rodą Honorową 
(Pr ix d 'Honneur International) . 

U R Z Ą D Z E N I A D O O B R Z E W A N I A 
P I E C E K U C H E N N E • D O T A N E • P R O P A N E 



Polacy w sporcie irancuskim LE SPORT EN POLOGNE 

NA SWOIM KONCIE - 350 ZWYCIĘSTW 
Był czas, źe nazwislco naszego rozmówcy było na ustach 

wszystkich chyba Po łaków na Nordzie i we Francji w ogóle. 
Czas, w którym jego kondycja i samopoczucie pasjonowały 
całą emigrację. C E Z A R Y M A R C E L A K — o niego to bowiem 
chodzi — był jednym z tych, którzy pokazali „co potrafią 
Połacy". 

Marcełak mieszlca w BuIly- łes-Mines, w Pas-de-Calais . Od 
kilku lat jest on, jeśli tak można powiedzieć o kolarzu, 
„w stanie spoczynku". Kolarstwem oczywiście interesuje się 
nadal, uważnie śledzi przebieg wyścigów, zarówno amator-
skich, jak i zawodowych, poza tym zaś za jmuje się swoim 
sklepem z dwukołowymi pojazdami. Bardzo chętnie wspo-
mina swoje. Napierały i Klabińskiego czasy. Bardzo przywią-
zany jest także do wspomnień z wyścigu „Dookoła Polski" 
z 1938 r. Zresztą — posłuchajcie: 

PO C H O D Z Ę . Z R O D Z I -
N Y „ W E S T F A L A -
K O W " . D o Bu l l y 
p r z y j e c h a ł e m wra z z 
rodz i cami w roku 
1922. Ko la rs two , a 

także i g imnastykę , up raw ia -
ł em od na jmłodszych lat, a l e 
zan im zostałem z a w o d o w c e m , 
p racowa ł em „na do l e " w ko -
palni — przez 13 lat. Zaczą łem 
jeźdz ić w wyśc i gach r eg i ona l -
nych. B y ł y to lata 1932—1933. 

W t y m czasie nie znano j esz -
cze przek ładni b i egów . B y ł y 
to początki ko lars twa. K t o 
t y lko mia ł r ower , siadał nań 
i jeździł . . . Wśród P o l a k ó w 
by ło w t a m t y m okres ie k i l -
ka n i e w ą t p l i w y c h ta lentów. 
A n t o n i W i t ek , Banaszek, N a -
pierała... \ 

P o w o l i w y w a l c z a ł e m sobie 
p o z y c j ę i nazwisko. Bra ł em 
udział w wyśc i gach takich, 
j ak P a r y ż — Lens, P a r y ż — 
Valenc iennes. W roku 1938 
wz i ą ł em udział w wyśc i gu 
„Dooko ła Po l sk i " . W y g r a ł e m 
e tapy w Rzeszow ie , K a t o w i -
cach i Wars zaw i e . O, w i d z i 
pan, m a m tu jeszcze ok ładkę 
p r z edwo j ennego po lsk iego t y -
godnika spor towego „ R a z D w a 
T r z y " ze swo im zd jęc i em. D a -
ta: 6 s ierpnia 1939 r. A tu — 
l egenda : „ Z w y c i ę z c a ostatnie-
go etapu wyśc i gu ko larsk iego 
„Dooko ła P o l s k i " Marce ł ak 
(Emig rac j a ) na stadionie W o j -
ska Polskiego. . . " P r o p o n o w a -
no mi w tedy , a b y m p r z y j e -
chał na parę mies ięcy do 
Po lsk i . Zadecydowano także, 
że będę r ep re zen towa ł P o l -
skę na Mis t r zos twach Świa ta , 

k tóre mia ły się odbyć w M e -
diolanie. A l e wybuch ła w o j n a 
i wszys tk ie te zamys ły i p l a -
ny obrócone zostały w n i -
wecz . Po lska mia ła w t a m t y m 
okresie doskonale z apow iada -
jących się ko la r zy — mam 
przede wszys tk im na myś l i 
braci K a p i a k ó w . Obok w i e lu 
innych zniszczeń, ostatnia 
w o j n a zniszczyła także po l -
ski sport kolarski . A dziś? — 
Z tego co czytam, słyszę i 
og lądam w t e l ew i z j i , wn i os -
kuję , że Po lska ma dziś k o -
la r zy wysok i e j k lasy. 

— M a m na swo im konc ie 
około 350 w i ększych i m n i e j -
szych z w y c i ę s t w — kon tynu-
u j e Marce łak . — N a j w i ę k s z e 
s w o j e zwyc i ę s twa odnosi łem 
w latach powo j ennych . M i m o 
bow i em, iż po zakończeniu 
w o j n y by ł em w w i e k u już 
t rochę „n i eko la rsk im" , to 
j ednak zaczą łem jeźdz ić na 
nowo. B ra ł em udział w czte-
rech „ Tou r s de F rance " , a le 
w „ T o u r de F r a n c e " n i gdy 
nie mia ł em szczęścia. W y -

César MARCELAK 
5UÍ Cvtte MERCÍER, t̂ amim HUTCWtNSON 

mtie 

gra ł em wyśc i g i takie, j ak P a -
r y ż — Valenc iennes , P a r y ż — 
Lens, P a r y ż — Ar ras , w roku 
1948 zostałem „Champ ion de 
F rance " . E m i g r a c j ę polską r e -
p re zen towa ł w t e d y w ko la r -
s twie f rancusk im także i Ed -
w a r d K lab ińsk i . Dziś zaś j e ź -
dz i i zwyc i ę ża Stabliński... 

Podobn i e ma się rzecz i w 
innych dz iedz inach sportu — 
kończy Ceza ry Marce łak . — 
Starzy m i s t r z ow i e pochodze-
nia po lsk iego odeszli , a le na 
ich mie j sce przysz l i nowi , teź 
z po l sk imi nazw iskami . N i e 
ma pustki, można m ó w i ć o 
ciągłości obecności po lsk ie j 
w sporcie f rancusk im. 

A l e te „ i nne dz iedz iny spor -
t u " to już j ednak odrębny t e -
mat. Nap i s z emy o t y m k i edy 
indz ie j . 

P I Ł K A N ' O Z N ' A 
A L C R A N G E . W m e c z u z A S A l -

g r a n g e b a r d z o d o b r z e g r a ł w d r u -
ż y n i e tJL M o y e u v r e P a ł k a , zdo -
b y w c a o b u b r a m e k o r a z G a j e w -
ski, a w d r u ż y n i e m i e j s c o w e j 
JFlak 1 B a j d e k . Moyeuv i re po 
p r z e g r a n i u 3:2 z A S A l g r a n g e zo -
stało w y e l i m i n o w a n e z puct iaru . 

P I E N N E S . O d m ł o d z o n y zespól 
P i ennes d ł u g o s t aw ia ł o p ó r G i -
r a u m o n t . a b y p r z e g r a ć 5:1, W d r u -

TELEWIZJA: 
CENY SPECJALNE „LE TOUT COMPRIS' 
( b e z d o d a t k o w y c h k o s z t ó w ) 

^ 1 telewizor 59 cm, duży ekran, 
dobra marka 

^ 1 instalacja anteny zewnętrznej 
(na odbiór 1-go i 2-go programu) 

^ 1 prądnica dodawcza 110/220 V. 
^ 1 elegancki stolik 

TO WSZYSTKO ZA CENĘ 1.400 F (GOTÓWKĄ 
L U B 72 F MIESIĘCZNIE) 

Ets. P I C O T et FILS 
17, P l a c e C l é m e n c e a u — B E T H U N E 

Olu^otermlnowa srwarancja (bezpłatne czyści, robocizna Up*) 
M O W I S IĘ P O POLS'KTJ 

T O R U Ï Ï — A p r è s une sér ie de v icto ires qu i l e u r p e r m i r e n t l ong temps 
de g a r d e r , à l a su rp r i s e g é n é r a l e , la tête d u c l a s sement e n 1-e l i gue , 
les h o c k e y e u r s d u P o m o r z a n i n - T o j r u ń se sont e s sou f f l é s et p a r t a g e n t 
l a seconde p lace du c l a s sement avec les m i n e u r s du G K S - K a t o w i c e , 
tenants du titre. L e t itre de c h a m p i o n d 'auitomne est r e v e n u a u x 
m o n t a g n a r d s de P o d h a l e - N o w y T a r g . 

C R A C O V I E E n p e r d a n t ses d e u x matcłis cont re A E K - A t h è n e s 
(71:72 et 79:81) cons idé ré à j-uste t i t re c o m m e outs ider , W i s l a - O r a c o v i e 
a -déçu ses s u p p o r t e r s et m a l e n c o n t r e u s e m e n t te rminé , dès le p r e m i e r 
tour, sa c a r r i è r e en C o u p e d ' E u r o p e de basiket-bal l . 

L U D W I G S H A F E N ( A l l e m a g n e occ.) — A p r è s un b o n débu t dans les 
champ ionna t s m o n d i a u x de h a n d b a l l à 7 (ma th n u l contre l a R o u m a n i e , 
tenante d u t itre ) , les Po lona i se s on t success i vement p e r d u d e v a n t la 
H o n g r i e et l a Tchéco s l ovaqu i e . I l l e u r resta it la possibi l i té d*être 
a van t - de rn i è r e s , mais elles ont aussi s u c c o m b é d e v a n t les Japona i ses 
et l eurs b e a u x r êves sont part is en f u m é e . 

Z A K O P A N E — L a ne ige , don inespé ré à la m i - n o v e m b r e , a pe rmis 
a u x sk i eu r s po lona i s de passer au vé r i t ab l e en-trainement su r les 
pistes a v a n t les c h a m p i o n n a t s d e l a F I S qu i se t i endront en f é v r i e r 
p r o c h a i n en N o r v è g e . 

V A R S O V I E — A n d r z e j D z i p a n o w sera peu t - ê t r e c a n d i d a t à une 
m é d a i l l e à M e x i c o , le skee t a y a n t été in t rodu i t au p r o g r a m m e o l y m -
p ique . Ce j e u n e de 17 ans ne s'est p o u r IMnstant classé q u e 17-e des 
42 me i l l eu r s t i r eu r s po lona is , ma i s — pa r de dép l o r ab l e s condi t ionc 
a t m o s p h é r i q u e s — il a réuss i des sér ies de 25 et 24 points s u r 25 possi -
b les . 

S Ł U P S K — II y a c inq ans q u e les é l èves des écoles de S łupsk 
ont p r i s p o u r , , p a t r on " l e c é l èb r e f o o t b a l l e u r p o l o n a i s G e r a r d C ieś -
l ik et f o n d a i e n t l e c l u b , ,C ieś l ik i " . L e u r a n n i v e r s a i r e a été l ' occas ion 
d ' u n t ou rno i des c lubs sco la i res , r e m p o r t é par Ł ó d ź d e v a n t Szczecin. 
L e s , ,C ies l ik i " se sont classés 4-es. D e n o m b r e u x d i r igeants et ent ra î -
neurs v e n u s d e t ou t l e .pays ass ista ient a u tourno i qu i s 'est d é r o u l é 
pa r plixsieurs degrés d e f r o i d s u r un s tade r e c o u v e r t de neige. 

W Nowym Jorku 
w Madison Square Garden 

mecz koszykówki 
POLSKA - FRANCJA 

żyn i e P i ennes spisa l i s ię d o b r z e 
b r a m k a r z Z y b a l a , G ł o w a c z i U r b a -
n ik w p o m o c y o raz j u n i o r K a s -
persk i i Buct ian iec w a t aku , a u 
z w y c i ę z c ó w , j ak z w y k l e , t r ze j 
b rac ia A d a m c z a k o w i e o r a z N a w r o t 
i b r a m k a r z M a k o w i a k . 

B I E G I P R Z E Ł A J O W E 

L I É V I N . P rzesz ło 300 m łodz i e ży 
wz i ę ł o udz ia ł w p i e r w s z y m , .cros-
s i e " tego sezonu, w g r u p i e j u n i o -
r ó w zwyc i ę ży ł Jean Roga l sk i (L ic . 
Tecl in. ) . W g r u p i e b i egaczy n ie l i -
c e n c j o n o w a n y c h R. s t e r m u l a (L ic . 
L n ) b y ł p ią ty , B a c z k i e w i c z j e d e -
nasty, B o r o w i c z (Desc . L n ) p i ę tna -
sty . w à r ó d m i n i m ó w 1952 r. w y -
różni l i s ię : C3. L e w a n d o w s k i , 
J .M. M y t k o , J. D iega l , S. K a n d u l a , 
M . Jęd rz^ j ańsk i , R. F u r m a n o w i c z , 
J - P . So lecki , M . M a j a i M . T a r -
k o w s k i . W ś r ó d b e n i a m i n ó w w y -
różn ić j i a l eży : G . G r z e g o r z e w -
sk iego , J - M . N o w a k ó w i p. K o r -
ge ra . B i e g d la j u n i o r e k zakończy ł 
się z d e c y d o w a n y m izwyc ięstwem 
M o n i k i D u r c z e w s k i e j ( M o n t a i g n e 
L i e v i n ) . N a da lszycl i m l e j s c a c b 
zna laz ły s ię : J. G r z e ś k o w i a k (E . 
M . 11). M . D ł u g o s z <E.M;. A v i o n ) , 
J. K u t a (E . M . A v i o n ) , M . Ł a k o -
m a (E. M . L e n s ) . B i a ł a s (E .M . 4) 
i B . S t emp i eń (E .M . 4). w ś r ó d m i -
n i m e k — B. H a r e m z a (Cond . ) b y ł a 
trzecia , P . iSza.dy (Cu r i e ) c zwa r t a . 
N a da lszych mie j scac ł i F. B a r a n e k 
(Tecnn . ) , J -C . T a r k o w s k a (Bert ł i . ) , 
J -C . P o g o r z e l s k a (M ich ). G . K o -
p r o w s k a ( B l u m ) , G. F a ska ( C F P ) , 
J. N o w a k (7 Av . ) . G . P r z y t e k 
(Lens ) , B . J ack i ew i c z ( A v i o n ) , 

G I M N A S T y i Ł A 

W A Z I E R S . S t o w a r z y s z e n i e g i m -
nas tyczne „ L ' A v e n i r " og łos i ło w y -
n ik i z c a ł ego s e z o n u : p o d p o r ą 
s towarzyszen i a b y l i : M a r i a - J o a n n e 
K w a ś n i e w s k a i Jacques K w a ś -
n i ewsk i . Z a j ę l i oni 15 r a z p i e r w -
sze m i e j s c a w z a w o d a c h , 12 r a z y 
— d r u g i e i 16 r a z y — trzecie. O b o k 
n ich F r anço i s e P e p l e ń s k a b y ł a 12 
r a z y diruiga. D z i ^ i Kwaśn i ew iak i e -
m u zespół , , L ' A v e n i r " . w y g r a ł 
„ c h a l l e n g e " dz iennika „ L ' H u m a -
n i t é " w kat, j u n i o r ó w . 

W o lb r z ym ie j , s łynne j hali 
Mad ison Square Garden w 
N o w y m Jorku zostanie r o ze -
g rany 18 grudnia mecz koszy -
k ó w k i męsk i e j r eprezentac j i 
P O L S K I i F R A N C J I . 

Jak do tego doszło, że k o -
szykarze Po lsk i i F r a n c j i r o -
z eg ra j ą ten mecz na d rug im 
kontynenc ie? 

Otóż amerykańsk i zw i ą z ek 
kos zykówk i A A U i o rgan i za -
c j i „ P e o p l e to P e o p l e " z ap ro -
si ły do S t a n ó w Z j e d n o c z o -
nych k i lka reprezentac j i 
pańs tw europejskich, a wśród 
nich P o l a k ó w i F rancuzów. 
Zaraz po p r z y j e ź d z i e do U S A 
(16 g rudn ia ) na inaugurac j ę 
tournée (do 31 grudnia br. ) 

Mimo zimy 
polscy pllharze 
nie schodzą z boisk 
NA HORYZONCIE MECZ 
P O L S K A - A N G L I A 

^ w r o z g r y w k a c h l ig i p i ł ka r -
skie j nastąpiła p r z e rwa aż do 
p o ł o w y marca 1966 r. (runda 
wiosenna) . Tabe la rundy j e -
s ienne j : 1. Gó rn ik Zabr ze 20:6, 
2. Wis ła K r a k ó w 18:8, 3. Z a -
g łęb ie Sosnowiec 16:10, 4. 
Szombiersk i 16:10, 5. Zawisza 
Bydgoszcz 15:11, 6. Po lon ia 
B y t o m 14:12, 7. Śląsk W r o c ł a w 
13:13, 8. Sta l R z e s zów 12:14, 
9. Ruch C h o r z ó w 12:14, 10. 
G K S K a t o w i c e 12:14, 11. L e -
gia 11:15, 12. Ł K S Ł ó d ź 10:16, 
13. Odra Opo l e 8:18, 14. G w a r -
dia W a r s z a w a 5:21. W ostat-
n i e j rundz ie niespodzianką 
by ło z w y c i ę s t w o 2:0 Po lon i i 
B y t o m (drużyna, która zdoby -
ła Puchar A m e r y k i ) nad z e -
sz łorocznym mis t rzem G ó r n i -
k i em Zabrze . Na j l eps i s t r ze l -
cy P i e c y k (Zag ł ęb i e ) 11 b ra -
mek, P o l (Górn ik ) 10 bramek, 
Gałeczka (Zag łęb ie ) 9 b ramek . 

% Górn ik Zabrze w ramach 
Pucharu Europy spotka się 
dwukro tn i e z doskonałą dru-
żyną czechosłowacką Spar tak 
Praga . P i e r w s z y mecz odbę -
dz ie się w Pradze , a r ewanż 
w Cho r zow i e (28 l istopada). 
9 P i ł ka r z e po lscy n ie zeszl i 
j ednak z ośnieżonych boisk, 
wa l c ząc 21 l istopada w 1/16 
f ina łu Pucharu Po lsk i . 
# P i e r w s z y mecz r ep re zen -
tac j i Po l sk i w 1966 r. zostanie 
r o zeg rany na stadionie W e m -
b l ey z A n g l i ą 5 stycznia. 

P O L S K A rozegra mecz z 
F R A N C J Ą 18 grudnia. D r u ż y -
na Po lsk i (w i c emis t r zow i e 
Europy ) rozegra w U S A 8 m e -
czy z r ep re zen tac j ami u n i w e r -
syteckimi . Skład reprezentac j i 
Po l sk i (12 z a w o d n i k ó w ) został 
ustalony na podstawie f o r m y 
w y k a z a n e j w meczach I l ig i 
k r a j o w e j . Po l sk i Z w i ą z e k K o -
s zykówk i ( PZKosz . ) ponosi 
koszty podróży t y lko na t ra -
sie W a r s z a w a — P a r y ż — W a r -
szawa. Resz tę płacą A m e r y -
kanie. 

ZMARNOWANA SZANSA 
„ W I S Ł Y " - K R A K Ó W 

Nies te ty , nie pow iod ł o się 
drużyn ie mistrza Po lsk i — 
Wis ła K r a k ó w w turn ie ju P u -
charu Europy . „ W a w e l s k i e 
smok i " (tak d rużynę „ W i s ł y " 
n a z y w a j ą k ib ice ) p r zeg ra l i 2 
mecze z A E K A t e n y . W I run-
dz ie w A t enach 72 :71 i r e -
w a n ż w K r a k o w i e n i eoczek i -
w a n i e 79 : 81. A szkoda, t>o w 
następne j rundz ie zwyc i ę z ca 
zagra z m is t r z em Por tuga l i i 
Ben f i ca L i zbona . 

W r o z g r y w k a c h l ig i koszy -
k ó w k i męsk ie j p rowadzą d w i e 
wa r s zawsk i e d rużyny A Z S 
A W F i L e g i a przed zesz łoro-
c znym w i cemis t r z em Po l sk i 
Ś ląsk iem W r o c ł a w , k tó ry p o -
konał W i s ł ę K r a k ó w 70 : 61. 
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I A T A P I S S E R I E est un art ancien qui connaît a u j o u r d ' h u i un extraord ina i re r enouveau en Po logne . On 
par le même d 'une „école po lonaise" , non sans raison, semble - t - i l . P a rm i les adeptes de cet art, M m e K r y -
styna Wo j : ; yna -Drouet est une de ces f emmes dont le talent paraît ici pr imer . Sortie des B e a u x - A r t s de V a r -
sovie, M m e Drouet (qui doit son nom f rançais à son mari , descendant d ' émig rés installés en Po logne il y 

. a 150 ans), sans abandonner la peinture, s'est consacrée ensuite à la tapisserie, cherchant à emp loye r les 
^ matières les plus diverses, depuis la pure laine teinte à l 'a ide de colorants végétaux , jusqu ' à de vulga ires 

cordes de chanvre . Ses oeuvres enchantent par leurs coloris chauds, leur harmonieuse composit ion, leur or i -
ginalité. M m e Drouet a exposé en A l l emagne , a u x Pays -Bas , en Chine, en N o r v è g e , au D a n e m a r k . De V ienne , 

du Caire, de Miami , de la B ienna le de Lausannę , de Prague , de Budapest , de Bucarest , elle a r appor té de nom-
b r e u x pr ix et mentions. 

KRYSTYNA WOJTYNA-DROUET 
I JEJ C I E K A W E D Z I E Ł A 
Ś

W I A T O W E S U K C E S Y P O L S K I C H G O B E -
L I N Ó W , k i l i m ó w , tkan in d e k o r a c y j n y c h są 
n a j l e p s z y m ś w i a d e c t w e m ich w y s o k i c h w a -
l o r ó w a r t y s t y c znych i u ż y t k o w y c h . W ś r ó d 
z n a w c ó w m ó w i sią o „ p o l s k i m s t y l u " w t e j 
d z i edz in i e sztuki. W n a j n o w s z y c h w z o r a c h 

t kan in ar tyśc i po l scy na j c z ę śc i e j n a w i ą z u j ą d o sa-
m o r o d n e j twórc zośc i l u d o w e j , w ich dz i e łach tkac -
k i c h z n a j d u j ą s w ó j w y r a z w p ł y w y wspó ł c z e snego 
m a l a r s t w a i g r a f i k i . W s z y s t k o to składa się na 
n iepospo l i t ość i o r yg ina lność po lsk ich tkanin p o -
s z u k i w a n y c h na ś w i a t o w y m rynku . 

Spośród p r z eds taw i c i e l i t e go ga tunku sztuki 
w os ta tn ich latach na czoło w y s u n ę ł y się kob i e t y . 
J edną z n ich jest p. K r y s t y n a W o j t y n a - D r o u e t , 
w a r s z a w i a n k a i r o d o w i t a Po l ka . N a z w i s k o D r o u -
e t — m a po mężu , k t ó r e go f r ancuscy p r z o d k o w i e 
os i ed l i l i s ię w Po l s ce przed 150 la ty . 

Ta u ta l en towana laureatka k r a j o w e j nag rody 
M i n i s t e r s t w a K u l t u r y i Sz tuki , w i e l o k r o t n i e w y r ó ż -
n iona za w y r o b y tkack ie i a r t y s t y c zne gobe l iny , po 
raz p i e r w s z y — poza K r a j e m — zapre zen towa ła 
s w e t k a n i n y w 1960 r. w U S A . Od tąd p race j e j 
z n a j d u j ą się stale w k o l e k c j i C E P E L I A C o r p o r a -
t i on w N o w y m Jorku, c iesząc się d u ż y m p o w o d z e -
n i e m u zb i e rac zy i d e k o r a t o r ó w amerykańsk i ch . 

M ł o d a a r t ys tka - tkaczka , abso lwen tka A k a d e m i i 
S z tuk P i ę k n y c h w W a r s z a w i e , od k i l ku lat p r z y -

czyn ia w ł a s n y m ta l en t em i um i e j ę tnoś c i am i s ł a w y 
po l sk i e j tkan in i e a r t y s t y c zne j . O t r z y m a ł a w c iągu 
ostatnich lat l i c zne w y r ó ż n i e n i a i nag r ody w W i e d -
niu, K a i r z e , M i a m i , na I I B i enna l e G o b e l i n ó w w 
Lozann i e , P r ad z e , Budapeszc i e i Bukareszc i e . W y -
s tawia ła w N R F , Ho l and i i , Ch inach , N o r w e g i i , 
Dani i , N R D . 

K r y s t y n a W o j t y n a - D r o u e t by ła n a j p i e r w m a l a r -
ką. Pozos ta ła nią zresztą do dziś, a le zdoby ła w n a -
s tępnych latach n o w e umie j ę tnośc i i s ięgnęła po 
n o w e środki w y r a z u . P r o j e k t o w a ł a i w y k o n y w a ł a 
w łasnoręc zn i e tkan iny g o b e l i n o w e z p r a w d z i w i e 
po l sk im t e m p e r a m e n t e m , s i ę ga jąc po coraz to i n -
ny surowiec , s tosując r ó żne m e t o d y pracy . B a r w y 
j e j g o b e l i n ó w są pe łne c iepła, p r z y t u l n e i swo j sk i e , 
p r z e w a ż n i e ż ó ł t o r d z a w e i b r ą zowe . G o b e l i n y te 
u r z e k a j ą w y j ą t k o w ą harmon ią i k o m p o z y c j ą f a k -
tury , p o d k r e ś l a j ą c y m i p o e t y c k i e ksz ta ł t y p r z e d -
s taw ianych s y l w e t e k kob i e t c zy d z i ewczą t , m ł o d y c h 
par, postaci ś w i ę t y c h lub an i o ł ów . 

P r a c e a r t y s tk i - t kac zk i z n a j d u j ą się w s ta łe j eks -
p o z y c j i M u z e u m H i s t o r i i W ł ó k i e n n i c t w a w Ł o d z i , 
w M u z e u m N a r o d o w y m w W a r s z a w i e , w zb io rach 
osób p r y w a t n y c h w K r a j u i za oceanem. W n a j -
b l i ższych mies iącach zostanie z o r gan i z owana w y -
s tawa autorska K r y s t y n y W o j t y n y - D r o u e t w M u -
seum of M o d e r n A r t w M i a m i . 

N a gobelinach Krystyny Wo j tyny -Droue t czę-
sto po j aw i a j ą się postacie ludzkie, potraktowane 
z l i ryzmem i humorem zarazem. Bardzo ładne są 
te f i gura tywne tkaniny 1 ogromnie dekoracyjne. 
Artystka stosuje różne rodzaje włókna, od czystej 
owcze j wełny, ba rw ione j roślinnymi barwnikami , 
po sizal, konopie i różnej grubości sznury. Rozmai -
tość surowca pozwala dowolnie zestawiać fakturę. 



PIĘKNO 
POLSNEJ 
Z I E M I 

Osiedle Spółdzielni Mieszkapiowej 
w Lublinie, zwane również „Słonecz-
nym Wzgórzem", zaczęto budować w 
1957 roku. Dziś mieszka tu już 10 ty-
sięcy ludzi. Lokatorzy sami utrzymują 
porządek oraz dbają o otaczającą do-
my zieleń. Działa tu bardzo aktywnie 
komitet obywatelski, dbający o roz-
rywki dla dzieci pozostających bez 
opieki. W centrum osiedla urządzono 
ostatnio obszerny plac zabaw, wyposa-
żony w liuśtawki, samoloty, Samocho-
dy, drabinki, kołowrotki, a nawet mi-
niaturowy kosmodrom. Warto dodać, że 
podczas tegorocznych uroczystości „Dni 
Lublina" miasto otrzymało 50-tysięcz-
ną izbę wybudowaną po wojnie. 

Rozrywki umysłowe 
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Prosimy odgadnąć 15 wyrazów sześcioliterowych o podanych 

niżej znaczeniach i litery tych wyrazów wykreślić w odpowied-
nich poziomych wierszach spośród wpisanych tam liter. Pozostałe 
litery (nie skreślone) czytane poziomymi wierszami dadzą hasło 
zadania. 

Z N A C Z E N I E W Y R A Z Ó W : 1) szeroka wstążka, wstęga, 2) histo-
ria, przeszłość, 3) tułów, kadłub, 4) pszczeli darmozjad, 5) trudze-
nie się dla wyświadczenia przysługi, 6) rodzaj stosu usypanego 
z piasku lub żwiru, 7) matołek, głupiec, idiota, 8) ludowy taniec 
śląski, 9) zasłona z ciężkiej materii, portiera, 10) cecha charakteru 
godna pochwały, 11) człowiek, z którego można być dumnym, 
12) złośliwa kpina, szyderstwo, 13) sprytny wybieg, podstęp, 14) 
kobieca ozdoba uszu, 15) kawał złota. 

Rozwiązania prosimy nadsyłać pod adresem redakcji w ciągu 
dwóch tygodni od daty ukazania się numeru z dopiskiem na ko-
percie „Rozrywki umysłowe". Wśród Czytelników, którzy nadeślą 
bezbłędne rozwiązania, zostaną rozlosowane N A G R O D Y K S I Ą Ż -
KOWE. 

ROZWIĄZANIE WIRO-KRZYŻOWKI Z NR 45 

WIROWO: A) podlotek, B) latorośl, C) marzenie, D) niełaska, E) fan-
tazja, F) gangster, G) konflikt, H) porwanie, I) naiwność, K) akademia, L) 
działacz. 

POZIOMO: 4) lokal, 5) Opole, 6) zgoda, 11) unia, 12) towar, 13) gwint, 14) 
fuks, 18) wieść, 19) Wanda, 20) dzicz. 

PIONOWO: 1) skaza, 2) kolba, 3) Gopło, 7) tornado, 8) okowita, 9) napi-
wek, 10) smakosz, 15) izbieg. 16) tętno, 17) India. 

ROZWIĄZANIE LABIRY.NTU Z NR 45 

Tekst przysłowia: PAMIĘTAJ, PRZYCHODZIE, ŻYC Z ROZCHODE.M 
W ZGODZIE. 

POLSKIE MIASTA <«> 
POZ IOMO: 1) zadanie do łamania sobie głowy, 5) 

gromadne fru! fru! niektórych ptaków do ciepłych 
krajów, 6) krótki, czujny sen, półsen, 7) fiołek trój-
barwny, hodowany w ogrodach, 13) występ śpiewaka 
lub muzyka, wypełniający cały program koncertu, 15) 
pieszczotliwie o małym dziecku, 17) dłoń zaciśnięta 
mocno, pięść, 18) przymusowy stan kawalerski obo-
wiązujący duchownych katolickich, 19) garbowanie 
skóry lub ekspedycja, 20) cyrkowa scena. 

. P IONOWO: 1) zapasy sportowe, 2) przysłowiowa 
wdowia ofiara, dana ze szczerego serca, kosztem wy -
rzeczeń, 3) problem, trudna sytuacja wymagająca 
wyboru między dwiema równie przykrymi możliwoś-
ciami, 4) dychawica, atak duszności, 8) zbrojny spi-
sek, bunt, powstanie, 9) szkatułka na kosztowności, 
10) miasto znane z tradycji Lajkonika i hejnału z wie-
ży Mariackiej, 11) lichy, nędzny kawał mięsa, 12) 
brzydka, dżdżysta pogoda, słota, szaruga, 14) zesta-
wienie opłat, taryfa, 16) towary niepokupne, niesolid-
nie wykonane, zalegające długo półki sklepowe. 

— Spadniesz wreszcie czy nie, 
do diabła! 

— Vas-tu enfin tomber, sale 
feuille? 

— 2ona miała rację, że tak 
będzie szybciej... 

— Ma femme avait raison, ça 
va bien plus vite... 

Jeszcze ta jedna, i będę 
mógł pójść do domu! 

• Encore celle-là et je pour-
rais m'en aller! 


